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W pierwszą rocznicę
wobec rozproszonego przez wojnę braku rąk 
ludzkich. O wystarczającym dopływie mate­
riałów pędnych dla niezorganizowanej jeszcze 
pracy traktorowej wówczas nie należało się 
łudzić.

Po'piąte: Stanęliśmy wobec konieczności za­
bezpieczenia mienia opuszczonego w obliczu 
plagi szabrownictwa i rozkradania mienia 
państwowego, wobec braku wykwalifikowane­
go aparatu bezpieczeństwa ogólnego i poli­
tycznego, dostatecznie mocnego do rozle­
głych zadań, które nastręczała chwila. De­
moralizacja powojenna, ruchy ludnościowe 
przez tranzytowe obszary naszego wojewódz­
twa, dostatek broni — oto co pogłębiało tru­
dności naszego aparatu bezpieczeństwa.

Po szóste: Stanęliśmy wobec koniecznc^ci 
uchwycenia faktycznie choć nie formalnie po­
wiatów Ziemi Lubuskiej — wysyłając tam 
niemal bezprawnie nasze grupy administra­
cyjne. Musieliśmy stworzyć fakt w Szczecinie 
Grupa ekspedycyjna poznańska, zaopatrzona 
w naszą żywność i złożona z przedstawicieli 
wszystkich zawodów i rzemiosł wjechała do

Zaledwie Jeden rok. Jest to tak rażąco 
krótki okres czasu, jak na to wszystko, co 
się na zewnątrz nas, na szerokim świecie, i u 
nas na wewnątrz dokonało. Dlatego krótki 
bilans dokonań na naszym obszarze, rzuco­
ny na tło ogólnej sytuacji naszego państwa 
w powojennym świecie musi być ogólny, jak 
gdyby oglądany z wysokiego lotu, aby ogar 
nąć całość, aby nie zgubić się w szczegółach 
i aby tym jaśniej wysunąć perspektywy przy­
szłości.

Gdy w pierwszej połowie lutego 1945 r. 
przystępowaliśmy do odbudowy państwowo­
ści polskiej na ziemi wielkopolskiej, — 
jeszcze ciemności panowały i nie dla wszyst­
kich widoczne były szlaki, na które nasze 
młode państwo wkraczało.

Nie było to zresztą nic dziwnego. Wojna 
szalała, mit potęgi niemieckiej zgasł nie od 
razu. Potężna ofensywa Czerwonej Armii 
sojuszniczej parła na zachód. W samym Po­
znaniu toczyły się zacięte walki uliczne w 
rejonie cytadeli. Pierwsze dni urzędowania 
na Łazarzu, gdzie rozpoczął się organizować 
Poznański Urząd Wojewódzki urozmaicały 
pociski artyleryjskie z Cytadeli. Łączność z 
powiatami była'zła. Urzędy starościńskie po­
wstawały samorzutnie. Poważne trudności 
aprowizacyjne miasta na tle ogromnego znisz­
czenia i toczących się działań wojennych z 
miejsca wikłały sytuację. Na front przez Po­
znań przeciągały dwie dywizje II. Armii 
Wojska Polskiego, żegnane przez przybyłego 
w związku z tym do Poznania marsz. Rolę- 
Żymierskiego. Powoli i jeszcze ciągle boleśnie 
wygasała wojna w Poznańskiem, gdy więk­
szość stała już przy swoich warsztatach pra­
cy. Takim symbolicznym wejściem naszej zie­
mi na tory państwowości polskiej po wyzwo­
leniu, była wizyta Prezydenta Bieruta, uro­
czyście witanego przez społeczeństwo w Po­
znaniu i Gnieźnie. Zanim jeszęze życie poli­
tyczne i społeczne się uformowało — nasza 
młoda administracja państwowa i samorzą­
dowa niemal bez łączności z organizującymi 
się równocześnie władzami centralnymi sta­
nęła przed całym szeregiem niezwykłych dla 
niej problemów.

Wobec czego stanęliśmy?
Po pierwsze: wobec braku pieniędzy i ko­

nieczności dokonania wymiany i nasycenia 
województwa nową walutą. Był to problem 
niełatwy. Rozwiązaliśmy go tak, że już od 
1. maja ub r mogliśmy wypłacać wszędzie 
regularnie pensje i zarobki wraz z wyrówna 
niem zaległości

Po drugie: wobec chaosu ludnościowego, 
wytworzonego planowo przez okupanta. 
Niemcy. VD., LP., przerzedzona ludność pol­
ska na miejscu, połączony z trudnościami po­
wrót wysiedlonych; ruch ludności i wszystko 
co z tym się wiąże, musiał być systematycznie 
wtłaczany w narastające produkcyjne zada­
nia gospodarcze.

Po trzecie: Stanęliśmy wobec konieczności 
sprawnego przejmowania i uruchamiania war­
sztatów pracy rolnej i przemysłowej, zabez­
pieczonych przez jednostki Armii Czerwonej. 
Rzecz tą mamy poza sobą, tym niemniej wy­
magała ona od naszej administracji, od ca­
łego społeczeństwa i od dowódców Armii 
Czerwonej daleko posuniętego wzajemnego 
porozumienia i obustronnej lojalności

Przecież toczyła się wojna, byliśmy zaple­
czem ogromnych armii i ich potrzeb nie nr 
gliśmy nie dostrzegać. Dzisiaj możemy stwier 
dzić, że zrozumienie to i lojalność z obu stron 
były i nasz ówczesny wspólny wysiłek daje 
dziś wyniki gospodarcze w pracy pokojowej

Po czwarte: Stanęliśmy wobec ogromnego 
kompleksu spraw rolnych I to konieczności 
przeprowadzenia reformy rolnej po myśli ma­
nifestu lipcowego Polskiego Komitetu Wy­
zwolenia Narodowego, wiosennej akcji sie­
wnej przy straszliwym braku sprzężaju oraz

Gościu z dumnej Florencji! Południowy gościu! 
Zabłąkałeś się w północ, w kraj wichru i śniegu — 
Z przyjęto cię tutaj z troskliwą miłością 
Jak czysty głos Dantego, dźwięk Petrarki śpiewu.

1 zapomniałeś czułą Ojczyznę. I w dzieje 
Wkroczyłeś pewną stopą — i trwasz w nich 

ojczysty.
Uśmiech głosząc południa i mądrą, nadzieję 
W kraju upartych deszczów — i jesieni mglista.

I łagodną muzyką mury twe śpiewają 
Kolumnami rytm znacząc harmonii dalekiej —
Bo słuchajcie — to Dante śpiewa dumnie w kraju 
t Petrarki śpiew czule czaruje przez wieki.

Szczecina także niemal bezprawnie, stanowiąc 
pierwsze podstawy dla narastającego tam 
szybko życia polskiego.

I tak dalej, dalej można by snuć zadania 
coraz szczegółowsze może, ale wszystkie rów­
nie trudne i równego uporu i wysiłku wyma­
gające. Na ich tle ‘należało dokonać zadania 
największego. Wdrożyć najlepsze, najwydaj­
niejsze formy ustrojowe życia gospodarczego 
i politycznego dla tak ogromnych zadań i 
wypływające z nowego, demokratycznego cha­
rakteru naszego państwa.

Na wielkim materiale piętrzących się za­
dań należało wytworzyć demokratyczny styl 
pracy administracji państwowej i samorzą­
dowej przez zazębienie jej z życiem i pracą 
partyj politycznych, rad terytorialnych i ich 
organów.. Należało to zrobić pod kątem wi­
dzenia współpracy najszerszej ze społeczeń­
stwem i to w taki sposób, aby najpełniej prze­
jawiał się współudział najszerszych mas na­
rodu w odbudowie państwowości i równocze­
śnie, aby interesu ogólnego i stałego nie pod­
dać takiej czy innej fali zmiennych i tymcza-

RATUSZ
Twoim był chleb nasz! — Nase klęski i ooiary, 
Sztandary triumfalne, czas hańby i chwały -- 
Gościu, daleki gościu! W chiodnym mieście, szarym 
Łuki balkonów dziejom śpiewem wtórowały

Z będą w wieki grały! Śpiew niezwyciężony 
Znów strofy wież uniesie — i zwycięsko stanie — 
Śpiew, który z nami bity był i pohańbiony.
Śpiew, który z nami wstanie dumnym zmartwych­

wstaniem

Gościu z dumnej Florencji! Południowy gościu! 
Ręce nasze cię z ruin podnoszą z miłością —
Wytęż ramiona wieży — znak chwały i woli — 
Opiekanie nad miastem! Pasterza pokoleń! '

Wojciech Bąk

sowych nastrojów. Było to zadanie niełatwe. 
Że rozwiązaliśmy je po myśli ustawodawcy —? 
świadczyć może współpraca rad z administra­
cją, układająca się w znacznej większości po­
wiatów bardzo wydajnie. Poważna i rzeczo­
wa współpraca wszystkich stronnictw z ad­
ministracją na terenie Wojewódzkiej Rady 
Narodowej jest tutaj przykładem czołowym.

Ogrom wyżej naszkicowanych zaledwie za­
dań można było rozładować tylko na pod­
stawie kilku z góry przyjętych zasad pracy —- 
wynikających zarówno z istoty naszego ue- 
mokratycznego państwa, jak i warunków miej­
scowego środowiska naszego obszaru.

Jakież to zasady?
Po pierwsze: Włączenie wszystkich sił do 

dzieła odbudowy. Wynikało z tego, że kła­
dliśmy kreskę na przeszłość polityczną. Je­
dyną legitymacją stawał się aktualny wkład 
i szczere włączenie się w nasz wspólny wy­
siłek. Apelowaliśmy o współpracę do ducho­
wieństwa i dzięki pełnemu zrozumieniu ogól­
nych narodowych i państwowych trudności, ze 
strony księdza arcybiskupa Dymka — współ­
pracę taką z Jego inicjatywy od samego po­
czątku mieliśmy. Ze swej strony przestrze­
galiśmy swobody i niezależności Kościoła i 
chcieliśmy zawsze tylko tego, aby w jego Cie­
niu nie chowały się żadne knowania czysto- 
polityczne, godzące w naszą młodą państwo­
wość.

Po drugie: Należało w chaos gospodarczy, 
ustawodawczo jeszcze nieuregulowany, wpro­
wadzić jak najszybciej poczucie stabilności i 
pewności dla produkcyjnej pracy i zdrowego 
handlu. To bynajmniej łatwe nie było. Trze­
ba było umieć odróżnić zdrową inicjatywę 
naszego kupca i rzemieślnika od zalewu spe- 
kulanctwa i paskarstwa i zapewnić jej rozwój.

Po trzecie: trzeba było wyeliminować Niem­
ców i szkodników narodowych i równocześnie 
zabliźnić te prowokacyjne podziały niemiec­
kie na różne gatunki Polaków. Zniknąć mu- 
siało obciążenie LP. z-ludzi, którzy przypad­
kiem się w te tryby dostali.

Po czwarte: Trzeba było zharmonizować 
w nadzwyczaj trudnych warunkach i brakach 
współpracę wsi z miastem. Wieś wyniszczona 
nie mogła otrzymać z miasta tego, co jej 
potrzebne, a robotnik, urzędnik, wyżyć nie 
mogli z pensji i zarobków. Wyppśrodkowanie 
rozwiązania przez kombinację świadczeń rze­
czowych z zasadą wolnego handlu było wyj-
ciem jedynym.

Po piąte: Trzeba było rozpraszać ciągłe 
mgły nieufności, które wokoło naszej pracy 
rozsnuwała opozycja. Plotka, potworna, wszę­
dobylska, fantastyczna, preparowana prze­
myślnie, towarzyszyła nam od początku. A 
że wojna, że nie należy nic robić bo się od­
mieni, a że bomba atomowa, a że siedemnasta 
republika, a że wszystko i tak nie dla nas 
robimy, że wszędzie jest lepiej i tak dalej. 
Jeden rok minął, przezwyciężyliśmy wiele, 
przezwyciężymy jeszcze więcej. Rozprasża się 
już mgła nonsensów w obliczu osiągnięć, dzi­
siaj województwo nasze ma obsiane 98% are­
ału przewidzianego planem wiosennym. Je­
steśmy spichrzem w zbożu, w ziemniakach i 
maśle dla reszty Polski. Wysłaliśmy 160 wa­
gonów nasion zbóż do województw potrze­
bujących, — 2 000 wagonów kartofli, itd.

Izba Skarbowa rejestruje na dzień 31 12. 
1945 rok 40 000 czynnych przedsiębiorstw na 
50 000 istniejących przed rokiem 1939. Wpły­
wy skarbowe na dzień 31. 12. 45 zamykają 
się kwotą 526 milionów Ziemia Lubuska jest 
zasiedlona w 44% zaludnienia przedwojenne­
go. Zamieszkuje tam 286 000 ludności prawie 
wyłącznie polskiej, wobec 650 000 przed ro­
kiem 1939. Wszystkie niemal nasze warsztaty 
przemysłowe uruchomione Cóż mówić o ko­
lejnictwie, szkole, poczcie, Milicji Obywatel­
skiej, której sprawność i ofiarność staje się
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uderzająca. Wszędzie tam tkwi ogromny wy­
siłek pracy i woli.

A przecież to tylko rok. Jeden rok, jak 
umilkły działa w Poznaniu — a kilka mie­
sięcy od zakończenia wojny w ogóle. Brze­
mienny rok, rok wytężonej pracy, którą zro­
zumieć mogą ci tylko, co aktywnie wobec no­
wej rzeczywistości polskiej się znaleźli. Na 
jego osiągnięcia złożyli się ludzie, żywi lu­
dzie, którzy po trudach walki z okupantem 
stanęli przy swoich warsztatach.

Nasz robotnik, chłop, urzędnik, rzemieślnik 
sumienny kupiec zdali w większości w tym 
roku swój egzamin wobec Państwa Polskiego. 
Jak każda większa praca i większy wysiłek 
zbiorowy — tak i te nasze osiągnięcia są bez­
imienne. I nie łatwo wiązać je z najdzielniej­
szymi choćby jednostkami. Niemniej jednak 
wysunęli się organizatorzy, których energii i 
inicjatywie województwo wiele zawdzięcza.

Spośród administratorów szybko i sprawnie 
montowali swoje działy bądź to wysłannicy 
odnośnych grup operacyjnych, bądź to lu­
dzie miejscowi, którzy tutaj przetrwali oku­
pację. Podstawę pod uruchomienie Uniwer­
sytetu dał'profesor dr Różycki, sprawę złą­
czenia Ziemi Lubuskiej z Poznańskiem uzasa­
dnił naukowo Dyrektor Instytutu Zachodniego 
prof. dr Zygmunt Wojciechowski. Bezpieczeń­
stwo ogólne od samego początku budował Ko­
mendant Wojewódzki Milicji Obywatelskiej, 
mjr Paszta. Szkolnictwo stanęło do pracy w 
zastanawiająco szybkim czasie pod kierownic­
twem obyw. Kuratora mgr Strzałkowskiego. 
Dyrektor Stodolski ze swoimi współpracowni­
kami przebił się szybko przez trudności w 
uruchomieniu kolejnictwa. Na czele akcji sie­
wnej stanął inż. Maringe. Sam aparat Urzędu 
Wojewódzkiego i starostw organizował obec­
ny Prezydent m. Poznania, obyw. mgr Sroka,
»— samorząd — naczelnik Radzicki. Organi­
zacją powiatu Poznań zajął się od razu sta­
rosta Nowicki. Nadzwyczaj sprawne kiero­
wnictwo Zakładów Graficznych i Przemysło­
wych, Drukarni św. Wojciecha umożliwiło 
bardzo wczesne ukazanie się „Głosu Wielko­
polskiego” z pionierskim udziałem red. Brze­
skiego. Prawie równocześnie rozpoczął pracę 
„Polpress” z dyr. Stanisławskim na czele. 
Wczesne i sprawne uruchomienie Rozgłośni 
Poznańskiej zawdzięczamy obyw. dyr. Kosta- 
szukowi i jego współpracownikom. Skarbo- 
wość objął z miejsca dyr. Dudowicz. Sprawy 
stosunków z władzami wojskowymi radziec­
kimi prowadził nasz ówczesny pełnomocnik 
do I. Frontu Białoruskiego — ob. pułk. Bor- 
kowicz, obecny Wojewoda szczeciński. Ruch 
zawodowy powstał szybko w swoich no- 
wych formach z ofiarnej inicjatywy se­
kretarza F. Rybczyńskiego. Podkreślić na­
leży pełną życzliwości postawę .pierwszego 
Komendanta Wojennego radzieckiego pułk. 
Smimowa, a później jego następcy generała- 
majora Furta. Po sześcio-letnim milczeniu 
odezwała się w Poznaniu scena polska, uru­
chomiona bardzo sprawnie jak na ówczesne 
warunki przez dyrektorów Wojciechowskiego 
i Stomę.

A potem, potem, narastało i potężniało co­
raz bujniejsze życie gospodarcze, społeczne, 
polityczne i kulturalne. Zmieniali się ludzie 
ale czas potwierdził, że kierunki wytknięte 
już wówczas były właściwe i trafne.

Ale to wszystko razem — to jest wstęp 
zaledwie, pozwalający nam spojrzeć pewniej 
i śmielej na trudności, które są przed nami.

Przed nami — trzy kapitalne problemy. 
Aprowizacja, Ziemia Lubuska i wybory. ,

Katastrofę apro^izacyjną całej Europy po­
wojennej przechodzimy może łagodniej niż 
gdzie indziej, ale tym niemniej ciężko. Musimy 
w okresie przednówka gospodarzyć racjonal­
nie i oględnie posiadanymi rezerwami.

Ziemia Lubuska musi, być wiązana coraz 
ściślej z obszarem starych granic wojewódz­
twa. Ten egzamin musimy zdać na celująco 
i na nas spoczywa i spocznie cały ciężar po­
mocy tym terenom najbardziej może wojną 
zniszczonym.

Spokój i rozumna koncentracja wysiłków 
wszystkich żywotnych sił wokół ogromneg' 
zadania odbudowy — musi towarzyszyć trak­
towaniu zbliżających się wyborów. Dzisiaj nie 
można sobie inaczej wyobrazić możliwości 
przezwyciężenia trudności, jak tylko na dro­
dze lojalnej współpracy i porozumienia wszy­
stkich stronnictw. W ten sposób powstanie 
społeczna aprobata najszerszych mas nasze­
go narodu dla prac Rządu, prowadzącego nasz 
kraj drogą postępu i sprawiedliwości, według 
twardej linii konieczności państwowej, drogą 
rozwiązań trudnych, ale i jedynie trafnych i 
bez oglądania się na tanią popularność na 
dziś, tak kosztowną na jutro.

Rok pracy. Nie oceni go nikt z tych, co 
z boku stali i w naszej pracy nie uczestniczyli.

Rok bohaterski, którego żadna małość ludz 
ka, ani intryga, ani zła wola nie pomniejszy.

Pierwsze dni wolności
fiyia tookropna noc — ta noc z 23 na 24 sty­

cznia 1945 roku. W ciasnej i ciemnej piwnicy, 
słabo rozświetlonej gasnącą stale lampką karbi­
dową, wokół żelaznego piecyka tłoczyło się nas 
około dwadzieścia osób. W kątach — w skrzy­
niach ze ziemniakami spały dzieci. Milcząc, nad­
słuchiwaliśmy odgłosów szalejącej nad nami bu­
rzy wojennej. Od kilku już dni nie opuszczaliśmy 
schronu. Tego jednak dnia i tej właśnie nocy 
huragan przysunął się ku nam i rozszalał nad 
naszymi głowami. Od strony Wir i Puszczykowa 
napierały ku Żabikowu i Luboniowi armia wy­
zwoleńców. Niemcy bronili się rozpaczliwie. 
Świst kul karabinowych mieszał się z hukiem roz- 
nryskująeych się wokół pocisków artyleryjskich. 
Metalicznie jęczały kułe wypluwane z dział czoł­
gowych. Brzęk tłuczonych szyb, detonacje, dud­
nienie toczących się po zmarzłej ziemi gąsienic 
czołgowych — łączyły się w groźny akord wojen­
nej rńuzyki.

Od czasu do czasu któryś z nas wychodził na 
górę i badał sytuację.

Noc bvta czerwona od łun pożarów. Jasnym 
słupem płomieni palił się kościół w Luboniu. Na 
horyzoncie płonęły wille w Dębcu i kamienice na 
Łazarzu. Nieco bliżej stał w płomieniach obóz 
karny w Żabikowie. Krwisto-czarne niebo roz­
świetlały jasne błyski grających bez przerwy ar­
mat. Tu i ówdzie strzelały w niebo kolorowe ra­
kiety i kule dział przeciwlotniczych, ciągnące za 
sobą świetliste smugi.

Na przedraniu łoskot przesunął się nad nam: 
oddalił ku północy i zachodowi., Zdrzemnęliśmy

się.
Zbudziło nas gwałtowne dobijanie się do drzwi 

wejściowych. Niecierpliwie obce głosy domagały 
się wpuszczenia do wnętrza. Kobiety rozdygo­
tały się w niepokoju. Pobiegliśmy na górę. Kto 
stuka •— Niemcy czy Rosjanie? Chwila rosną­
cego gwałtownie lęku i... w otwartej bramie uka­
zuje się grupa obatuchanych w długie brązowe 
kożuchy Rosjan, z automatami wycelowanymi 
prosto w nas. Rumiane twarze patrzą w nas spo- 
pod czap chłodno i nieufnie. Czerwone gwiazdy 
przyciągają nasz wzrok.

- Wy Germańcy?
• Nie, nie... Polacy. Wchodźcie, prosimy... 

Z twarzy naszych spływają niepewność, troska, 
lek. Radosne pokrzyki przeobrażają się w entu­
zjazm. Ściskamy ich dłonie, nieledwie całujemy, 
wpychamy ich do środka... Może coś potrzebują? 
Ale my nic nie mamy, ani wódki, ani papierosów, 
ba... nawet gorącego napoju.

A na dworze jest cudny, rozsłoneczniony ranek. 
Nieskazitelna biel śniegów poraża zmęczone mro­
kiem oczy. Mienią się barwami tęczy brylanty 
śnieżnych kryształków. Nad nami jasny błękit 
nieba, zmącony na horyzoncie smugami czarnych 
dymów. W oddali dudnią samochody,* słychać 
chrzęst czołgów, huk armat, strzały, klaskanie ko­
pyt końskich.

Teraz można głęboko zaczerpnąć chłodnego, 
świeżego powietrza i wreszcie swobodnie ode­
tchnąć. Można krzyczeć i śpiewać, można tarzać 
się z radości w puchowym śniegu i odpoczywać, 
odpoczywać... To przecież wolność, kres udręki, 
kres niewoli... Wyteskwona i wyczekiwana przez 
wszystkich swoboda. Jak koszmarny, dręczący 
sen minęła niewola i terror. Odszedł cień Gestapo 
i mordercza harówka u niemieckich „panów”.

Nasz Wojewoda

(jz) Wielkopolska jest nie tylko najwięk­
szym województwem Polski; Wielkopolska jest 
również pod wielu względami przodującym 
województwem, Z dumą stwierdzamy, że w rów­
nych, a nawet cięższych warunkach osiągamy 
stosunkowo najlepsze wyniki we wszystkich nie­
mal dziedzinach twórczej pracy. Zwłaszcza w dzie­
dzinie gospodarczej. Te wyniki zawdzięczamy 
przede wszystkim pracowitości i sumienności, 
wysokiemu poczuciu obowiązku i wypróbowane­
mu patriotyzmowi społeczeństwa wielkopolskie­
go, patriotyzmowi, który przejawia się nie w 
patetycznych deklamacjach o służbie dla Ojczy­
zny, lecz w organicznej pracy dla niej. Drugi 
czynnik decydujący o przodującej roli Wielko­
polski stanowią stosunkowo liczne u nas talenty 
organizacyjne i administracyjne. Bez nich nie­
możliwe byłyby osiągięcia, którymi szczyci się 
Wielkopolska. Nie byłoby też w pierwszym roku 
pracy w znowu wolnej Wielkopolsce tych wy­
ników, które nas Wielkopolan napawają dumą, 
a w pozostałej Polsce wzbudzają podziw i uzna­

Szosą ciągnie wojsko radzieckie. Niekończący 
się sznur samochodów, wozów, koni i ludzi. We­
soło na wietrze powiewają czerwone chorągiewki.

Z Czerwoną Armią do Poznania
W niedzielę, dnia 27 stycznia, wczesnym ran­

kiem razem z przedstawicielami pierwszej radzie­
ckiej Komendy Wojennej dochodzę do Poznania. 
Miasto jest już zamknięte żelaznym pierścieniem 
ciężkiej artylerii. Między Wirami i Laskiem -widzę 
tę linię dział i baterii, plującą ogniem i stałą na 
niemieckie pozycje w śródmieściu. Gdzieniegdzie 
przy ogniskach żołnierze warzą strawę na polach. 
Linia wygina się lekkim lukiem ku północnemu 
zachodowi i zaciera się daleko.na horyzoncie.

Z daleka widać Poznań, a nad nim dymy two­
rzą ogromną popielatą przysłonę, rozpościerają­
cą się płaskimi warstwami. W znanej sylwetce 
brakuje już wież kościoła pobernardyńskiego i nie 
można doszukać się królowej poznańskich wieżyc, 
smuklej wieży ratuszowej... Dymy są dzisiaj tak 
gęste...

Na krawędzi miasta stoją ogromne czołgi i setki 
samochodów. Uwijają się przy nich żołnierze 
i żołnierki. Dźwięki pokrewnej mowy przyjemnie 
głaszczą słuch. Na murach kamienic czołówki 
Czerwonej Armii wypisały czerwonymi literami 
hasła-rozkazy „Wpiered na zapad" i „Śmierć nie­
mieckim zachwatczykom”. „Śmierć", powtarza 
echo gdzieś we wnętrzu mózgu albo w znękanym 
wojną sercu.

Przy ostatnim przystanku tramwajowym na 
Dębcu leży wiele niemieckich trupów i zwłoki 
jakiegoś cywila. Strugi zakrzepłej krwi zróżowily 
śnieg wkrąg bladych twarzy. W szklistych oczach 
nie ma już buty i germańskiej pychy. Tak skoń­
czyło się panowan'e Herrenvolku na odwiecznie 
polskich ziemiach, tak skończył się sen o niemiec­
kiej potędze. Dziś i jutro i pojutrze jeszcze — 
poda radio niemieckie wiadomość o zwycięskim 
odwrocie armii germańskich. 0 odsunięciu się od 
wroga albo o bohaterskiej obronie garnizonu po­
znańskiego. Posypią się krzyże żelazne dla ro­
dzin zabitych wojaków, wymieni się wszystkich, 
którzy się odznaczyli, którym przyznano krzyże 
rycerskie, łaury dębowe, miecze i brylanty do 
tych krzyży a w końcu... wszystko się skończy.

Wywrócony wóz tramwajowy, przedziurawio­
ny jak sito, zagradza połowę jezdni. Powywracane 
latarnie, wygięte slupy dla podtrzymywania prze­
wodów elektrycznych żałośnie .chylą się’nad uli­
cami. Wzdłuż chodników i pod murami kamienic 
pełno rozrzuconej amunicji: granaty, kule kara­
binowe, łuski pocisków, pięści przeciwpancerne...

Porozbijane fasady domów świecą nagością ce­
gieł po odpadłym tynku. Gdzieniegdzie domy zu­
pełnie wypalone, beznadziejnie smutne w swej 
martwocie. Chodniki ulic zawalone są cegłami i 
gruzem. Pod stopami trżas-ka szkło.

Ale wszędzie budzi się życie, gwar zapełnia do­
my i ulice, powiewają flagi polskie i radzieckie. 
Z każdą godziną jest ich coraz więcej. Na ręka­
wach przechodniów biało-czerwone opaski, w re­
wersach płaszczy kokardki... Przy pompach i 
stawkach stoją w długich kolejkach ludzie z 
dzbankami, wiadrami i wanienkami. W mieście 
nieczynne są wodociągi, nie ma światła elek­
trycznego. ani gazu.

Na każdym kroku znać jeszcze ślady niemczyz­
ny i okupacji. Niemieckie napisy, reklamy, na-

nie, gdyby nie było u nas czynnika koordynu­
jącego poczynania i wysiłki społeczeństwa wiel­
kopolskiego, czynnika pobudzającego do coraz 
większego planowego wysiłku. Tym czynnikiem 
jest nasz wojewoda.

Dr Feliks Widy-Wirski jest niespełna rok wo­
jewodą poznańskim. W tym krótkim okrćsie 
czasu zjednał on sobie takie zaufanie i uznanie 
społeczeństwa wielkopolskiego, jakim nie cieszył 
się żaden z jego poprzedników. Bo też żaden z 
nich nie znał i nie rozumiał tak dobrze potrzeb, 
dążeń i pragnień mas pracujących Wielkopolski, 
i żaden nie dorównywał mu talentem i ofiarno­
ścią w służbie publicznej. Zaczął tę służbę w Po­
znaniu jako przywódca młodzieży demokratycz­
nej, kontynuował ją jako lekarz-społecznik i dzia­
łacz robotniczy, w czasie wojny i okupacji jako 
żołnierz-organizator. czynnej wałki z najeźdźcą, 
a po wojnie w odrodzonym Państwie oddał się 
jej bez reszty. Dzielny żołnierz i bystry polityk, 
świetny mówca i publicysta okazał się również 
utalentowanym administratorem — włodarzem 
Ziemi Wielkopolskiej. Jeżeli Wielkopolska naj­
lepiej wywiązuje się ze swych obowiązków w 
stosunku do państwa, jeżeli jej życie najszybciej 
się normalizuje — jest to w dużej mierze zasługą 
administracji, którą — w dzisiejszej jej postaci 
— stworzył i ciągle usprawnia wojewoda dr 
Widy-Wirski. Uznała to Wojewódzka Rada Na­
rodowa, która na swym ostatnim posiedzeniu 
w specjalnej uchwale wyraziła wojewodzie po­
dziękowanie za jego ofiarną i owocną praeę. Ta 
jednomyślna uchwała reprezentantów wszystkich 
stronnictw politycznych i organizacji społecznych 
jest wyrazem uznania i zaufania całego społe­
czeństwa poznańskiego, które doskonale wie, że 
działalność naszego wojewody nie ogranicza się 
do zakresu spraw administracyjnych,, że jego 
stała troska obejmuje wszystkie dżiedziny na­
szego życia a jego energia pokonywuje niejedną 
przeszkodę tamującą rozwój tego życia. Tylko 
najbliżsi wiedzą ile wysiłku włożył nasz woje­
woda w akcję, której wynikiem są lepsze niż 
w innych województwach warunki bezpieczeń­
stwa, szybsze niż gdzieindziej przejęcie wielu 
cennych i ważnych objektów z rąk wojsk radziec­
kich (dokonane dzięki rzetelnej współpracy ptka 
Nosowa) oraz większe niż kiedykolwiek zrozu­
mienie u miarodajnych czynników państwowych 
roił i potrzeb Wielkopolski.

Dlatego społeczeństwo wielkopolskie darzy 
wojewodę Widy-Wirskiego pełnym sympatii 
uznaniem i zaufaniem wyrażającym się na co- 
dzień w powszechnie stosowanym ciepłym okre­
śleniu: nasz wojewoda.

zwiska, orły, swastyki, książki i obrazy. Ale tu 
i ówdzie wykwita już świstek z ogłoszeniem pol­
skim, pisanym na maszynie, wydrukowanym na 
powielaczu, pierwsze plakaty propagandowe 
PPR-u.

W różnych punktach oswobodzonych dzielnic 
Poznania grzmią działa. Od gwałtownego wstrzą­
su lecą resztki szyb z okien. Na placach, w ogro­
dach, w ukrytych przed okiem wrogich posterun­
ków obserwacyjnych miejscach stoją baterie ka­
tuszy i waniuszy. Z głośnym szumem wylatują 
z kilkudziesięciu rur działowych groźne brzuchate 
pociski, wznoszą się śmiałym lukiem ku niebu i 
nad dachami płyną ku pozycjom nieprzyjaciel­
skim. Centrum plonie.

Do pracy... do pracy!
Poznań przeżywa w tym czasie króciutki okres 

bezprawia. To wystarcza aby z nor i zakamarków 
wyszly na światło dzienne... szumowiny. W mig 
splądrowane są magazyny poniemieckie, sklepy 
i mieszkania. Łupy dźwiga się na plecach, odwozi 
wózikami do skrytek i przygotowanych pomiesz­
czeń. Ale już zjawiają się na ulicach uzbrojeni 
w karabiny milicjanci. Pełnią służbę na ulicach 
w warunkach niezmiernie ciężkich. Rozhulane mę­
ty nie dają się od razu okiełzać.

Dla większości obywateli nadszedł moment zde­
klarowania się: albo do pracy, albo na szaber. Był 
to moment naprawdę ciężki. Mało kto wyobrażał 
sobie, że wojna dosięgnie Poznania i zniszczy 
śliczne miasto. Roiło się większości, że po uciecz­
ce Niemców zsjmie się wspaniale mieszkania, 
sklepy przedsiębiorstwa i warsztaty, że życie po­
wojenne potoczy się w Wielkopolsce lekko i we­
soło, że właśnie teraz będzie można odpocząć, że 
tak jak nas okupanci — tak z kolei my ich wprzą- 
grremy w jarzmo beznadziejnej orki...

Tymczasem stało się inaczej. W owe pamiętne 
dni Poznaniacy zdali jednak egzamin obywatelski. 
Zew: do pracy, do pracy! — przyciągnął robotni­
ków do fabryk i zakładów, do warsztatów rze­
mieślniczych i sklepów. Napłynęły rzesze urzęd­
ników, biuralistek i stenotypistek do punktów, 
w których tworzyły się urzędy, wrócili lekarze 
do szpitali, nauczyciele do szkól i księża do koś­
ciołów. Już w początkach lutego w dawnym gma­
chu gimnazjum Mickiewicza ulokowały się wła­
dze wojewódzkie z pierwszym wojewodą Gwiaz- 
dowiczem na czele. Równocześnie ukonstytuowa­
ły sie władze miejskie. Wydział Ekonomiczny Ra­
dy Ministrów zajal się zabezpieczeniem wszyst­
kich ^opuszczonych i porzuconych warsztatów 
pracy. Zaroiły się fabryki tłumem robotników.

Były to cieżkie dni, dni wypełnione morderczą 
pracą, harówką znacznie cięższą aniżeli w czasie 
okupacji.

A Poznań ciągle jeszcze płonął, trząsł się od 
huku armat i pękających bomb. Nocą w pustych 
ulicach Śródmieścia, na przyfrontowych pozycjach 
odbijały się kule o mury wypalonych kamienic. 
Krwiste niebo drżało nad dachami, a poprzez łuny 
nie przeświecała żadna gwiazda. Spóźnionego 
przechodnia łapały jasne smugi elektrycznych la­
tarek i zatrzymywał ostry rozkaz radzieckich 
patroli:

— Stój! Kuda?
We dnie ulicami miasta prowadzono jeńców nie­

mieckich. Długi, niekończący się pochód szaro­
zielonych indywiduów o tępych i złych spojrze­
niach. Szli „zwycięzcy" spod Warszawy, Kijowa, 
Stalingradu, ze słonecznej Grecji i Italii, z Jugo­
sławii i Bułgarii, z Francji i Norwegii — z całej 
nieomal Europy. Ongiś bojom ich towarzyszyła 
„Victoria“, chwałę ich głosiły fanfary w licznych 
„Sondermeidunkaeh”.

W walkach o Poznań padło 25 tysięcy Niemców, 
23 tysiące razem z dowództwem wzięto do nie­
woli. Zdobyto 365 samolotów, 32 czołgi i działa 
samochodowe, 584 armat, 177 moździerzy i nie­
przeliczone mnóstwo mniejszego sprzętu i amu­
nicji.

Ku nowej przyszłości
W nocy z 23 na 24 lutego padł ostatni punkt 

oporu niemieckiego — Cytadela.
Poznań był wolny.
I odtąd pótoczyło się w mieście życie nurtem 

przyspieszonym. Pośród ruin i zgliszcz wygasły 
ostatnie iskry, rozwiały się ostatnie dymy; Ź wy­
gnania przybywały rzesze zesłańców do spalonych 
i rozbitych domów. Od zachodu napłynęła fala re­
patriantów z Rzeszy, wracali jeńcy z obozów nie­
mieckich, więźniowie z hitlerowskich katorg i mor­
downi. Witał ich Poznań znakiem Białego Orła 
i polskimi flagami.

Dnia 7 marca w godzinach rannych wmaszero- 
w-ały do Poznania oddziały Wojska Polskiego. Po 
pięć i półletniej niewoli w mury Grodu Przemysła­
wa weszły dumne i bitne kompanie fizylierów, 
strzelców z automatami, strzelców przeciwpancer­
nych, oddziały broni maszynowej, kawaleria, gra- 
natnicy, artyleria przeciwpancerna, połowa, pół­
ciężka i przeciwlotnicza. Razem z Wojskiem Pol­
skim przybyli do Poznania najwyżsi dostojnicy 
państwowi z Prezydentem Bolesławem Bierutem 
i Marszałkiem Rolą-Żymierskim na czele,

Poznań obchodził wtedy swe pierwsze w Nowej 
Polsce święto.

A potem ruszyły fabryki, zakłady, koleje, otwar­
to szkoły, uczelnie, teatry, kina... Powiały dymy 
z wysokich kominów, zajęczały i rozśpiewały się 
maszyny, stuknęły młoty w kowadła, zadzwoniły 
kielnie i Poznań wprzągł się w kierat twórczej 
pracy. Rosną mury i pokrywają się cynobrem da­
chów, pali się sionce w oszklonych oknach.

Zaleczają się rany — zadane przez okupanta 
drogiemu nam miastu.

Odbudujemy Poznań! Sprawnie, szybko, ofiar~ 
nie... Zazielenią się parki na śmietniskach, wyros­
ną pałace na ruinach, wspaniałe szkoły, jasne lecz­
nice i domy z tysiącem wygodnych, przytulnych, 
czystych i zdrowych mieszkań. Szerokie, przestron. 
ne aleje przetną nowe miasto, wysoko w niebo piąć 
się będzie smukła wieża ratuszowa, a na niej roz­
pręży swe skrzydła czujny ptak-Orzeł Piastowski 
i głowę swą zwróci ku zachodowi.

Od nas, tylko od nas zależy, czy i kiedy Poz­
nań — stanie się perłą pośród wszystkich miast 
Nowej Polaki. Tadeusz Pasikowski
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Rolo Wielkopolski
Jeślibyśmy chcieli scharakteryzować rolę, 

jaką Wielkopolska od pierwszych niemal dni 
wyzwolenia spełnia w organiźmie gospodar­
czym naszego kraju — to za punkt wyjścio­
wy przyjąć musielibyśmy nie wkład material­
ny, nie produkcję samą — aczkolwiek i ona 
odgrywa rolę niepoślednią — ale przede 
wszystkim element ludzki, człowieka. Wy­
daj e mi się, iż nie ma zbytniej przesady w 
twierdzeniu, że w rozgardiaszu powojennym, 
w szukaniu dróg realizacji teoretycznych za­
łożeń Wielkopolanin jest tym czynnikiem, 
który potrafi godzić teorię z wymogami ży­
cia codziennego. Nie w sensie doraźnej ko­
rzyści osobistej — w tym względzie daleko 
nam do palmy pierwszeństwa — ale w sensie 
konstruktywnego planu gospodarczego.

Wielkopolanom nie brak wad, mają jednak 

trzy kardynalne zalety, 
zmysł organizacyjny, poczucie dyscypliny i 
pracowitość. — Zalety te nie stanowią na ogół 
Cech składowych polskiego charakteru i dla­
tego może nie docenia się ich u nas należycie. 
A wielka szkoda, bo — jak uczy historia — 
od stopnia ich nasilenia zależą wzloty i upad­
ki narodów.

Jeżeli na odcinku produkcji, czy w postę­
pie odbudowy możemy chlubić się pewnymi 
osiągnięciami — są one rezultatem tych wła­
śnie e.ech charakterologicznych naszego spo­
łeczeństwa. Weźmy jako przykład rolnictwo, 
najważniejszą dziedzinę gospodarki w Wiel- 
kopolsce. Sytuacja wyjściowa — jeśli pomi­
nąć powiaty przyfrontowe, położone wzdłuż 
linii Wisły — nie była u nas korzystniejsza 
niż gdzie indziej. Przeciwnie, — Straty w in­
wentarzach żywych, brak sprzężaju, niedosta­
tek rąk do prądy na wsi w okresie robót wio­
sennych były u nas większe aniżeli na innych 
terenach. Nie trzeba też zapominać, że aż do 
zakończenia działań wojennych i demobiliza­
cji województwo poznańskie, jako bezpośre­
dnie zaplecze frontu, było bazą zaopatrzenio­
wą armii walczących, — A jednak...

Jednak wymowa cyfr wskazuje, że 
Wielkopolska

stała się spichlerzem całego kraju,
Że zaopatrujemy w żywność wszystkie okręgi 
deficytowe i że' w akcji składania świadczeń 
rzeczowych wysunęliśmy sie zdecydowanie,na 
pierwsze miejsce, bijąc, by użyć sportowego 
wyrażenia, o wiele długości wszystkie pozo­
stałe województwa.

Fakt, że sporo naszych powiatów zdało 
świadczenia w stu procentach — kiedy np. 
niezniszczonym powiatom województwa war­
szawskiego wiele jeszcze brakuje, by dociąg­
nąć do połowy wymiaru — nie jest bynaj­
mniej wynikiem większych u nas zasobów ale 
skutkiem zdyscyplinowania poznańskiego 
chłopa i umiejętnej organizacji w rozkładzie 
i zbieraniu świadczeń.

Nie inaczej jest w przemyśle. Z tą może ko­
lekturą, że klasa robotnicza na ogół wszę­
dzie zdała egzamin pozytywnie a istniejące tu 
i owdzie niedociągnięcia płyną bądź z braku 
zdolności organizacyjnych i fachowego przy­
gotowania czynników kierowniczych, bądź też 
,— co najczęściej się zdarza — są rezultatem 
egoistycznego ich nastawienia pod kątem in­
teresu osobistego. — Przemysł wielkopolski 
to przede wszystkim Zakłady Cegielskiego, 
dalej szereg mniejszych przedsiębiorstw 
głównie z branży chemicznej i metalurgicznej, 
skupionych bądź w samym Poznaniu, bądź w 
najbliższym jego sąsiedztwie i wreszcie bar­
dzo silny* przemysł spożywczy. Na skutek 
działań wojennych przemysł wielkopolski po­
niósł bardzo dotkliwe straty i znaczny odse­
tek fabryk uległ częściowemu zniszczeniu. 
Rok zaledwie dzieli nas od chwili oswobodze­
nia a przecież
niemal wszystkie nasze przedsiębiorstwa 

przemysłowe są już czynne.
Zakłady Cegielskiego w produkcji lokomotyw, 
a wiec na najważniejszy! odcinku swej pracy, 
przekroczyły poziom przedwojenny.

Jeśli chodzi o transport, tą piętę Achilleso­
wą naszej gospodarki, to i tutaj stosunki w 
Dyrekcji Poznańskiej układają się korzystńiej 
aniżeli w innych dyrekcjach. Nie ma u nas 
zatorów, pociągi kursują względnie regula­
rnie, nawet bezpieczeństwo na kolejach mniej 
pozostawia do życzenia. Warto by przy oka­
zji zauważyć, że przy układaniu planu dale­
kobieżnych pociągów towarowych, np. pocią­
gów węglowych ze Śląska na Gdańsk i Gdy­
nię, zbyt mało wykorzystuje się sieć kolejo­
wą naszego województwa i niepotrzebnie 
przeciąża Dyrekcję Łódzką.

Wreszcie handel. — Niezależnie od istnie­
jących u nas form handlu państwowego i spół-

Dr MICHAŁ SZAŁAGAN
Naczelny Dyrektor Woj. Dyrekcji 

Przemysłu Miejscowego

Uprzemysłowienie Wielkopolski
Województwo poznańskie, jako jedno z najwięk­

szych terenowo posiada najbardziej różnorodny 
przemysł. Od równomiernie rozłożonych po ca­
łym województwie warsztatów rzemieślniczych, 
przez małe zakłady przemysłowe — do wielkich 
fabryk jak H. Cegielski w Poznaniu, czy Za- 
odrzańska Fabryka Wagonów i Konstrukcyj Że­
laznych w Zielonej Górze. Dziś po upływie roku 
naszej pracy trzeba jednak stwierdzić, że stan, 
jaki wytworzył się po wypędzeniu okupanta nie­
mieckiego, był stanem rozpaczliwym. I to, że 
dziś możemy powiedzieć, że dokonano całkowi­
tego zabezpieczenia i zorganizowania przedsię­
biorstw na terenie starego województwa i w 80% 
Ziemi Lubuskiej mamy do zawdzięczenia praco­
wnikowi przemysłu, który w ślad za zwycięskim 
żołnierzem wytrwale i nieustępliwie postępował, 
obejmując, zabezpieczając i uruchamiając ciężko 
dotknięte ręką okupanta fabryki.

Dziś po upływie roku warto zbilansować wy­
niki dotychczasowej pracy. Organizacja prze­
mysłu jest w ogólnych zarysach zarówno na te­
rytorium całej Polski, jak i na terenie naszego 
województwa ustalona. Wielkie zakłady prze­
mysłowe są poddane pod zarząd centralnych, 
ogólnopolskich zjednoczeń, zakłady średnie pod­
legają w większości swej dyrekcjom przemysłu 
miejscowego, chociaż niektóre spośród nich jako 
kluczowe podlegają również zjednoczeniom cen­
tralnym, wreszcie fabryki mniejsze były zwra­
cane w zasadzie, a obecnie po myśli nowej usta­
wy o nacjonalizacji przemysłu zostaną zwrócone 
w całej swej wielkiej masie byłym właścicielom. 
Warsztaty rzemieślnicze poniemieckie zostaną 
oddane pod zarząd państwowy i wydzierżawione 
prywatnym rzemieślnikom. W związku z tą or­
ganizacją przemysłu produkcja zakładów prze­
mysłowych również nabrała specyficznego cha­
rakteru. Wielkie fabryki podporządkowane zje­
dnoczeniom centralnym, przystąpiły do produkcji 
przewidzianej planami ogólnopaństwowymi. Za­
kłady średnie podległe dyrekcjom 'przemysłu 
miejscowego pracowały raczej na potrzeby terenu 
miejscowego. Małe zakłady przemysłowe i war­
sztaty rzemieślnicze na tle dużej chłonności 
rynku raczej przetwarzały i remontowały, niż 
wytwarzały nowe wartości. Najważniejszym więc 
zadaniem mającym znaczenie bezpośrednio dla 
naszego województwa okazało się zorganizowa­
nie przemysłu średniego, lub też nawet małych 
przedsiębiorstw przemysłowych, które z uwagi 
na swoje kluczowe znaczenie z polecenia Mini­
sterstwa Przemysłu podlegają nacjonalizacji 
i którymi zarządza dyrekcja Przemyślu miejsco­
wego przez swoje zjednoczenia branżowe. 
Z uwagi na różnorodność przemysłu trudno roz­
dzielić go jest ‘branżowo. Zaś przemysł na ziemi 
Wielkopolskiej Jest tak zróżnicowany, że wszelka 
klasyfikacja musi mieć-poważne luki? Ty mmi e 
mńiej jednak spróbuję przedstawiając stan 
uprzemysłowienia naszego województwa trzymać 
się podziału branżowego.

Przemysł metalowy
W przemyśle metalowym poza wspomnianymi 

już na wstępie olbrzymimi zakładami jak H. Ce­
gielski, b których kluczowym znaczeniu dla pań­
stwa nie potrzeba chyba pisać, przeważają za­
kłady budowy i remontu sprzętu rolniczego. Za- 
kłady te równomiernie rozłożone w poszczegól- 
nych powiatach w zasadzie zaspokajają potrzeby 
rynku lokalnego. Poważniejszymi ośrodkami poza 
Poznaniem są powiaty ostrowski i kabski, z czte­
rema odlew.niami żeliwa, aluminium, metali kolo­
rowych, ,z 7-ma dużymi warsztatami mechanicz­
nymi, paroma zakładami urządzeń sanitarnych, 
dalej Wronki z fabryką wyrobów z blachy, be­
czek, narzędzi rzemieślniczych, sprzętu kuchen­
nego itp. i Rawicz z odlewnią żelaza i fabryką 
maszyn. W samym Poznaniu branża metalowa 
jest reprezentowana kilkoma większymi zakła­
dami (Cegielski, Wiepofana, Państwowe Zakłady 
Samochodowe, Erge-Motor, Herkules, Tytan) 
i całym szeregiem mniejszych, należy tutaj wspo­
mnieć o dużej ilości warsztatów remontu samo­
chodów. W planowej rozbudowie zakładów 
branży metalowej w pierwszym etapie dążymy 
do umożliwienia zaspokojenia potrzeb lokalnych, 
jak remonty obrabiarek, urządzeń rolniczych, 
gorzelni, tartaków itp., by w drugim okresie 
przejść do uruchomienia planowo opracowanych 
produkcyj w oparciu o uzyskiwane centralnie 
zamówienia, jak i potrzeby rynku lękalnego.

Przemysł chemiczny
Przemysł chemiczny na terenie województwa 

poznańskiego reprezentowany jest przez fabryki

należące do szeregu odrębnych działów. Od za­
kładów ściśle chemiczno-farmaceutycznych do 
chemiczno-spożywczych — jak krochmalnie, 
syropiarnie itd. Zakłady te podlegają jeszcze 
dalszym podziałom branżowym, poważniejsze 
obiekty są jak i we wszystkich innych branżach 
prowadzone przez zjednoczenia centralne. Dział 
ściśle chemiczny na terenie naszego województwa 
reprezentowany jest przez 3 fabryki tlenu, fa­
brykę nawozów fosforowych i kwasu siarkowego 
(Dr Roman May), fabrykę opon i. dętek (Stomil), 
fabryki mydła (4 większe i szereg mniejszych), 
przy czym wszystkie te fabryki są uruchomione 
i produkcja ich coraz więcej wzrasta. Fabryki te 
poza częścią małych mydlarni, które są reprywa­
tyzowane, wszystkie podlegają Centralnym Za­
rządom Przemysłowym. Przemysł chemiczno- 
farmaceutyczny posiada 7 fabryk produkujących 
przeważnie preparaty i specyfiki farmaceutyczne 
i chociaż praca w nich jest utrudniona z powodu 
braku surowców, jednakże produkcja stale się 
zwiększa. W tym miejscu należy zwrócić uwagę 
na działalność fabryki „Pebeco", w której zgo­
dnie z wiadomościami jakie doszły nas z Pań­
stwowych Zakładów Higieny, wyprodukowano 
doskonalą insulinę, jak również przystąpiono do 
produkcji czystej glukozy oraz całego szeregu 
preparatów galenowych. Przemysł chemiczno- 
spożywczy szeroko rozgałęziony na terenie wo­
jewództwa, a obejmujący krochmalnie, syropiar­
nie, fabryki konserw, fabryki artykułów spożyw­
czych, został zupełnie wyłączony spod kompe­
tencji Ministerstwa Przemysłu i poddany pod 
zarząd Ministerstwa Aprowizacji i Handlu. Mi­
nisterstwu Przemysłu podlegają wyłącznie cukro­
wnie, o których działalności są czytelnicy mniej 
więcej poinformowani. Wreszcie należy w branży 
chemicznej uwzględnić przedsiębiorstwa, mające 
tylko luźną styczność z przemysłem chemicz­
nym; należą tu pralnie i farbiarnie chemiczne 
(niektóre jak „Warta" w Poznaniu i Dr Proeb- 
stel w Gnieźnie bardzo duże) oraz fabryka wy­
robów bakelitowych w Kaliszu, która jakkolwiek 
pracuje dobrze, napotyka na ogromne trudności 
z powodu braku surowca. Przemysł chemiczny 
należy W tej chwili do najlepiej zorganizowa­
nych na terenie naszego województwa i po roz­
wiązaniu trudności surowcowych ma przed sobą 
olbrzymie możliwości rozwojowe.

Górnictwo
O górnictwie na terytorium Wielkopolski tru­

dno w tej chwili mówić jako że znajduje się 
w zaczątkach. Kopalnie węgla brunatnego czynne 
już są w Morzysławiu, pow. Konin i produkują 
1500 ton miesięcznie węgla brunatnego, , przy 
czym wydobycie stale wzrasta. Węgiel ten służy 
do zaopatrzenia pobliskich fabryk i hut szklą 
Oraz sprźędawąhy jest osobom prywatnym. Po 
uruchomieniu brykietpwni możliwości zbytu zna­
cznie wzrosną. Na terenie ziem przyłączonych 
znajduje się szereg kopalń częściowo już urucho­
mionych, wydobycie jednak węgla brunatnego, 
poza Smogurami, nie przedstawia na razie poważ­
niejszego znaczenia. Wielkie znaczenie natomiast 
i duże możliwości rozwojowe posiada kopalnia 
soli w Wapnie. Kopalnia ta, produkująca taniej 
znacznie niż Wieliczka, powinna w przyszłości 
stać się głównym centrem zaopatrującym Polskę 
w sól. Wreszcie, o ile chodzi o plany na przy­
szłość, należy zwrócić uwagę na znajdujące się 
na terenie wielkopolskim pokłady soli potaso­
wych jak również i na fakt, że w półńocnych 
częściach województwa dowiercono się nafty. 
Możliwości Wyłaniające się w związku z tym są 
tak wielkie, że nie sposób zmieścić ich w ramach 
niniejszego artykułu.

Przemysł budowlany
Przez województwo nasze przetoczyła się ol­

brzymia machina wojenna. Cały szereg miast 
i miasteczek uległo poważnym zniszczeniom. 
W związku z tym perspektywy stojące przed 
przemysłem budowlanym są wielkie. Przemysł 
sam rozmieszczony jest równomiernie na całym 
terytorium województwa, reprezentowany jest 
głównie przez cegielnie, cementownie i częściowo 
tartaki. Do większych obiektów należą tu Piwo- 
nice, pow. Kalisz, i Gęsia Górka, pow. Kępno.

Przemysł różny (drzewny, włókienniczy, 
papierniczy, skórzany i galanteryjny)
Z branż powyższych na terenie województwa 

poznańskiego najbardziej rozwinięty jest prze­
mysł drzewny. Na terenie naszego województwa 
znajduje się około 107 fabryk mebli. Głównymi

ośrodkami większego przemysłu drzewnego s< 
Poznań (głównie meble artystyczne), Swarzędz 
(dtto), Śmigiel, pow. Kościan (stolarnie budo- 
wlarie), Ostrów i Kalisz. O ile na terenie stare­
go województwa poznańskiego niemal wszystkie 
zakłady są już uruchomione i pracują, wyzyski- 
wując znaczną część swoich możliwości produk­
cyjnych, o tyle na terenie Ziemi Lubuskiej 
z uruchomionych przedsiębibrstw otrzymujemy 
sprawozdania, z których wynika, iż swoje mozli, 
wości produkcyjne wykorzystują tylko w mini­
malnym procencie. Znaczna część przedsiębiorstw 
jest w ogóle unieruchomiona z powodu wielkich, 
zniszczeń wojennych. Wobec stosunkowo znacz­
nego zalesienia terenu województwa, sprawa 
zaopatrzenia w surowce nie sprawia trudności. 
Zdolności produkcyjne przekraczają znacznie 
chłonność województwa. O ile'chodzi o przemysł 
włókienniczy, to pracuje na terenie naszego wo­
jewództwa około 50 większych zakładów. Są to 
przeważnie zakłady przemysłu konfekcyjnego 
oraz dziewiarśko-pończoszniczego. Główne cen­
tra to Poznań (Państwowe Zakłady Umunduro­
wania, (szwalnia Gendera), Kalisz (fabryka plu- 
szu), Ziemia Lubuska (fabryka pończoch w Gu­
binie oraz fabryka filcu w Zielonej Górze), 'wre­
szcie Kępno — zakłady trykotarskie.

Przemysł papierniczy w ilości 10 zakładów 
pracuje całkowicie w ramach Centralnego Za­
rządu Papierniczego. Do większych zakładów na­
leży tu zaliczyć fabrykę tektury falistej w Ra­
wiczu oraz miazgi słomianej w Kaliszu. Przemysł 
skórzany pracuje również całkowicie w ramach 
centralnego zarządu, dysponując liczbą około 16 
zakładów, w tvm garbarnia w Gnieźnie, Państwo­
wa Fabryka Protez w Poznaniu, Garbarnia Skór 
Futrzanych w Poznaniu oraz Garbarnia Biało- 
skórnicza w Lesznie. Z branży galanteryjnej, 
w której na terenie Wielkopolski znajdują się 
w zasadzie zakłady mniejsze, należy wymienić 
2 fabryki waliz (Gniezno i Dobrzyca) oraz Fa­
brykę Figur Wystawowych w Gostyniu, która 
eksportowała przed rokiem 1939 swoje wyroby 
do krajów skandynawskich i zachodnio-europej­
skich i przed którą stoją w tej chwili duże mo­
żliwości rozwoju.

Hutnictwo
Na terenie Wielkopolski znajdują się wyłącz­

nie huty szklane, których pracuje 4 (Antoninek, 
Gostyń, Sieraków, Ujście). Wszystkie huty są 
uruchomione i produkują głównie butelki i szkło 
galanteryjne. Największą jest huta w Ujściu, 
całkowicie zmechanizowana, posiadająca ma- 
,szyp(ę ,„Qvens’a“„ ; .

jak widzimy z powyższego przeglądu, możli­
wości przemysłowe Wielkopolski są olbrzymie. 
Kięd/óiSś"z pęrspóktywy jednego roku patrzy­
my na wielką pracę odbudowy przemysłu na te­
renie naszego województwa, z dumą możemy 
sobie powiedzieć, że niemal cała praca w tej 
dziedzinie na terenie naszego województwa leży 
poza nami, kiedy przypominamy sobie trudny 
i mozolny okres, kiedy w najcięższych warunkach 
w głodzie i chłodzie robotnicy dźwigali z gruzów 
maszyny, uruchamiali fabryki; przełamywali za­
ciekły sabotaż agentów wroga, kiedy kierownicy 
przedsiębiorstw dokonywali nieraz cudów przed­
siębiorczości, by zdobyć dla fabryki surowiec, 
wystarać się o opał, zorganizować produkcję, 
stwierdzić musimy z całym naciskiem, że ten stan, 
w którym dziś się znajdujemy, nie byłby możli­
wy, gdyby nie ofiarność i samozaparcie klasy 
robotniczej, gdyby nie wytężona praca kierowni­
ków i zarządów przemysłowych. Odbudowa od­
była się u nas bez wielkich kapitałów, bez tru­
stów i karteli, ale patrząc na wykonaną robotę, 
nie można zapomnieć również o prywatnej ini­
cjatywie rzemieślnika i małego przedsiębiorcy 
wielkopolskiego. Zorganizowany świadomy wy­
siłek robotnika wielkopolskiego wnoszony w 
ogólne dzieło odbudowy i podźwignięcia naszego 
kraju, jego poczucie obowiązku i odpowiedzial­
ności wobec nowej rzeczywistości, jego zaharto­
wany w walce z niemczyzną patriotyzm, - jest 
jeszcze jednym dowodem, że klasa robotnicza 
potrafi nie tylko walczyć i umierać za wolność 
demokratycznej Ojczyzny, lecz także budować 
nowe życie gospodarcze Polski. Robotnik wielko­
polski wie, że skończyły się raz na zawsze rządy 
niemieckich potentatów, rządy trustów, i karteli, 
wie, że dziś pracuje dla siebie i dlatego spokoj­
nie możemy patrzeć na przyszłość przemysłu na 
terenie Wielkopolski. Przemysł zdał egzamin 
w okr®sie odbudowy i organizacji i zda egzamin 
w okresie wytężonej produkcji dla odbudowy 

całego państwa.

dzielczego, województwo poznańskie jest bo­
daj jedynym, które potrafiło odbudować 

zdrowy handel prywatny
hurtowy i detaliczny. Nie wynika z tego oczy­
wiście, by nie było i u nas elementów speku­
lacyjnych, nastawionych na wyciąganie szyb­
kich doraźnych zysków, na pełne wygrywanie 
powojennej koniunktury, na handełosostwo a 
nie na handel. Tym nie mniej w oparciu o do­
bre przedwojenne tradycje odradza się tu po­
woli kupiectwo prawdziwe, z okupacyjną 
grynderką i transakcjami „z rączki do rączki" 
nic nie mające wspólnego. Rozumne kiero­
wnictwo zrzeszeń stara się przystosowywać 
handel prywatny do wymogów obecnego ży­
cia, i wychowywać kupców tak, aby dawali 
gwarancję solidnego wywiązywania się z 
trudnej, bo zbyt nęcącej pokusami roli po­
średnika. Toteż zorganizowane kupiectwo

prywatne, zwłaszcza kiedy występuje Jako 
kontrahent zbiorowy, nie powinno podlegać 
żadnym dyskryminacjom.

Wspomniałem ńa wstępie, że Wielkopola­
nie umieją godzić założenia teoretyczne z wy­
mogami rzeczywistości. Bardzo wyraźnie uwy­
datnia się to właśnie w dziedzinie handlu. 
Oficjalny podział kompetencji między trzy 
przyjęte formy handlu ujęty jest w zasadzie 
dość mgliście. A jednak u nas potrafiły one 
— każda dla Jebie — znaleźć konkretną sfe­
rę działania, bez uciekania się do kompromisów 
kosztem konsumenta. Gdyby w centralnych 
ośrodkach dyspozycyjnych fakt ten w pełni do­
ceniano, zagadnienie przeciwdziałania gwałto­
wnej zwyżce cen na rynku wielkopolskim me 
byłoby zapewne tak palące, jak jest obecnie. 

Jakież nasuwają się wnioski z tych 
rozważań?

Nie ulega wątpliwości, że Wielkopolanie

mają najwięcej talentu w rozwiązywaniu
obecnych skomplikowanych zagadnień gospo­
darczych, czy to w zakresie pojedynczego 
przedsiębiorstwa, czy też w skali bardziej 
ogólnej. Te ich kwalifikacje należało by w jak 
najszerszej mierze wykorzystać dla dobra ca­
łego kraju.

Wielkopolska pracuje ofiarnie i owocnie, 
choć znaczna część jej ludności znajduje się 
w bardzo trudnych warunkach materialnych. 
W każdej niemal dziedzinie Wielkopolska 
świeci przykładem dla reszty kraju. Wypada 
więc, aby ten wzorowy obywatel, w zaspaka­
janiu swych potrzeb materialnych był trakto­
wany równorzędnie z obywatelem Warszawy, 
Łodzi, czy ze Śląska. Świadomość tej równo- 
rzędności stałaby się dla społeczeństwa wiel­
kopolskiego zachętą do dalszej jeszcze bar­
dziej wydajnej pracy.

Jan Brzeski
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Surowcowe możliwości uprzemysłowienia Wielkopolski
Struktura gospodarcza Wielkopolski, charak­

teryzująca się przytłaczającą przewagą rolnictwa 
i przemysłu rolnego, uniemożliwiała swoją jedno­
stronnością normalny rozwój gospodarstwa spo 
łecznego tej dzielnicy. Nie mogło być inaczej, 
gdyż w państwie rolniczym dzielnica, posiadająca 
słabe gleby i niezbyt sprzyjające warunki klima­
tyczne, nie mogła swym rolnictwem wytworzyć 
takiej.siły dynamicznej, która by mogła ciągnąć 
wzwyż całość gospodarstwa społecznego. To też 
zamiast postępu, Wielkopolska cofała się, prze­
żywając permanentny kryzys, z którego może ją 
wyprowadzić jedynie gruntowna przebudowa 
strukturalna.

Podstawą takiej przebudowy powinno być 
stworzenie nowych gałęzi przemysłu, w oparciu o

własne surowce 
i źródła energii mechanicznej.

Surowców takich Wielkopolska posiada wiele, ale 
w warunkach przedwojennych nie mogły być one 
eksploatowane, gdyż nie dawały gwarancji ren­
towności. Dziś problem ten stracił sw-oją ostrość, 
a zagadnienie rentowności w gospodarce surow­
cowej będzie musiało ustąpić przed ważniejszym 
od niego zagadnieniem użyteczności społecznej. 
Właśnie teraz, kiedy znajdujemy się w okresie 
tworzenia wielkiego ogólnopolskiego planu odbu­
dowy naszego gospodarstwa narodowego, pań­
stwo będzie musiało poczynić takie pozornie nie­
rentowne inwestycje, które pośrednio i dopiero 
po pewnym czasie zaczną dawać trwale korzyści. 
Do takiego typu inwestycyj możnaby zaliczyć 
powołanie do życia w Wielkopołsce górnictwa 
burowęg,owego, jako energetycznej podstawy 
elektryfikacji i wielu gałęzi przemysłu chemicz­
nego.

Pierwszy krok na tej drodze poczyniono już 
w okresie okupacji, a mianowicie na
odkrytym pod Roninem potężnym pokładzie 

węgla brunatnego
zbudowano kopafnię odkrywkową, brykietownię 
i suszarnię i przystąpiono do budowy wielkiej 
elektrowni o mocy końcowej 100 000 kilowatów. 
Jednocześnie przeprowadzono okolo l200 km linii 
■wysokiego napięcia, co wskazuje na duży roz­
mach akcji.

Wobec rozległości terenów występowania węgla 
brunatnego i dorywczości dotychczasowych po­
szukiwań geologicznych, jest rzeczą pTawie pewną 
odkrycie w innych okolicach Wielkopolski pokła­
dów płytkich, umożliwiających tanią eksploatację 
odkrywkową, jak to ma miejsce pod Koninem, 
co by ogromnie ułatwiło, budowę brykietowni, su­
szarni i elektrowni i pozwoliło na pokrycie całej 
Wielkopolski gęstą siecią linii wysokiego napięcia 
i dostaw taniego prądu.
Tanie własne źródło energii elektrycznej

powołałoby do życia w podupadłych miastach i 
miasteczkach Wielkopolski tysiące zmechanizo­
wanych warsztatów rzemieślniczych i setki drob­
nych fabryczek galanterii metalowej, okuć, na­
rzędzi, sprawdzianów, wyrobów z 'drzewa, me­
blarstwa, zabawkarstwa, trykotarstwa, galanterii 
włókienniczej itd., co by najbardziej odpowiadało 
charakterowi ludności i miast Wielkopolski. Oży­
wiłoby je to i podniosło ekonomicznie i w rezul­
tacie wciągnęłoby w orbitę ich oddziaływania 
gospodarczego rolnictwo, które też i bezpośrednio 
znalazłoby w elektryfikacji potężny bodziec 
postępu.

Poza elektryfikacją, która stanowiłaby pozycję 
kluczową i niezmiernie silny czynnik katalizu­
jący, węgiel, brunatny stałby się następnie pod­
stawą rozwoju wielkiego nowoczesnego przemysłu 
chemicznego: benzyny syntetycznej, olejów pęd-, 
nych, smarów. kreozotu, . barwników itp. 
Wprawdzie budowa tego rodzaju fabryk wyma­
gałaby olbrzymich środków kapitałowych, wiel­
kiego doświadczenia technicznego i możliwości 
korzystania z patentów niemieckich, ale pomimo 
to leży w granicach możliwości, zwłaszcza, iż 
chyba nie jest wykluczone uzyskanie dla Polski 
z tytułu odszkodowań wojennych od Niemiec 
kilku zakładów, które można by zainstalować w 
Wielkopołsce w rejonie przyszłych kopalń od­
krywkowych węgla brunatnego.

Węgiel brunatny przyczyniłby się do podnie­
sienia przemysłu mineralnego. Cegielnie, fabryki 
■wyrobów ceramicznych, fajansowych, huty szkla­
ne itp., mając na miejscu doskonały surowiec, nie 
mogą się w peini rozwinąć wskutek wysokich 
kosztów dowozu węgla kamiennego. Otóż przy­
najmniej część z nich, a mianowicie te, które znaj­
dą się bliżej przyszłych kopalń węgla brunat­
nego, będą go mogły po wysuszeniu z powodze­
niem stosować, co im pozwoli na obniżkę kosztów 
produkcji, wyjście na szerszy rynek zbytu, a w 
następstwie tego i na pełniejsze wykorzystanie 
zdolności wytwórczej.

W ten sposób racjonalne wyzyskanie miejsco­
wego węgla brunatnego poprzez elektryfikację 
prowadziłoby: 1) do wielkiej oszczędności węgla 
kamiennego w ogóle i korzystniejszego wyzyska­
nia go w niedalekiej przyszłości do produkcj 
i eksportu paliwa płynnego, 2) do powstania wielu 
nowych gałęzi przemysłu, 3) do pełniejszego wy 
korzystania możliwości produkcyjnych przemy­
słu już istniejącego, 4) do zmechanizowania rze­
miosła i drobnego przemysłu przetwórczego : 
5) do ułatwienia i usprawnienia pracy w rolnic­
twie, nie mówiąc o elektryfikacji setek tysięcy 
mieszkań na wsi, co by pociągnęło za sobą roz­
wój przemysłu grzejników, lamp, żarówek, kabli 
itp.

Ponadto należy podkreślić, iż w ten sposób 
stworzony lub przekształcony przemysł nie dążył­
by wcale do koncentrowania się w jakimś jednym 
okręgu, lecz miałby raczej tendencje decentrali­
zacyjne, co najbardziej odpowiadałoby dążeniom 
państwa i potrzebom Wielkopolski.

Prócz węgla brunatnego Wielkopolska posiada 
jeszcze inne ważne surowce mineralne, których

pełniejsze, niż dotychczas wykorzystanie wpły­
nęłoby wydatnio na jej uprzemysłowienie, a przez 
to i na przebudowę jej struktury gospodarczej

Wielkopolska posiada niewyczerpalne 
zasoby soli kamiennej,

która była dotychczas w minimalnym stopniu 
wyzyskana. Geologiczne i techniczno-produkcyj­
ne warunki eksploatacji są tutaj bez porównania 
korzystniejsze, niż w Wieliczce i w Bochni, co 
się najwyraźniej uwidoczni w ogromnej różnicy 
kosztów wydobycia na niekorzyść Wieliczki. To 
też w ogólnopolskim planie odbudowy gospodar­
czej należałoby traktować Wieliczkę jako sza­
cowny obiekt muzealny, z ewentualnym stworze­
niem przy nim uzdrowiska, całość zaś produkcji 
soli kamiennej skoncentrować w Wielkopołsce, 
gdzie należałoby zbudować nowe kopalnie, po­
kryć w 100°/o zapotrzebowanie wewnętrzne całej 
Polski, a nadwyżki produkcyjne eksportować 
drogą wodną przez Szczecin lub Gdańsk.

Takie przegrupowanie górnictwa solnego roz­
szerzyłoby w Wielkopołsce istniejące i powołało 
do życia nowe gałęzie przemysłu chemicznego, 
Szerokim zaś masom ludności całej Polski dałoby 
sól naprawdę tanią.

Jeszcze ważniejsze i głębiej sięgające 
w skutkach byłoby powołanie do życia 
w Wielkopołsce górnictwa i przemysłu 

potasowego.
W Inowrocławiu, w Wapnieei w Szubinie stwier­
dzono już dawno istnienie złóż soli potasowej. 
W inowrocławskim słupie solnym stwierdzono 
trzy gniazda soli potasowych, a mianowicie: 1) na 
głębokości 538 m o miąższości 5 m, 2) na głębo­
kości 817 m o miąższości 27 m i 3) na głębokości 
907 m o miąższości 3 m. Podobne gniazda stwier­
dzono również w Wapnie na głębokościach 352 
i 873 m o miąższości 3—12 metrów.

Największe z dotychczas napotkanych pokła­
dów soli potasowej znajdują się w Szubinie, 
jednakże na tak wielkiej głębokości, że normalna 
eksploatacja górnicza byłaby prawdopodobnie 
niemożliwa..

Ze względu na istnienie bogatych i łatwych do 
eksploatacji złóż w Małopolsce Wschodniej, złoża

Poznań i Wielkopolska
w opinii własnej, kraju i zagranicy

Zalety i wady Poznańczyków (mieszkańców Po­
znania i prowincji) są na ogól dobrze znane. Jeśli 
z jednej strony podkreśla się zamiłowanie do ładu 
i praworządności, poczucie dyscypliny, gospodar­
ność oraz niezwykle, jak na polskie stosunki, zdol­
ności organizacyjne, to znów nie bez słuszności 
mówi się o ich rubaszności, materializmie, a zwła­
szcza o owym odwiecznym jak gdyby dtichu opo­
zycji, którym niewątpliwie przesiąkli od chwili, 
gdy stolicę państwa z Poznania i Gniezna przenie­
siono do Krakowa, a Wielkopolan z ich przodu­
jącego niegdyś stanowiska zepchnięto do roli dru­
gorzędnej, coraz mniej się z nimi licząc, a niekie­
dy, jak za Władysława Łokietka i Kazimierza 
Wielkiego, wprost ich lekceważąc ze szkodą nie 
tylko dla wielkopolskiej ziemi i jej mieszkańców, 
ale i dla całego państwa. Wtedy też za Łokietko- 
wych i Kazimierzowych czasów ów duch oporu 
i buntu ujawnił się bodaj po raz pierwszy na wiel­
ką skalę, aby z pewnymi zmianami przetrwać 
przez liczne stulecia aż do naszych dni.

Sądy stosunkowo najsurowsze wypowiedzieli o 
swym kraju sami Wielkopolanie: za dni dawnej 
Rzeczypospolitej Ostroróg i Opalińscy, w now­
szych czasach Łukaszewicz, Edward Raczyński, 
Marcinkowski i inni.

Gorzko w dobie poludniowo-pruskiej (1793— 
1806) wyrzucał Wielkopolanom lojalizm wobec 
Prus, powszechny zresztą w całej Polsce, Jaro- 
chowski w Literaturze Poznańskiej — na nieufność 
wobec Napoleona i Francuzów narzekał Wybicki. 
Felicjan Abdon Wolski, Poznańczyk, zamieszkały 
w Szkocji, .ganił jeszcze bardziej swoich krajanów 
za rzekomą obojętność dlalileratury i sztuki, jednak 
były to raczej zarzuty osobiste, powodowane nie­
powodzeniami własnego periodyku. Nie pobłażał 
natomiast z poważniejszych względów i Karol Li­
belt, Gdy po zniszczonych nadziejach roku 1848 
strudzone społeczeństwo poznańskie przestawiło 
się na tory pracy organicznej, znakomity ten filo­
zof, patriota i demokrata czystej wody nie potra­
fił się powstrzymać od cierpkich uwag. W roku 
1858 w jednym ze swych listów pisze: „Nie ulega 
wątpliwości, że w górnych warstwach społeczeń­
stwa polskiego zło szerzy się w przerażający spo­
sób, że jedni oskorupili się i nie chcą o niczym 
wiedzieć, byle im ciepło było — drudzy, bez wyż­
szych uczuć jak tamci, marnotrawstwem grticho- 
czą ową skorupę i letą (prowincjonalizm, zamiast 
lecą) w cwał do upadku, że za materialnym upad­
kiem idzie i moralny — że jakieś zobojętnienie, 
a może zwątpienie ogarnęło nawet lepszych, że 
nie ma ludzi, co by rej wodzili, że nie ma żadnego 
publicznego życia, a opinia publiczna całkiem osła­
bia — wszystko to widać, bo kto mą oczy ku wi­
dzeniu, widzi". Pokrewny Libeltowi duchem, bo 
tak samo demokrata, historyk Jędrzej Moraczew- 
ski łagodniej swój sąd o tej samej epoce formu­
łuje. „Księstwo poznańskie leży tedy — pisze — 
nie powiem, jak umarły, ani jak chory, ale jako 
człowiek strudzony, który czuje potrzebę wypo­
czynku, ale się pracy nie odrzeka, ani do nie/ 
ochoty nie stracił. Lud, jak zawsze, zna swoje po­
łożenie. Nienawiść przeciw Żydom i Niemcom ob­

w Wielkopołsce nie zostały dokładnie zbadane 
i nie były przedmiotem zainteresowania ze stro­
ny przemysłu. Dopóki Małopolska mogła bez 
trudu pokrywać zapotrzebowanie całej Polski, 
problem potasowy w Wielkopołsce nie miał więk­
szego znaczenia praktyczno-gospodarczego. Tym­
czasem teraz w obliczu zmiany granicy politycz­
nej na wschodzie, sytuacja uległa radykalnej 
zmianie i rolnictwo Polski, zwłaszcza ziem zacho­
dnich, zużywające 80°/o ogólnopolskiej konsum- 
cji nawozów potasowych, stanęło wobec niezwy­
kle ważnego problemu importu tych nawozów 
z zagranicy lub uczynienia wszystkiego, co może 
prowadzić do stworzenia nowego górnictwa po­
tasowego na zachodzie. Miałoby to nie tylko 
ogromne znaczenie dla rolnictwa, ale dałoby pracę 
dla sporej ilości robotników w kopalniach i no­
wych fabrykach chemicznych, oraz wpłynęłoby 
bardzo dodatnio na potanienie kosztów eksploa­
tacji soli kamiennej, która występuje zwykle ra­
zem z solami potasowymi. W przyszłym górnic­
twie potasowym Wielkopolski sól kamienna była­
by masowym produktem ubocznym, a więc za­
sadniczo tańszym, niż wydobywana jako produkt 
główny.

Należy podkreślić, iż tak kopalnie soli kamien­
nej i potasowej, jak przemysł na nich oparty, wy­
magają ogromnych ilości energii elektrycznej, 
większość bowiem produktów pochodnych chlo­
rowych i sodowych otrzymuje się drogą elektro­
lizy, z czego wynika, że mogłyby się one racjo­
nalnie rozwijać tylko w wypadku uprzedniej elek­
tryfikacji kraju.

Zupełnie wyjątkową rolę w przebudowie struk­
tury gospodarczej Wielkopolski odegrałaby

ropa naftowa.
Wprawdzie dotychczasowe poszukiwania dały 
wyniki negatywne, aie objęły one stosunkowo 
drobny skrawek terenów przypuszczalnego wy­
stępowania ropy i sprawy ostatecznie nie prze­
sądzają.

Sytuacja naftowa Polski w nowych granicach 
powinna być aż nadto wystarczającą podnietą do 
uczynienia w Wielkopołsce wszystkiego, cokol­
wiek mogłoby doprowadzić do odkrycia nowych 
źródeł, co zresztą zdaniem naszych najznakomit­
szych geologów naftowych jest całkiem możliwe.

jawia się kolosalnie. Nikt do ich handlu, ani domu 
nie wchodzi".

Z większym sentymentem wspominają strony ro­
dzinne ci Wielkopolanie, którym wypadła prze­
bywać w innej dzielnicy albo na obczyźnie. Wspo­
mina swoje strony Kasprowicz i Przybyszewski, 
tęskni z dalekiej Ameryki generał Krzyżanowski, 
chętnie przyjeżdża Wojciech Bogusławski, O Po­
znaniu tak ten ojciec sceny polskiej pisze: „Nader 
rniiy był pobyt w tym mieście, w którym z okien 
pomieszkania mojego patrzałem zawsze na przy­
jemny brżozowy lasek, należący niegdyś do majęt­
ności rodziców moich, w której pierwszy raz uj­
rzałem światło słoneczne. Jak jest drogą dla serca 
pamiątka ziemi, na której się rodzimy, a tak bo­
lesne wspomnienie utraty onej! Po trzydziestu la­
tach oddalenia nie mogłem nasycić oczu moich 
widokiem okolic, w których młodości mojej prze­
żyłem chwile, w których pierwsze brałem nauki".

Opinia Polaków z innych dzielnic, przybywają­
cych do Wielkopolski zwłaszcza w dobie zaborów, 
była na ogól o wiele pochlebniejsza. Podziwiano 
opór heroiczny, stawiany przemożnemu wrogowi, 
i chwalono zdolności organizacyjne Poznańczyków, 
istotnie naówczas niezwykle. Oddziaływała atmo­
sfera polskości, pielęgnowana po dworach szla­
checkich oraz duch dawnej przeszłości unoszący 
się nad starymi zabytkami Kruszwicy, Gniezna i 
Poznania.

Mickiewicz, który w roku 1832 przez dłuższy 
czas bawił w Wielkopołsce jako gość Taczanow­
skich, Grabowskich, Tur nów i Bojanowskich, 
sporo stąd zaczerpnął materiału do swej na­
rodowej epopei „Pan Tadeusz"; tutaj też jak­
by na nowo wzmocnił się w swych uczu­
ciach patriotycznych i religijnych. Po swym 
wyjeżdzie z Poznańskiego do Lelewela Joachima 
(25 marca 1832) pisze: „Pobyt w Wielkopołsce i to 
com słyszał o Śląsku, utwierdziło moje zasady.
Może nasz naród jest powołany opowiadać ludom 
Ewangelię narodowości, moralności i religii. wzgar­
dy dla budżetów, jedynej zasady teraźniejszej po­
lityki prawdziwie celniczej".

Słowacki przebywający w Poznaniu w gorących 
dniach wiosny ludów (1848) swoją bytność również 
mile wspomina. „Ja sam się dziwię — pisze do 
matki — że tu jestem, że oddycham powietrzem., 
którego woń dzieciństwo mi moje przypomina, że 
widzę chłopki polskie na wozach i po kościołach.
Bóg i Pan mój pozwolił mi widzieć to i uczuć. A ja 
używam tego szczęścia, o ile mi jest wolno, waż­
nością chwili ceraźniejszej uciśniony. Jestem tu na 
gościnie w domu, jakby rodzinnym, przyjęty i tra­
ktowany".

Szczerze do Wielkopolski przylgnęła Deoty na, 
witena tu serdecznie za bytności swej w roku 18S3, 
z entuzjazmem zaś wycieczkę swoją z lala 1858 po 
Poznaniu i Wielkopołsce wspomniał Władysław 
Syrokomla. Radził gorąco Polakom z innych dziel­
nic zwiedzać .prowincje dawne własnego kraju', 
bo nawet nie uwierzą może jak wielkich emocyj 
można doznać na Piastowskim i Popielowym Ga­
pie, jak można się modlić przy grobie św. Woj-'____ .....
decha, przy pieśni Bogarodzica, jak zbawiennie I warte przypomnienia, 
wpiywa na zdrowie taka podróż. Ja sam wyjecha-[

Dla Wielkopolski byłoby to potężnym zastrzyk 
kiem energii życiodajnej, którego zbawienne 
skutki odczułyby szybko wszystkie dziedziny jej 
życia.

Pewne znaczenie d!a rozwoju przemysłu w 
Wielkopołsce mogłoby mieć większe, niż dotych­
czas

wyzyskanie pokładów gipsu, wapieni i gliny.
Nad inowrocławskim słupem solnym pokład po­
krywy gipsowej dosięga 200 m grubości a nad 
słupem solnym w Wapnie do 80 m. Zasoby gipsu 
są tak wielkie, że mogą być uważane za niewy­
czerpalne. Istniejąca kopalnia w Wapnie, która 
produkuje gips alabastrowy, modelarski, murar­
ski, sztukateryjny i nawozowy, nie mogła się 
nigdy w pełni rozwinąć wskutek taryfy kolejo­
wej, uniemożliwiającej wyjście na odleglejszy 
rynek zbytu.

Z tych samych przyczyn nie można było przed 
wojną należycie wykorzystać olbrzymich, nie­
zwykle łatwych do eksploatacji i znakomitych 
pod względem jakości wapieni wielkopolskich. 
Wapienie piechcińskie i produkowane z nich 
wapno, w okresie znośnych taryf kolejowych znaj- 
dowało szeroki zbyt w całym kraju, a nawet i w 
Rumunii. Później, w związku z podrożeniem do-1 
wozu węgla kamiennego do wapienników, możli­
wości zbytu wapna wielkopolskiego poza granice 
Wielkopolski spadły prawie do zera. I w tym 
więc wypadku własny węgiel brunatny mógłby 
gruntownie zmienić sytuącję w tej dziedzinie 
przemysłu Wielkopolski.

Kończąc te szkicowe uwagi o możliwościach 
przemysłowego wyzyskania surowców, stwierdza­
my, że: 1) Wielkopolska nie jest w dziedzinie 
surowców kopalnianych tak uboga, za jaką przy­
wykło ją się powszechnie uważać, 2) posiada 
sporo takich surowców, które dzięki ostatnim zdo­
byczom wiedzy nabrały poważnego znaczenia go­
spodarczego, 3) należyte ich wyzyskanie pozwo­
liłoby na elektryfikację i wszechstronne uprze­
mysłowienie, a pośrednio i na przebudowę dotych­
czasowej jednostronnej struktury gospodarczej 
Wielkopolski.

lem z Wilna z grożącą nerwową niemocą, od któ­
rej chcialem się leczyć kąpielami morskimi. Jesz- 
czem morza nie widział, a już zdrów jestem jak 
ryba".

Najgłębiej przecież ducha Wielkopolski z jej 
wszystkimi przywarami i zaletami odczul, zrozu­
miał i sprecyzował Kraszewski. „Życie u> Poznań­
skiem — pisze w Rachunkach z roku 1868 — cięż- 
szem jest może niż gdzieindziej; — pole do walki 
daleko twardszej niż w Galicji z żywiołem obcym, 
zaciętym, zbrojnym straszliwie, wykształconym, 
a często moralnego pozbawionym zmysłu... Tu roz- 
woazić się w mowach, szeroko plany rozkładać, 
manifestować, rozprawiać czczo nie ma czasu, bo 
Niemiec spod nóg ziemię wychwyci. W pocie czo­
ła trzeba walczyć o byt zagrożony. To też wt 
średniej klasie Poznańskie wyróżnia się skromniej­
szą powierzchownością, wykształceniem grantow- 
niejezym, spokojem ducha, wstrzemięźliwszym sło­
wem, mniej pokaźną zewnęłrznością". Sam Poznań 
czyni na Kraszewskim pozornie wygląd miasta 
zniemczonego. „Pomimo to — pisze — serce pra­
wdziwie polskie bije w tym mieście Bolesławów, 
i garść polskich jego mieszkańców należała zawsze 
do najpatriotyczniej usposobionych’'.

Relacje cudzoziemców o Poznania 
i Wielkopołsce

są albo bardzo fragmentaryczne albo nieścisłe. 
Glos Francuza Pierre Des Noyers, bawiącego w Po­
znaniu w roku 1655 nie jest przychylny. Inne na­
tomiast francuskie są życzliwsze i nieraz pełne 
pochwał dla miasta. „Elle est assez celebre par ses 
Foires", notuje w roku 1669 pewien podróżnik 
francuski nieznanego nazwiska, a w kilkanaście lat 
później (1687) wspomina Hautuille o zamku po* 
znańskim, katedrze oraz o Śremie.

W wieku XIX przeważają relacje niemieckie. 
Friedrich Wilhelm Carl Wisselinck, który w rokn 
1823, jadąc z Elbląga do Szwajcarii, przejechał 
Wielkopolskę, zatrzymując się w Gniewkowie, Ino­
wrocławiu, Gnieźnie, Pobiedziskach i Poznania, 
chwali polską uczynność i grzeczność. Poznań po­
doba mu się swym wyglądem zewnętrznym, raził 
gc jednak element żydowski, którego nie lubił. 
Wrażenie nader przykre sprawia relacja Heinego. 
Zaproszony do Poznańskiego przez Eugeniusza 
Brezę, którego byl przyjacielem, podejmowany go­
ścinnie w domach Wołlowiczów i Brezów, odpłacił 
się za tę gościnność kalumniami pod adresem na­
rodu polskiego, który mienił lekkomyślnym, pi­
jackim i leniwym. Chociaż wzmianki jego o Pozna­
niu i Gnieźnie zawierają niejedno ciekawe spo­
strzeżenie, przecież głosem poważnym nazwać ich 
nie można. Pod tym względem przewyższa go an* 
tagonista i przeciwnik jego Platen, kiedy w szcze­
rym entuzjazmie opisuje powstańców kaliskich z 
roku 1830131 i wspomina o szubienicy pruskiej u) 
Poznaniu, ustawionej jako groźba dla powstańców.

Liczne zatem i różne spotkać można na prze­
strzeni wieków sądy, opinie i relacje o Poznaniu, 
Wielkopołsce i Wielkopolanach. Są dokumentem 
ważnym dla własnego miasta i dzielnicy i stąd

Dr Zdzisław Grot
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Droga 2-giej Armii Polskiej wiodła przez Poznań
Dokładnie rok temu, strudzone stopy żoł­

nierza Polski Odrodzonej przemierzały ulice 
miasta Poznania. Miasta okaleczonego, sczer­
niałego dymami, pokrytego wielkimi ranami 
wyrw w jego domach, zieleńcach, ogrodach.

Patrzył zdumiony żołnierz na spustoszenie, 
słuchał gorączkowych opowiadań tych, którzy 
przetrwali okres kilkoletniej plagi okupacyj­
nej i twardniał w sobie. Twardniał, zacinał i 
utwierdzał się na tej lekcji poglądowej, że nie 
nieodzowność obrony, nie konieczność tak­
tyczna były przyczyną tych zniszczeń miasta, 
ale ślepa, brutalna żądza niszczenia, swoista 
jedynie złym demonom, była tych poczynań 
motorem. z

Popatrzył, posłuchał, porozumował nasz 
żołnierzyk, oglądnął się raz jeszcze na piękne 
kiedyś miasto i długą kolumną pochłonięty, 
poszedł szosą berlińską.

Widzimy naszego gościa dopiero wiele mie­
sięcy później. „Schudł", sczerniał, zmizerniał 
ale dziwnie wyszlachetniał" możemy mówić o 
nim z wieszczem. — Zmizerowały go trudy, ale 
wyszlachetniło poczucie dobrze spełnionego 
obowiązku, uczucie rzetelnie uregulowanego 
rachunku.

Tym gościem osobliwym w stołecznym mie­
ście Poznaniu, to żołnierz 2-ej Armii Polskiej. 
Jej to szeregi w 3/5 przeszły przez obolałe 
miasto w drodze na front. Tej Armii jednostki 
znalazły na ziemi wielkopolskiej gościnę po 
zakończeniu śmiertelnego a zwycięskiego boju 
z Niemcami. Wreszcie tu, w Poznaniu, świę­
ciła druga Armia w sierpniu ub. r. pierwszą 
rocznicę swojego istnienia.

Liczne więc i silne są więzy zadzierżgnięte 
między tymi — nieznajomymi. Tak, naprawdę 
— nieznajomymi.

2-a Armia jest rodowitą lublinianką a ,,lu- 
belszczaki i poznaniaki" znali się tylko — z 
przymusu na wysiedleniu — w g e g e — pod 
okupacją.

Jako wolnych i równych, godzi się zapo­
znać ich bliżej ze sobą przy sposobności.

Okazją taką jest dzisiejszą święto — rocz­
nica oswobodzenia stolicy Wielkopolski ze 
szpon krwawego zbira hitlerowskiego.

Jak rzekłem, 2-a Armia Polska powstała na 
ziemi lubelskiej. Jej organizatorem i d-cą w 
boju był gsn. Karol Świerczewski. W skład 
Armii wchodziło pięć dywizji oraz wielka 
ilość broni specjalnych i służb, stanowiących 
konieczne minimum nowocześnie pojętej 
armii. Dość wspomnieć, że ilość broni pancer­
nej wchodzącej w skład 2 AP przewyższała 
znacznie wszelką posiadaną-broń panc. całej 
Armii Polskiej z 1939 roku. Jakości, sprawno­
ści, wagi i kalibrów tej broni z tych .okresów 
niepodobna ze sobą porównywać. Wie to na­
wet laik. Podobnie ma się rzecz i z artylerią 
zarówno co do jej ilości, jak jakości i różno­
rodności.

Rejony Lublina — Lubartowa —Radzynia— 
Siedlec były polami ćwiczebnymi żołnierzy 2 
Armii. W chwilach odpoczynku między ćwi­
czeniami młody rekrut 2 Armii łowił uchem 
wcale wyraźne odgłosy toczących się z Niem­
cami walk na Wiśle.

Huragan artyleryjskiego przygotowania w 
połowie stycznia 1945 r., poprzedzający rusze- 
nię ofensywy, podziałał na naszego żołnierza 
jak trąbka na konia kawaleryjskiego, jak bicz 
na rasowego bachmata. Napięcie nerwowe 
wszystkich, było zrozumiałe. Potężne odgłosy 
bitwy zwiastują oswobodzenie umęczonej 
stolicy naszej i reszcie kraju. Czy nam będzie 
danym brać w tym akcie udział, czy tylko zo­
stać statystami, armią malowaną?

Napięcie rozładowuje rozkaz wymarszu, w 
ślad za walącą na zachód ofensywą radziecką. 
5-tą dywizję spotyka zaszczyt objęcia pierw­
szych wart w zburzonej stolicy. Dużym wa­
chlarzem pociągnęły dywizje 2 AP poprzez 
Wisłę w nowy rejon ćwiczeń między Piotrko­
wem, Łodzią i Kutnem. Dywizja artylerii 
przeciwlotniczej objęła osłonę nienaruszonej 
Łodzi od ewentualnych zakusów lotnictwa 
niemieckiego. Niedługi to był popas.

Rzemiennym dyszlem ciągnęły dywizje po­
przez świeżo oswobodzone od okupanta zie­
mie, drogami zawalonymi zniszczonym lub 
porzuconym przez pobitego wroga sprzętem. 
Szedł żołnierz 2-ej Armii pomiędzy braci roda­
ków, którzy przez lata niewoli tęsknili za sza­
rym mundurem polskiego żołnierza. Gorące, 
serdeczne i tkliwe zarazem było powitanie 
tego żołnierza, przez wszystkie warstwy lud­
ności. Najcudowniejszy to był zastrzyk wzma­
cniający dla udającego się na trudy, na znój,

na śmierć młodego żołnierzyka Odrodzonej 
Polski.

I Poznań udzielił silnej dawkj swojego pa­
triotyzmu żołnierzowi 2-ej Armii. Uroczysto­
ści w marcu 45 r. na rynku Łazarskim i koło 
grobów poległych obok zamku, żywym tego 
były' świadectwem.

Mozolny, dwutysięczno-kilometrowy marsz 
zakończył się po strategicznych fintach m. in. 
i wrocławskiej, na podstawach wyjściowych 
do szturmu znad Nisy łużyckiej w kierunku 
na Drezno w Saksonii.

Wspólnie z Armiami 1-go Frontu Ukraiń­

skiego pod dowództwem marszałka Koniewa1 
rozpoczęła 2-a Armia Polska wyścig z woj­
skami Sojuszników prącymi od zachodu, w 
szybszym zmiażdżeniu hitlerowskiego gada. J 
Oszalały miotał swoje, razy i kaleczył szeregi 
naszych ziomków. Wielu pozostało na wrażej 
ziemi, byśmy ąjogli żyć wolnymi.

Od 16 kwietnia 45 r. do 5 maja trwały wal­
ki przeniesione z nad Nisy aż pod Drezno. Po­
tem nastąpił zwrot na południe przeciw oto­
czonym dywizjom własowców i SS, które w 
zapamiętaniu swoim,nawet ogólnej kapitulacji 
wojsk niemieckich nie uznały. Boje te toczyły

Przynieśli nam wyzwolenie
Początkowe współdziałanie, jakby się zdawało, 

Armii Czerwoijej z armiami okupacyjnymi nie­
mieckimi, odczuwane było w całej Polsce jako 
błąd. Zetknięcie się jednak z żołnierzami radziec­
kimi na tych terenach, które pierwotnie, tj. w 
roku 1939, obsadziła Armia Czerwona, a później 
je opuściła na rzecz Niemiec, wskazywało, że nie 
należy wyciągać zbyt pośpiesznych wniosków. 
Żołnierz bowiem radziecki twierdził, że idą na 
Germańca i na Berlin. To ludowe przekonanie 
była znaczną pociechą dla wielu zwątpiałych. 
Wszyscy w Polsce czekali z zapartym oddechem, 
jak się będą rozwijały nadal stosunki radziecko- 
niemieckie. Niemcy początkowo milczeli. W mia­
rę jednak powodzeń na wszystkich frontach, 
Niemcy coraz częściej się odzywali, że w razie 
wojny ze Związkiem Radzieckim w dwa, najwy­
żej w trzy tygodnie będą w Moskwie (dosłownie 
„zwei — drei Wochen"). Mieli na myśli swoje 
pancerne jednostki. Widocznie dłuższy czas roz­
ważali swój zdradziecki napad na Rosję Radziec­
ką. Gdy wreszcie wojna niemiecko-radziecka sta­
ła się faktem, nie Tez zwyczajnych akcesoriów 
mistyfikacji i zdrady ze strony niemieckiej, 
wszyscy w Polsce odetchnęli z ulgą, bo stawało 
śięi jasnym, że Niemcy winni ponieść Zasjużoną 
karę za wszystkie swoje przeniewięrstwa. Ci, któ- 
r/y mieszkali wówczas w strefie pogranicza ra- 
dziecko-niemieckiego, opowiadali ciekawe szcze­
góły o wypadkach przyfrontowych, które nie od

Święto &t»WLii Czopwomj,
„Gdyby nie ogromne wysiłki 

i ofiary ze strony Rosji — Polska 
byłaby skazana na zupełną zgubę 
z rąk Niemców".

Winston Churchill
23 lutego 1917 roku przestała istnieć dawna 

carska armia rosyjska. W dniu, w którym zrzu­
cony został stary ustrój dawnej Rosji, razem 
z dynastią Romanowiczóti), razem z arystokra­
tycznym dowództwem zostały rozwalone mury 
odgradzające armią ód narodu. Armia przed­
rewolucyjna grupowała w sobie zwłaszcza jeśli 
chodzi o kadry zawiadowcze, elementy stojące 
zdała od twórczych mas narodu. Rewąłucja lu­
dowa dokonała gruntownego przeobrażenia w 
strukturze społeczno-państwowej Rosji. Dokonała 
zmian nie tylko powierzchownych, ale sięgnęła 
w głąb do duszy narodu, dokonując w ten spo­
sób powszechną demokracją w kraju. Nowa armia 
oparła\władzą na takich zasadach. Stworzone 'zo­
stały masy robotniczo-chłopskie, które w myśl 
dekretu Lenina z dnia 28. 1. miały być trzonem 
robotniczo-chłopskiej Armii Czerwonej. W roku 
1917 czerwona gwardia, zalążek Armii Czerwo­
nej, liczyła już 150.000 żołnierzy, a później stop­
niowo wchłaniała coraz wiąksze masy rewolucyj­
nych żołnierzy z rozkładającej sią armii carskiej.

Od roku 1924, od nastania ery pokoju w Zw. 
Radzieckim, datuje sią dalsze przebudowywanie 
Armii Czerwonej, gdyż jej potencjał i spoistość 
wewnątrzna wielokrotnie wzrastała. Należy pod­
kreślić, że budowa i rozwój Armii Czerwonej są 
podobne ustrojowi i rozwojowi społecznemu Zw. 
Radzieckiego.

W myśl zasad, że armia radziecka jest armią 
odrodzonego nąródu i chłopów, że jest ona wy­
chowana w duchu przyjaźni narodów wchodzą­
cych w skład pił zbrojnych Rosji, Armia Czerwo­
na była przykładem braterstwa narodów Zw. Ra­
dzieckiego. Oto jej skład narodowościowy: Ro 
sjanie, Ukraińcy, Kazastańczycy, Gruzini, Uzbe- 
kowie, Ormianie, Azerbejdżanie, Turkmeni, Ma- 
ryńcy, Tadżykowie, Tatarzy. Żydzi, Baskirzy, 
Czuwacze, Osetyńcy. Oto armia o tak niejednoli­
tym składzie narodowościowym, która wbrew 
wróżbom i opinii zagranicy, nie tylko potrafiła 
przetrzymać ciążar drugiej wojny światowej, ale 
wyszła z niej zwyciąsko, wyzwalając olbrzymi 
teren Europy spod hitlerowskiego jarzma. Oka­
zuje sią, że zadecydowała tu spoistość Armii 
Czerwonej, wiąz, łącząca poszczególne ogniwa 
Wchodzące w jej skład, a przede wszystkim wiąz 
łącząca masy żołnierskie z dowództwem, które 
w imią zasad demokratycznych rodowód swój 
wywiodły z mas robotniczo-chłopskich. I lo właś­
nie dowództwo w latach 1930—1939 przewidując 
dalszy rozwój wypadków w Europie .przygoto­
wało Armią Czerwoną do ostatecznej rozgrywki 
z hitleryzmem, wzmacniając liczebny stan armii 
i floty, która wzrosła 3 i pół krotnie. Należy 
podkreślić, że artyleria wzrosła 7-krotnit, od­

rzeczy będzie przypomnieć. Mianowicie: atak nie­
miecki nastąpił około godziny 3-ciej nad ranem. 
Wieczorem jednak dnia poprzedniego komendan­
ci niemieccy zaprosili do siebie miejscowych ko­
mendantów radzieckich rzekomo w celu omówie­
nia niektórych szczegółów ruchu pogranicznego. 
Nie obeszło się przy tej okazji bez poczęstunku. 
Niewątpliwie tu i ówdzie posiedzenia się prze­
ciągnęły do godzin późniejszych. W atmosferze 
zatem pewnego bezpieczeństwa wracali komen­
danci radzieccy do swoich jednostek wojskowych 
i niejeden nie myślal o tym, że nad ranem tej sa­
mej nocy będzie miał do czynienia z huragano­
wym ogniem niemieckim i z atakiem dawno ob­
myślanym i przygotowanym. Te okoliczności tłu­
maczą w dużej mierze początkowe powodzenie 
niemieckie.

Wojna jednak nie poszła tym torem, jak to so­
bie wyobrażali Niemcy. Zwycięstwa radzieckie 
w okolicach Moskwy, obrona Leningradu, a prze­
de wszystkim bohaterska walka i zwycięstwo 
Stałingradzkie odwróciły kartę i Niemcy z ataku 
przeszli do defensywy, która się skończyła wrzu­
ceniem armii niemieckich do Rumunii. Wtenczas 
stanęło na porządku dziennym — wyzwolenie 
Polski.

Jest rzeczą oczywistą, że przywrócenie niepod­
ległego państwa polskiego jest skutkiem pokona­
nia Niemiec przez koalicję antyhitlerowską i an­
tyfaszystowską, do której i Polska wchodziła.

działy przeciwczołgowe zwiąkszono kilkadziesiąt 
razy, oddziały zmotoryzowane wzrosły o 7 i pól 
razy, lotnictwo 6 i pół razy, zaś oddziały pan­
cerne czołgów zwiąkszyły sią przeszło 43-krot- 
nie. W ten sposób wzmocniona Armia Czerwona 
rozpocząła swe boje z Niemcami. Przebrnąłc 
szcząśliwie przez pierwszy okres niepowodzeń a 
w końcu poszła prostą drogą wiodącą do zwy- 
ciąstwa. Do tego ostatecznego zwyciąstwa przy­
czyniła sią w pierwszym rządzie strategia rosyj­
ska, system walk obronnych, a później zaczep­
nych. Dowódcy radzieccy w toku działań wo­
jennych wykazali mistrzostwo w operowaniu ma­
sami wiążąc 240 niemieckich dywizji na terenie 
Rośji. Generalissimus Stalin nie przeceniał sku­
teczności lotnictwa, ani broni pancernej, nato­
miast wielką wagą przywiązał do . rozbudowy 
potencjału sowieckiej artylerii i mur dobrze wy­
szkolonej piechoty wspomaganej przez lotnictwo, 
oraz oddziały pancerne, a wiąc w całkowitej har­
monii i współdziałaniu poszczególnych rodzajów 
broni, obliczonej we fragmencie systemu wojny 
obronnej uwarunkowanego posiadaniem potążnych 
fórtyfikacyj.
Armia radziecka skłtadająca sią z doborowych 
żołnierzy wspomaganych świetną techniką i 
ogromnym potencjałem gospodarczym, zdrową 
psychicznie i opartą o zaplecze wspomagające 
jej wysiłki, doprowadziła w końcu do wyswobo­
dzenia 3.400.000 mk* europejskiej ziemi. Armia 
radziecka wchodząca na ziemie europejskie nio­
sła ze sobą wolność upragnioną przez ludy Eu­
ropy, ciążko wywalczoną krwią radzieckiego żoł­
nierza. Armia Czerwona podniosła z upadku nie­
woli i powołała do niepodległego bytu narody, 
cały szereg państw europejskich. Z ludów sło­
wiańskich uwolnionych przez wojska sowieckie 
w pierwszym rządzie należy wspomnieć Jugosła­
wią — obecnie federacyjną republiką słowiańską 
na Bałkanach. Uwolniono poza tym Bułgarią, któ­
rej rząd sprzeniewierzył sią zasadom wspólnoty 
słowiańskiej walcząc po stronie Niemiec, ale 
której naród armią radziecką powitał z entuzjaz­
mem jako uosobienie swoich marzeń wolnościo­
wych. Nastąpnie Czechosłowacja winna jest 
wdziączność orążowi sowieckiemu, za uwolnienie 
— no i Polska, przede wszystkim Polska. Nic 
zapominajmy^ie Wojska Polskie walczące o na­
szą niepodległość pospołu z Armią Czerwoną, 
były uzbrojone i wyszkolone w głąbi Rosji przez 
dowództwo rosyjskie.

Nie zapominajmy o stratach poniesionych przez 
Armią Czerwoną na naszej ziemi, za naszą spra­
wą. Sojusz polsko-rosyjski jest sojuszem przy­
jaźni 2 państw słowiańskich, opartym o wspólne 
interesy, w którym obydwie zainteresowane strony 
wynoszą duże korzyści.

Póki sowiecka piąść ciąży nad gniazdem hitle­
rowskiej buty, możemy ńie cho-r-tć 
kich żądań rewindykacyjnych/ ani groźby najaz- | 
du niemieckiego na Polską. *

się do połowy maja, już na ziemi czeskiej.
Mocną i wysokolvartościową cegiełkę doło­

żył żołnierz 2 AP do gmachu odbudowywanej 
Odrodzonej naszej Ojczyzny. Po zakończeniu 
bojów objął on straż na Nisie zbroczonej 
krwią własną.

Po zwolnieniu z szeregów, wielki odsetek 
żołnierzy 2 AP osiadł nad tą świętą rzeką, by 
pracą i piersią własną zasłonić Rzeczpospo­
litą, aby mogła rosnąć i potężnieć na pożytek 
wszystkich jej Obywateli.

Michał Kaseja

Jest zatem i nasz wkład niepośledni w tym dziele, 
które staje się kamieniem węgielnym przyszłego 
rozwoju ludzkości. O ile jednak wyzwolenie bez­
pośrednie Francji, Belgii, Holandii należy policzyć 
na karb działań wojennych amerykańsko-brytyj- 
skich głównie, to wyzwolenie Polski zależało 
głównie od wyzwolenia i postępów Armii Czer­
wonej. Z tego w Polsce nie wszyscy zdawali so­
bie sprawę w równej mierze, ale można powie­
dzieć to śmiało, że cały lud polski czuł to dosko­
nale. A nawet powstanie warszawskie przy całej 
swej nieopatrzności, błędach i ,wyzysku ze strony 
czynników sanacyjnych, w instynkcie ludowym 
było chęcią poparcia Armii Czerwonej, było wal­
ką, która miała na celu zatrzymanie pewnych 
dywizyj niemieckich na lewym brzegu Wisły, aby 
ułatwić Armii Czerwonej postępy na brzegu pra­
wym. Samoloty sowieckie były witane nad mia­
stem jako zapowiedź wyzwolenia. Armia Czer­
wona musiala się jednak kierować względami 
wojskowymi, bo na jej barkach spoczywał los 
świata; przegrana radziecka mogłaby się stać prze­
graną całej koalicji, a więc i naszą. Dobrze przy­
gotowany atak ze strony Armii Czerwonej, szyb­
kie jej postępy zwiastowały mniejsze zniszczenie 
kraju, a przede wszystkim ograniczenie ilościowe 
mordów niemieckich, dokonywanych na bezbron­
nej ludności polskiej. To też wszyscy ci, co oca­
leli, co uniknęli śmierci z rąk morderców niemiec- 
ko-hitlerowskich na skutek błyskawicznych sza­
chów jednostek Armii' Czerwonej, kierowanych 
przez marszałka Żukowa, Rokossowskiego i Ko- 
newa, mają osobiste powody do wdzięczności. 
Miasta i osady wyrwane z rąk zbirów hitlerow­
skich, tak samo. Miasto Poznań ma szczególne 
przyczyny czuć się zobowiązanym w tym punk­
cie. Starało się też wywiązać z tego uczuciowego 
obowiązku przez postawienie pomnika. Wpraw­
dzie ludność miasta Poznania w miatę możności 
współdziałała w zdobywaniu rodzinnego miasta, 
aleć. każdy zdaje sobie sprawę z tego, że bez 
Armii Czerwonej byłoby to samobójstwem. To, 
co ocalało z miasta, jest też skutkiem dobrego 
manewru jednostek Armii Czerwonej; Niemcy 
bowiem, jak się zdaje, zamierzali zostawić w Po­
znaniu tylko gruzy. Później powstały pewne opo­
ry, które zastąpiły początkowy entuzjastyczny 
stosunek do Armii Czerwonej. Ludzie są ludźmi. 
Tu i ówdzie pokazały się nadużycia i gwałty ma­
ruderów, Ukraińców i białogwardzistów, zwerbo­
wanych przez Niemców, tu i ówdzie nawet Po­
lacy okazali się współwinnymi... Ale żaden Polak 
nie.powinien z krzywdy prywatnej, której po­
winien dochodzić wytrwale, czynić sprawy pu­
blicznej. Przyjaźń .polsko-radziecka i przymierze 
polsko-radzieckie, zawarte na zasadzie równi z 
równymi — wolni z wolnymi — w myśl słów i 
szczerych postanowień założyciela państwa ra­
dzieckiego Lenina, oraz jego wielkiego następcy 
Stalina, jest rzeczą najważniejszą. Przyjaźń tę 
i przymierze należy chronić zwłaszcza przed pro­
wokacjami ze strony niemieckiej, bo oziębienie 
stosunków polsko-radzieckich — to woda na młyn 
niemiecki, zdążający do odrodzenia militaryzmu 
niemieckiego. Zasada: „is fecit cui prodest" 
(= „ten zrobił, komu to korzyść przynosi") na­
pomina, aby mieć oczy i uszy otwarte i dobrze 
stale wiedzieć, kto jest sprawcą pewnych czynów. 
Obecne też wypadki niszczenia pomników Armii 
Czerwonej, postawionych przez nasze miasta, 
zdają się wskazywać, że są to — chyba prowo­
kacje niemieckie, bo cóż za korzyść może mieć 
Polska z tych niedorzecznych, a jednak prowoku­
jących wypadków? Jest dużo jeszcze u nas agen­
tów niemieckich, a już były wypadki aresztowań 
młodych i przystojnych Niemek, które szukały 
ciekawych.kontaktów — także i z żołnierzami ra­
dzieckimi. Obopólny interes wzywa do jak -naj­
dalej posuniętej ostrożności — a zwłaszcza inte­
res polski.

Mikołaj Rudnicki

„Przeinaczeniem każdego człowieka jest 
nieustanna sprawczość kulturowa, wyrażająch 
się w ujarzmianiu i poddawaniu swojemu 
władztwu żywiołów swojego materialnego 
środowiska i przemienianiu ' ich wartości, 
wzbogacające dorobek cywilizacyjny. Skoro 
więc takie a nie inne jest przeznaczenie czło­
wieka — to nie znajdujemy innego miernika 
jego wartości — jak tylko stopień postąpie­
nia w przód w tym zadaniu, tj. sumę rzeczy­
wistych osiągnięć, zobiektywizowanych w do­
robku cywilizacyjnym."

(Z książki dr F. Widy-Wirskiego, 
„Polska i Rewolucja").
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Teodor Śmiejowski — imprezy kulturalne
Jego aspekty napewno są szersze,
Nie ma nic w kinach, więc pisze wiersze.

Eugeniusz Cofta — dział lokalny
By opracować swój dział lokalny,
Nos musi wtykać i być nachalnym.

Mieczysław Tomaszewski — dział sportowy
Zna się na sporcie, na sile boksu,
Ale wywalciyć nie umiał koksu

Eugeniusz Kitzmann — fotoreporter
Po co brać pióro, papier, ołówek. 
Obiektyw też pisze, więc szkoda słówek.

W Poznaniu grzmiały działa. W ulice, ponad 
którymi rozpościerał się ge.sty las biało-czerwo­
nych sztandarów, wdzierał się nagle ryk tysięczno- 
konnych motorów, nisko, ponad domami mkną­
cych samolotów. A w chwilę później obiegał 
miasto głuchy huk i drżała ziemia od wybuchu 
lotniczych bomb. Nad Cytadelą unosiły się kłęby 
dymu. Dni tego ostatniego gniazda niemieckiej 
obrony były policzone.

W takich warunkach rozpoczęto pracę nad 
zmontowaniem pierwszego w Poznaniu dziennika 
„Głosu Wielkopolskiego". Dziś, po roku istnie­
nia, dziennik nasz dociera do wszystkich zakąt­
ków Wielkopolski, na najdalsze rubieże kraju, 
a nawet i poza jego granice. Lecz wtedy... 
Narodziny

W Wojewódzkim Urzędzie Informacji i Propa­
gandy przy ul. Chełmońskiego, gdzie od rana do 
wieczora przewijały się setki osób — bo tu miały 
swoje pierwsze siedziby radio, późniejsza orkie­
stra symfoniczna oraz cały szereg instytucyj — 
w dwóch parterowych, nieogrzanych pokojach, 
siedziało kilka osób, głowiąc się nad rozwiąza­
niem rebusu, jakim było wydanie gazety.

Nie było nic. Dziennikarze?... no z tymi połowa 
biedy. Choć marzną im palce i narzekają na głód 
—- przecież piszą. Gorzej było z resztą. Wpraw­
dzie. w częściowo tylko zniszczonej Drukarni 
św. Wojciecha montowano maszyny i najważniej­
szą z nich rotacyjną oraz linotypy, cóż jednak 
znaczyły te osiągnięcia wobec braku energii elek­
trycznej i długiego szeregu piętrzących się trud­
ności? Zdawali sobie z tego sprawę por. Józef 
Pawłowski, ówczesny naczelnik Wojewódzkiego 
Urzędu Informacji i Propagandy, jego zastępca 
red. Czesław Brzóska i Deus ex machina, szukają­
cy wyjścia z 'tragedii — red. Jarogniew Kaniasty. 
Myślano, radzono i pracowano. A w drukarni, 
techniczne trudności wydania „Głosu" przełamy­
wał ostatecznie Władysław Jakubowski — obecny 
dyrektor Centralnego Zarządu Drukarń Państwo­
wych z siedzibą w Łodzi.

Z każdym dniem obraz przyszłego dziennika 
stawał się bardziej realny. Wreszcie wyznaczono 
termin jego narodzin.

W piątek, 16 łptego ub. roku, pierwszy numer 
„Głosu Wielkopolskiego'* ujrzał światło dzienne.
B&j o gazetę

Rozpoczął się bój o gazetę. Mieszkańcy Pozna­
nia po pięciu długich łatach, w ciągu których je­
dynym informatorem były niemieckie „Zeitungi", 
przeładowane bredniami o walce aż do zwy.ię- 
stwa i „proroczemi", bajdurzeniami fiihrera, -— za 
wyjątkiem jednej przepowiedni nie pozbawionej 
sensu: „dajcie mi władzę,’a ja was urządzę" — 
mieszkańcy. wolnego Poznania, otrzymali znowu 
półską gazetę. W prostych, zwięzłych, słówach 
mówiła ona o Nowej Polsce, o tym, jak ta Polska 
ma wyglądać i ku jakim zadaniom trzeba kiero­
wać wysiłki.

Skoro tylko ukazał się w mieście wojskowy „ła­
zik". używany do rozwożenia gazet, natychmiast 
oblegał go tłum ludzi, wydzierając sobie wzajem­
nie „Głos", sprzedawany wówczas no cenie 20 gr. 
Zawszć było,za mało gazet. Nić dziwnego. Skła­
dano je ręcznie i drukowano na płaskich maszy­
nach, co znacznie przedłużało pracę i nie pozwa­
lało na duży nakład.

W-alczyła o gazetę i redakcja. Dziennikarzy 
którzy pierwsi chwycili za pióro: Jan Brzeski. 
Józef Szulczyński, jan Gajewski, Tadeusz Pasi­
kowski i piszący te słowa przemierzali miasto w 
poszukiwaniu wiadomości. Nie istniaja jeszcze 
wtedy żadna służba informacyjna, nie było de­
pesz, a wiadomości z frontu trzeba było zdobywać 
z komendy radzieckiej na Wildzie, co przy braku 
tramwajów w mieście przedstawiało nie małą 
trudność. A czas naglił. W świecie rozgrywały się 
ważne wydarzenia. Na Krymie odbywała się 
8-dniowa konferencja kierowników trzech mo­
carstw sprzymierzonych —. Premiera Wielkiej 
Brytanii W. Churchilla, Prezydenta Stanów Zjed­
noczonych F. D. Roosevelta i Przewodniczącego 
Rady Komisarzy Ludowych ZSRR J. Stalina., 
Armia Czerwona, ciągle prąc naprzód, gromiła 
wroga na Śląsku koło Lignicy, zdobyła Budapeszt, 
toczyła walki o Grudziądz, Gdańsk, Króiewjec 
i Wrocław. Sprzymierzeni walczyli między Re­
nem i Mozą, we Włoszech toczyły się boje w po­
bliżu Pistoji i Bolonii. Na wiadomości czekał nie­

Henryk Barański — dział depesz politycznych Józef Tułasiewicz — dział społeczny

Telegramy, depesze, wieści radiowe, 
Lecz nim się ukażą, już nie są nowe.

Zupełnie jak w sprawach społecznych 
Dziura w kieszeni i mortus wieczny.

cierpliwie cały Poznań i musiał je otrzymać. Kie­
dy wreszcie całość gazety zredagowano, rozpo,- 
czynał pracę w drukarni pozbawionej szyb, ofiar­
ny zespół techniczny. Doglądał zestawu redaktor 
nocny Wiktor Wojciechowski, pełniący obecnie 
funkcję redakcyjnego archiwisty.

Padławreszcie Cytadela. W Poznaniu życie 
milowymi krokami powracało donormalnego bie­
gu. Praca przybierała na rozmachu i sile.

W redakcji przez radio, telefon, a wkrótce i te­
legraf nawiązano łączność ze światem. W dru­
karni ożyły naprawione maszyny, a dwaj ludzie 
wybitnie przyczynili się do umożliwienia skladar z 
nia „Głosu' ńa linotypach. Byli to Stanisław Langa 
— obecny kierownik zecerni ręcznej i Bronisław 
Lange — zajmujący dzisiaj stanowisko budow- 
nifczego w dziale linotypów. Ruszyła maszyna 
rotacyjna...

Bój o gazetę wygrano.
W drukarni

Dziś w Tedakcji, skąd bierze swój myślowy po­
czątek gazeta i w drukarni, gdzie odbywają się 
wszystkie jej techniczne przeobrażenia, jest zu­
pełnie inaczej.

W drukarni jest ciepło i czysto. Wszystko tutaj 
ma swój ustalony tryb i porządek. Nad- gazetą 
pracuje się w Ciągu dnia i nocy. Całością prac kie­
rują: naczelnym dyrektor Drukarni św. Wojciecha 
Cezary Sztein i dyrektor Tadeusz Żynda. Spraw­
ne wykonanie prac technicznych wiąze z „Gło­
sem" kierownika technicznego drukarni — Fran­
ciszka Paszkego oraz dysponenta drukarni Jana 
Matuszewskiego. Chemigrafia wykonuje setki 
klisz, bez których gazeta byłaby zbyt martwa i 
nie mogłaby dać chwili wesołego nastroju .Czy­
telnikom, oglądającym po cięższego kalibru arty­
kułach dowcipnie ilustrowane fraszki, rysowane 
przez artystów — Adama Bilskiego i Witolda Ga­
węckiego. Chemigrafia, to jedna z ważnych dzie­
dzin techniki drukarskiej. Fotografia, grafika czy 
rysunek co chwilę zmieniają swój kształt i formę, 
w rękach wprawnych fotografów, kopistów, retu­
szerów i trawiaczy. Pracuje ich tutaj 20-tu, a prze­
wodzi im kierownik Władysław Chwalisz. W cią­
gu dnia zatrudniony jest dla nas pośrednio lub 
bezpośrednio liczny personel drukarńi, począwszy 
od pracowników fizycznych, a skończywszy na 

►telefonistkach i zespole biurowym.
W nccy

Kiedy Czytelnik nasz idzie Tano do fabrfki, 
biura czy warsztatu, „Glos Wielkopolski" jest już 
w całym mieście i można go nabyć w każdym nie­
mal kiosku. Sumienność nakazuje, by odbiorca 
nąsz nie zawiódł się nawet wówczas, gdy nastąpi 
ęhwilowa przerwa w dostawie prądu, co opóźnia 
pracę,, lub jakakolwiek przeszkoda techniczna. 
Sprawa punktualnego dostarczenia gazet, absor- 
bujt więc w ciągu nocy cały szereg łudzi. Każdy 
z nich jest równie ważny. Praca jednego zazębia 
o, pracę drugiego, a całość musi tworzyć zgrany 
zespół, harmonizujący jak poszczególne części 
zegarka. ,

Łącznik nocny między redakcją a drukąrnią, 
Franciszek Trawka, dostarczający do drukarni 
ostatnie depesze, spełnia równie ważną rolę, jak 
metrampaż czy korektor. Jeśli nie doniesie ma­
teriału na czas lub z powodu nocnej przygody z 
amatorami .cudzego.mienia nie dotrze do drukar­
ni, pozostały zespół nie wykona przewidzianej 
pracy, a czytelnik zostanie pozbawiony ważrtych 
niejednokrotnie wiadomości. Wie o tym dobrze 
Trawka, młody uczestnik walk o Cytadelę, no­
szący chlubne rany męstwa, to też wzorowo speł­
nia swoje obowiązki.

Z równą sumiennością pracują łinotypiści: 
Tadeusz Liszkowski, Alojzy Polasik, Antoni 
Cierniak, Aleksy Maćkowski, Feliks Pięta, Roman 
Marcinowski,. Kazimierz Szymendera, Edmund 
Rucińsk:, Leon Piechowski, Leonard Talarowski, 
Stefan Sypniewski, Franciszek Turski i Stanisław 
Nowaczyk, przepisujący skrypty redakcyjne na 
precyzyjnych maszynach, wyrzucających odbite 
już w ołowiu wiersze.

Zestawione artykuły otrzvmują metrampaże, 
których rola polega na składaniu stron tzw. „ła­
maniu". „Głos Wielkopolski" posiada doświad­
czony. zgrany i zawsze wesoły zespół metram- 
naży. Stefan .Tasiemski — główny metrampaż, 
Zenon Bartoszek — metrampaż od ogłoszeń, 
Alojzy Mrugalski — zastępca głównego metram-

Jan Gajewski — red. techniczny i nocny
Jego jest noc, a oprócz niej jest druku moc, 
1 więcej mu nie trzeba.

Kazimierz Tomsza — dział prowincji
Ten ma na głowie całe ziemie zachodnie 
Angielski kapelusz i wytarte spodnie.

Lech Susicki — sekretarz redakcji
Po to, byś juiro wyzytał coś w „Glosie", 
Jemu pot toczy się po czole i nosie.
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Jan Zagierski — naczelny redaktor 
To jest naczelny — persona grata,
Te ojciec pióra i „Głosu" tata.

Tadeusz H. Nowak — dział literatury i sztuki
Mimo, że fraszka na fraszce, fraszką goni, 
Trzy razy w tygodniu komornik doń dzwoni.

Patrzy przez lupę i wszystko bada 
Mato pochwala i ciągle biada.

Stefan Tasiemski 
główny metrampaż

paża i Bolesław Kuźmiński — tytularz, to również 
jedni z pionierów naszego pisma Pracują nad 
„Głosem1' od pierwszego numeru. Lubią sumienną 
pracę i dobre kawały. W towarzystwie ich, przez 
długą noc pracy przy gazecie, nikogo nie zmorzy 
sen nawet na chwilę. Nasi metrampaże to ludzie 
robiący wszystko na odwrót. Pomijając, że noc 
jest dla nich dniem, posiadają i tę zaletę, że po­
trafią świetnie czytać zestaw składany wspak. 
Przyzwyczajenia te nie opanowały ich jednak do 
tego stopnia, by pili z kieliszków do góry dnem.

Bezpośrednimi współpracownikami metrampaży 
są zecerzy: Brunon Rau, Marian Kubiak, Antoni 
Ludwiczak

Ręcznie odbite artykuły i strony idą do korek­
ty celem dokonania rewizji. Korektor musi być 
Alfą i Omegą w zasadach pisowni, gramatyki, a 
nawet języków obcych. Praca jego jest nadzwy­
czaj żmudna, a bacznemu oku nie może prze­
śliznąć się żaden błąd drukarski, niewłaściwie 
użyty przecinek lub kropka. Nikt chyba nie za­
przeczy, że pracę tę spełniają najlepiej w „Gło­
sie'1 panie: Józefa Piekarczykowa, Halina Piecho- 
wiakowa i Maria Giaszczka. Uzupełniają je ko­
rektorzy ze strony drukarni: Ludwik Iczakowski. 
Adam Brzeziński i Stanisław Chudziak.

„Monarchista"
Swojego rodzaju królem w tym świecie nocnym 

jest redaktor techniczny Jan Gajewski. Posiada 
fenomenalną zręczność łapania kaczek, co prawda 
tylko dziennikarskich, z Chochlikiem drukarskim 
jest za pan brat i stale nosi igłę, przez którą musi 
przejść każdy niemal artykuł, zanim wreszcie 
ukaże się w gazecie. Redaguje ostatnie depesze, 
a w wolnych chwilach pisze tekę osobliwości, lu­
bując się w’ przypinaniu dziennikarzom .,łatek“. 
Zapalony polityk i jeden z ojców miasta (członek 
zarządu kolegialnego), wyłysiał ze zmartwienia 
nad niedostateczną aprowizacją, co mu jednak 
znacznie ułatwia pracę w nocy, gdyż księżyc jest 
dla niego konkurencją dopiero w pełni. W sumie 
jest to człowiek pełniący naprawdę odpowie­
dzialną i ciężką pracę.

Każda strona dziennika, złożona, przejrzana 
idzie po rewizji korektorów i po dokonaniu po­
prawek do kalandrowania, tzn. zostaje odciśnięta 
w całości w tekturze matrycowej, w maszynie o 
ciśnieniu kilkunastu atmosfer. Kalandrują „Głos" 
stereotyperzy: Feliks Beszterda, Wacław Biskupski 
i Stefan Nowicki. Oni też doprawiają niektórym 
literom, pozostałym po niemieckich czcionkach 
haczyki, zmieniając a, e, s — w ą, ę i ś.

Na maszynie rotacyjnej
Z tą chwilą praca jednego oddziału drukarni 

jest ukończona. Łącznik zanosi odbite strony do 
drugiego oddziału na ulicę Zwierzyniecką do tzw. 
stereotypii. Tutaj wykonuje się półokrągłe od- 
lewy poszczególnych stron w metalu, a te z kolei 
wmontowuje się do zespołu maszyny rotacyjnej. 
Ten wspaniały metalowy kolos wykonuje samo­
dzielnie szereg czynności. Smaruje farbą cylinder 
z nawiniętym stereotypem, odbija druk na roz­
wijającym się z rulonu papierze, tnie arkusze i 
składa, wyrzucając co godzinę 20 i kilka tysięcy 
gotowych egzemplarzy „Głosu". Maszyna rota­
cyjna potrzebuje do obsługi swego skomplikowa­
nego urządzenia nielada fachowców. Dla naszego 
pisma pracują przy niej następujące osoby: od- 
bieraczki przy maszynie: Aniela Zielińska, Leoka­
dia Adamiak, Ursztila Osińska, Bronisława Ow- 
czarczak, Wiktoria Śmiglak, robotnicy rotacyjni 
— Stanisław Kornowicz, Szczepan Siełacz i Woj­
ciech Kliński: maszyniści rotacyjni — Stefan Ur­
baniak, Ignacy Żurkiewicz i Edmund Gruszczyń­
ski: stereotyper i jego pomocnik — Edward Woź­
niak i Henryk Arning; dysponent papieru i pierw­
szy maszvnista rotacyjny’— Nikodem Urbaniak, 
wreszcie kierownik oddziału Józef i reumann.

Ostatnią wreszcie fazą pracy jest dostarczenie 
wydrukowanych nakładów gazety do kolportażu 
przy ulicy Bukowskiej.- skąd już wytrawna ręka 
zawalonego pracą dyrektora Władysława Krup­
skiego, kieruje całą dalszą wysyłką na miasto, 
prowincję oraz pozostały teren Polski.

W wirze redakcyjne! pracy
W tramwaju, podczas krótkiej przerwy w pracy 

lub w stołówce, czytelnicy, przeglądają gazetę, 
szukając ciekawych wiadomości. Panie, chętnie 
zaczynają czytanie gazety od ogłoszeń i rubryki 
„Osobiste", ponieważ można się z niej dowie­
dzieć gdzie po niskich cenach podnosi się „oczka" 
i wprawia stopy, gdzie mieszka dżentelmen po­
siadający patefon i poszukujący nauczyciełki tań­
ca, kto z kim spotka się na dancingu, kto cofa 
rzuconą obelgę, a nie odpowiada za długi żony. 
Panów, zajmuje polityka i wydarzenia dnia lub 
rubryki ogłoszeniowe „Kupna", „Zamiana" czy 
„Pieniądz", przy czym np. przeciętny urzędnik 
stwierdza, że do uruchomienia przedsiębiorstwa, 
do którego potrzeba 350 tysięcy zł brakuje mu 
tylko... 349 tysięcy i 980 złotych.

Czytelnik czyta i krytykuje, czytelnik wymaga, 
chce w gazecie znaleźć wciąż coś nowego i cieką- 
wego. Przeważna część nabywców czyta gazetę

Zenon Bartoszak 
metrampaż od ogłoszeń

Wiktor Wojciechowski 
archiwista

sumiennie. Oczywiście nic wie, że np. gładko zre­
dagowane ogłoszenie poprawione wprawną ręką 
kierownika tego działu Antoniego Leśniewicza, 
w oryginalnym ujęciu brzmiało: „ćpionom obelgę 
?ofam prek", lub że na poprawienie jakiegoś na­
desłanego artykułu Sekretarz redakcji zużył całą 
butelkę czerwonego atramentu.

W redakcji przy ul. Wyspiańskiego i w związa­
nych z nią działach rachubie pod kier. Kazimierza 
Woźniaka i dziale personalnym kierowanym przez 
skrupulatnego znawcę paragrafów Antoniego Bar- 
nata — toczy się nieustanna praca. Cały sztab 
pracowników pisze, liczy, księguje i załatwia 
dziennie setki klientów.

Kto zaś cierpi na brak wrażeń, kto nudzi się 
zbyt wielkim spokojem lub ma usposobienie fleg­
matyczne, tego zapraszamy na godzinę ptacy do 
redakcji. Żaden lekarz nie zdziała takiego cudu, 
by wyleczyć człowieka w ciągu godziny. Może to 
zrobić tylko redakcja.

Tu niema godzin pracy, ustalonego trybu życia 
z obiadem o 16-tej. kolacją o ]9-tei i wreszcie 
snem o 23 czy 24-tej. W nieustannym wirze pra­
cuje się niemal cały dzień, a gdy zajdzie potrzeba 
i w nocy. Zdolność licytuje się tutaj z sumien­
nością pracy, szybkość z umiejętnym ujęciem 
przeżytych wrażeń czy faktów. I cboć każdy z ko­
legów redakcyjnych prowadzi odrębny dział, 
wszyscy muszą orientować się w całości pracy. 
Zdarzyć się może, że ktoś z kolegium musi wy­
jechać, lub że poprostu nic nie wychodzi mu »pod 
pióra, na skutek przemęczenia codziennym prze­
lewaniem myśli na papier. Momentalnie musi go 
zastąpić kolega. Nic nie móże u nas czekać, nic 
nie wolno odkładać na jutro. Gazeta musi być 
zredagowana co do minuty, by rano, punktualnie 
ukazać się w sprzedaży.
Nosce te ipsum *)

Gazeta ponadto musi być zredagowana dobrze. 
Czuwają nad tym odpowiedzialni za poszczególne 
dz:ałv dziennikarze.

Eugeniusz Cofta z kolegami Julianem Mikołaj­
czakiem — zdolnym autorem migawek „Żdziebko 
po naszemu" i Jarrym Wielkim czatują na wszel­
kie wiadomości i ciekawostki z miasta. W codzien­
nym kalendarzu nie można się pomylić co do 
imion świętych czy słowiańskich przodków — 
Niegomierza, Toligniewa, Gnićwomierza _ czy 
Strzeżyslawy. Każdy z nich musi znaleźć się na 
łamach We właściwym czasie. A poza tym pulsu­
jące ożywionym rytmem życie Poznania, nasuwa 
z każdym dniem moc spostrzeżeń i wymaga szyb­
kości w podawaniu informacji. Kol. Eugeniusz 
oblicza wreszcie wierszowe i w 100% j^st odpo­
wiedzialny za pustkę naszych kieszeni

Kto komu dal w szczękę? Zdawałoby się, że 
jest to sprawa zupełnie prosta. O nie — przynaj­
mniej dla dziennikarza redagującego sport jakim 
jest kol. Mieczysław Tomaszewski. Dla niego 
ważne jest i to jak ńderzono w szczękę, czy cios 
był prawidłowy, czy był to lewy czy prawy sierp, 
prosty, hak czy dyszel. Wreszcie są setki innych 
spraw onrócz ringu: niedziela piłkarska, walne ze­
branie O, Z. L. A„ P. O. Z. L. A.. O. Z. P. R., 

ja dalej Warta, Pogoń, Czarni, Polonia, Legia. 
K. K. S„ T. K. S„ H. C. P. i kopa innvcb, narty, 
łyżwiarstwo, tenis itd. Wszystko co dotyczy sp.OT:< 
tu trzeba zebrać, opisać i zilustrować. Nić dziw­
nego, że biedny Tomek już od roku orgąn^iy^ 
mecz: old boyów-sędziów i Warty contra prasa 
i artyści poznańscy. Podobno mecz dojdzie do 
skutku w kwietniu br. Będę uważał za wielkie 
szczęście, jeśli z boiska nie odwiezie mnie Pogo­
towie, Trudno, ponoć od sportu zaczyna się tę-‘ 
żyzna ducha.
'.Dział prowincji to dziedzina pracy Kazimierza 

Tomszy. Chcesz wiedzieć Czytelniku gdzie tanie 
me.sio, co się dzieje na Zachodzie, kto z kim i 
gdzie w Pyzdrach, Napachaniu, Kiszkowie czy 
w Kobyłempółu, przyjdź do, redakcji Na biufkii 
dobrze wyglądającego obywatela piętrzy się stos 
notatek od setki korespondentów To wszystko 
trzeba przejrzeć, poprawić i zestawić w poprawbe 
artykuły. Dużo z tym pracy, gdy np. korespon­
dent upiera się, by koniecznie włożyć do numeru 
notatkę o świniobiciu w Borzykowie. Nasz „pro­
wincjał" ma tę zaletę, żę jest człowiekiem do 
wszystkiego. Zna równie dobrze balet jak kupiec- 
two. muzykę, sport i rysunek. I choć mówi o sobie, 
że posiada „siedem profesji a ósmą biedę", wcale 
na biednego nie wygląda, zwłaszcza gdy pisze 
swym szczero złotym piórem lub w kapeluszu 
a la Eden maszeruje drogami na... Zachód

O poezjo! Zejdź z Parnasu na ziemski padół 
płaczu i spraw by mógł cię godnie wyrazić naj­
zwyklejszą prozą. Teodor Śmielowski — młody 
poeta, znany ze swych wierszy umieszczanych w 
prasie i recytowanych na wszelkiego rodzaju aka­
demiach morskich (Inwokacja do Gdyni) oraz 
imprezach kulturalnych łącznie z „Czwartkiem 
Literackim" z trudnością osadza „pegaza" by wy- 
poetyzować dziennikarską prozę. Jego flirt z dzie­
więciu muzami trwa już od dłuższego czasu. Ko­
chanki nie wyczerpały jednak natchnień poetycz-

(Dokończenie na stronie 8-mej)

Mikołaj Zabiełło — dyrekfor Delegatury 
„Czytelnika" w Poznaniu

Gdy abonenta zdobędzie — wtedy mu 
Można wtedy powiedzieć: serce mu zabi(ejł(ł]o.

I"v, óv*—___, 4

Jan Brzeski — red. i kier. wydz. organizacyjnego!
Chciałby rozwikłać sprawy gospodarcze,
Z młodego człowieka staje się starcem.

•) Poznaj samego siebie.

Antoni Leśniewicz — kierownik działu ogłoszeń
Jest „redaktorem" działu ogłoszeń 
Z tym.’że mu teksty z miasta przynoszą.

Ry«. 22 Bilski

Franciszek Trawka 
łącznik nocny

Alojzy Mrugalski 
zast. metrampaża głównego

Bolesław Kuźmiński 
tytularz
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(Dalszy ciąg ze strony 7-mej) 
nej duszy, wobec czego bohater nasz padl w ob­
jęcia dziesiątej muzy, najpowabniejszej, bo spły­
wającej ze srebrnego ekranu. Oj, — niedobrze 
miody, żonaty człowieku.

Jeśli Pani chce wiedzieć co modne, jakie nosi 
się sukienki i fryzury, jak ugotować tani obiad 
za jedne 300 zł, a nawet jak robić „przepierki“ 
i suszyć bieliznę, proszę o to zapytać Danutę 
Lotyczewską i jej nieodłącznego sobowtóra piszą- 
cego pod pseudonimem Dan-Lot. Świat kobiety 
— świat marzeń jest zbyt wielki, aby można go 
zawsze zmieścić na łamach „Głosu". Dan-Lot na 
leży do tych osobników piszących, którzy z rów­
nym powodzeniem potrafią redagować rubrykę 
„W święcie kobiety" jak i „popełniać" sztychy. 
Z biciem serca oczekuję kiedy nabije na sztych 
przystojnego młodzieńca. Obywatele — uwaga 
Czytajcie rubrykę „Osobiste" może się odezwie 

Idealny porządek na biurku, pedantyzm w pra­
cy, skrupulatność w rozumowaniu, zdrowy sąd 
o faktach i zdarzeniach — to zalety Tadeusza 
Pasikowskiego. Jego cicte satyry „Przez lupę" są 
równie trafnfe jak artykuły o charakterze publi­
cystycznym. Niespokojny duch tego człowieka 
błądzi po drogach z wizją uszczęśliwienia wszyst­
kich ludzi. Nie przeszkadza to naszemu koledze 
bynajmniej w- redagowaniu działu gospodarczego, 
a już z pasją umie sie zabrać do pracy, w której 
trzeba potępić wszelkie publiczne zło. Szabrow­
nicy strzegą się go jak ognia, bo Ta-Pa nie daruje 
nikomu, obojętnie czy z „góry" czy z „dołu" 

„Pękata flaszka to dla mnie fraszka
niestety fraszka, jeszcze nie flaszka" — napisał 

trafnie o sobie Tadeusz Nowak. Jest rzeczą zu­
pełnie oczywistą, że człowiek o takim płynnym 
podejściu musi posiadać niezwykły polot, co 
można zresztą obserwować w licznych fraszkach 
i felietonach naszego kolegi. Nowak prowadzi 
dział literatury i sztuki odziedziczony po kole­
żance Alicji Iwańskiej, ponadto codziennie na 
biurko jego pada stos listów od Czytelników. 
Powstaje z tego rubryka „Odpowiadamy Czytel­
nikom , którą czytając można wyczuć równe 
współczucie z powodu zagubienia koszul w pralni 
jak z powodu porzucenia męża przez żonę.

W świecie dzieją się zawsze ciekawe zdarzenia, 
dzisiaj zaś zwłaszcza w świecie polityki. Kto z 
kim prowadził dyskusję, kto i co oświadczył, kto, 
i komu złożył wizytę dyplomatyczną, prastary 
proces w Norymberdze i cały szereg innych kwe­
stii dawanych przez PAP., Tass, Reutera i obsłu­
gę, własną stanowi dziedzinę pracy Henryka Ba­
rańskiego — jednego z seniorów dziennikarstwa 
i prezesa Za w. Z w. Dziennikarzy R. P. w Pozna­
niu. Wiadomości z eteru czerpie dla niego Bro­
nisław Lisowski — student A. H.
.,Fraca Pr*V dePeszach wymaga poważnego wy­

siłku. Wiadomości trzeba odbierać również i w 
godzinach wieczornych, by dać Czytelnikom naj­
świeższe wiadpmpści, ponadto cały materiał musi 
byc skrupulatnie przejrzany i każda z depesz za­
opatrzona w tytuł. Nieraz słowo blednie usły­
szane lub przekręcone zniekształci cały sens zda­
nia a nawet wiadomości i już tragedia gotowa. 
W-^domo, że „Szpilki" nie próżnują.

Cały opracowany przez kolegów redakcyjnych 
materiał spada na Biedną głowę sekretarza re­
dakcji Lecha Susickiego. Przystojny ten młodzie­
niec w ciągu dnia pracy niejednokrotnie nie ma 
nawet czasu, by zanucić ulubiona melodię „Ja do 
„Maxima mknę". Pochylony nad biurkiem uważ­
nie czyta wszystkie rękopisy i szybko wysusza 
butelki czerwonego atramentu, korygując i adiu­
stując skrypty. Sekretarz, to prawa ręka „naczel­
nego , z którym uzgadnia każdy numer „Głosu" 
Jego zdolności rysownicze najbardziej celowo 
wykorzystała redakcja, musi bowiem co dnia 
„wymalować" każdą stronę pisma i opracować 
jei oraficzny wygląd.

Pracę redakcyjną uzupełnia cały szereg łudzi.
A więc Eugeniusz Kitzmann, zdolny artvsta-fotp- 
graf, nie próżnujący mimo braku dobrego papieru 
gazetowego (na obecnym zdjęcia „nie wychodzą"). 
Dyżuruje on W redakcji do późnego wieczora, 
odbierając telefony i daje znać komu potrzeba, 
gdy zdarzy się jakieś nadzwyczaine wydarzenie 
Dalej maszynistki i stenotypistki: Leodegarda 
Schechtel, Maria Geppert (serdeczne pozdrowie­
nia od całej redakcji — jak się czuje nowonaro­
dzony dzidziuś?), Halina Zielińska oraz Irena 
Gruszczyńska z sekretarka Heleną Marszałkie- 
WI.c.z,n.a cze,e- Wreszcie szoferzy — Wiktor Weł- 
miński i Michał Lisowski, woźni — Stanisław 
Leżała i Jan Wnykowicz, gońcy — Hieronim 
Trawka i Czesław Sroka, posłaniec — Czesław 
Taras oraz palacz — Szczepan Jałocha,
Olimp

Bogów jest trzech. Pierwszy z nich to kier wy­
działu organizacyjnego Spółdz. Wyd. „Czytel­
nik Jan Brzeski, wiceredaktor naczelny. Jego 
dziełem jest organizacja wszystkich imprez kul­
turalnych „Czytelnika" tak w Poznaniu jak i na 
prowincji. Ostathio znowu zajął się jakąś wie­
czornicą i stale przerywał mi pracę nad pisaniem 
t3So reportażu, zmuszając do śpiewania pieśni 
„Nie dbam jaka spadnie kara", której melodii 
musiałem go uczyć. Na niego spadnie też cala 
kara, że ten reportaż tak kiepsko napisałem.

Redaktor Brzeski jest ekonomistą, a więc czło­
wiekiem orientującym się w wartości pieniądza. 
Znane mu są wszystkie tajemnice gospodarcze 
(za wyjątkiem domowych) a piórem swoim umie 
rozstrzygnąć niejedną zawiłą sprawę na łamach 
„Głosu".

Cała prasa „Czytelnika" na terenie woj. po­
znańskiego podlega trójce z Olimpu, zwłaszcza 
Mikołajowi Zabiel,e — dyr. Delegatury w Pozna­
niu. Jest on jednym z członków założycieli Spół­
dzielni Wydawniczej „Czytelnik", powstałej w 
Lublinie, gdzie przed przybyciem do Poznania 
petnil obowiązki dyrektora. Przysłało go do nas 
chyba samo sionce. W osobie jego harmonizują 
doskonałe prostota z godnością, zmysł kupiecki 
z bratnim stosunkiem względem pracowników. 
1 o jest dyrektor, o którym mówimy „nasz Mik“.

Jeśli mowa o Olimpie? nie sposób pominąć za- 
|akie włożyli w nasze pismo dwaj ludzie, 

dziś już na innych stanowiskach. Red. Mieczy­
sław Halski — obecny nacz. redaJctor jednego z 
najlepszych pism polskich „Kuriera Szczeciń- 
skiego“ — dzielił z nami począwszy od marca ub. 
Toku dolę pracy redakcyjnej i położył duże za­
sługi około rozwoju „Głosu“.

Red. Eugeniusz Żytomirski — poeta i literat 
przez szereg miesięcy kierował pismem i jako 
naczelny redaktor, podniósł znacznie poziom

Cud pracy w Poznaniu
Prezydent Miasta mgr Sroka oraz Wiceprezydent inż. Cieśiiński o odbudowie Poznania

Jest doprawdy coś wzniosłego w przywiązaniu 
poznaniaków do rodzinnego miasta. To przywią­
zanie łącznie z przysłowiową pracowitością i su­
miennością Wielkopolan przyczynia się do szyb­
kiego, sprawnego i taniego odbudowywania się 
Poznania.

Rozmawiamy o tym szeroko w gabinecie pre­
zydenta miasta — ob. mgr. Sroki. Wiceprezydent 
Cieśiiński dorzuca do rozmowy fachowe i cenne 
uwagi.

To, co dokonaliśmy w ciągu roku — mówi Pre­
zydent — rzucić się musi każdetnu jaskrowo w 
oczy. Obraz Poznania sprzed roku nasuwał bar­
dzo smutne refleksje. Mieszkańcy licytowali się 
w pesymistycznych prognozach co do czasu, ko­
niecznego do odbudowania miasta. Mówiło się o 
kilkudziesięciu latach, a nie brakowało i takich, 
którzy nie wierzyli w wydźwignięcie się Pozna­
nia do dawnego poziomu na przestrzeni pół­
wiecza.

No i proszę. Mija dopiero rok. Przejdźmy się 
przez miasto i przypatrzmy pracy, którą mamy 
poza sobą. To prawda, żeznajdujemy całe ulice 
ruin i wypalonych domów, zawalających się w 
czasie wichury, ale ile tych ruin doprowadzili­
śmy do porządku. Na miejscu wypalonych, roz­
bitych budynków stoją już wyremontowane a 
nawet nowowzniesione gmachy. Mimo zimy nie 
brak rusztowań w Poznaniu. Każdy przyznać mu­
si, że u nas pracuje się. Wykonaną pracę można 
wtedy dopiero ocenić, jeżeli porównamy ją z pra­
cą innych miast, zniszczonych w takim samym 
stopniu jak Poznań. Porównanie w każdym przy­
padku wysuwa nasze miasto na pierwsze miejsce.

Jeżeli chodzi o zakres prac Zarządu Miejskie­
go — to zwrócić należy uwagę na dotychczasowe 
wyniki prac w miejskich zakładach przemysło­

Hymn Poznaniowi
Zgrzyty hamulców i syren pająki, 
Rankami dzwonek miejskiego mleczarza, 
Chyżych tramwajów metaliczne dźwiąki, 
Czaru symfonią w duszy mojej stwarza.

Gdy losy rzucą mnie znów w obce strony,
A duszą strawi tąsknota uparta —
Wrócą jak pielgrzym drogą niestrudzony 
Tu, gdzie sią wije srebrną wstągą Warta.

1 słuchać bądą dawnych opowieści, 
Szepłanych dźwiącznie pluskiem cichej fałi, 
te sen młodości w jej nurtach sią prześnił. 
Co piąkno Twoje, w niej pdbite, chwalił.

Z krwi, łez i potu wzrasta miasto dumne,
A z wiosną rany na zieleń drzew zmieni, 
Wielbią Cią kornie wargi nierozumne. 
Klejnocie starej, wielkopolskiej ziemi.

Piastowskie orły wróciły w Twe progi, 
Lata spądziwszy na gorzkim wygnaniu; 
Wieniec świetności wiją dla Cią bogi, 
Mieszków i Chrobrych stolico — Poznaniu!

Cześć ci i chwała grodzie Przemysława,
Co wspierasz dumnie sią o Warty brzegi,
Nad Tobą skrzydła rozpostarła Sława 
A słońce mury w złote zdobi ściegi.

Urzeczon czarem zakutym w kamieniu,
Przebiegam place, ulice, zaułki
I kąpią duszą w piąkności strumieniu,
Jak skrzydła w rzece pod wieczór jaskółki. 

Tu na świat boży otworzyłem oczy. 
Słuchałem dzwonów, bijących w kościołach, 
Hejnał z ratusza dżwiąkiem mnie uroczył,
W elementarzu przemówiła szkoła.

Wszystkie radości, gorycze i bóle,
Wszystkie nadzieje, tąsknoty, marzenia
W Twych drogich murów zamknąłem

szkatule,
W Twym ciepłym sercu, choć ono z kamienia. 

Wiąc jak szaleniec weselem pijany,
Całują drzewa, trawniki, bruk biały.
Z miłością patrzą w latarnie i ściany,
W których dzieciące sny sią odbijały.

Jak przed rokiem powstał „Głos Wielkopolski"
Red. Jarogniew Kaniasty, pierwszy sekre­

tarz redakcji „Głosu Wielkopolskiego", 
obecnie sekretarz redakcji „Kuriera Szcze­
cińskiego", nadesłał następujące wspomnie 
ńia:

Było to na kilka dni przed wkroczeniem od­
działów radzieckich do Poznania. Mieszkałem 
wówczas na Ławicy opodal lotniska, skąd 
podczas okupacji niezliczoną ilość razy pie­
szo odbywałem wędrówkę do centrum miasta 
Bój o Ławicę i lotnisko nie trwał długo. Za­
raz też po uwolnieniu tej dzielnicy od wroga 
pośpieszyłem na Łazarz, gdzie wtedy koncen­
trowały się wszystkie organizujące się władze 
polskie. W gmachu dawn. gimnazjum Mickie­
wicza, siedzibie pełnomocnika Rządu RP. na­
tknąłem się na mgr Nowickiego, obecnego 
starostę powiatowego poznańskiego. Od niego 
to dowiedziałem się, że przy ul. Chełmońskie­
go „rozbił swe namioty" Woj. Urząd Informa­
cji i Propagandy. Tam więc skierowałem ko­
lejno swe kroki.

Moja rozmowa z nacz. ob. J. Pawłowskim 
była krótka. — Przyjdźcie w niedzielę, omó­
wimy sprawę gazety. — Z niecierpliwością

„Głosu" oraz wprowadził szereg korzystnych 
zmian, tak w pracy redakcyjnej jak i w szacie 
zewnętrznej wydawnictwa. Dziś jest za granicą, 
gdzie pełni jeszcze bardziej odpowiedzialną pracę.

Trzeci z trójki tworzącej Olimp to nasz naczel­
ny Jan Zagierski. Głowa i serce — to dwa słowa 
najlepiej ujmujące tego człowieka w charaktery­
styce. Każdy dział, każdy narw pisma obejmuje 
myślą, sercem przyciąga i zniewala nas do pracy. 
A w sumie, wspólnie zrobimy jeszcze niejedno. 
O sobie

Praca dziennikarska to haszysz. Kto się jej raz 
z sercem podejmie, znajdzie w niej zadowolenie 
i głęboki sens. Jeśli zaś spotka tak koleżeński 
zespól ludzi jak w „Głosie1, odda się pracy całą 
duszą i znajdzie w niej najpiękniejszą z wartości.

Józef Tulasiewicz

oczekiwałem tej konferencji, która zadecydo 
wać miała o tym, czy i kiedy ukaźe się pierw­
sze po wojnie polskie pismo w Poznaniu. W 
wyznaczonym terminie zebrała się garstka osób 
zainteresowanych mającą powstać gazetą. 
Nie wpływało to bynajmniej hamująco na na­
sze postanowienie uruchomienia jak najszyb­
ciej pisma. Miała ona się ukazać już za parę 
dni, jakkolwiek zdawaliśmy sobie sprawę z 
tego, że czeka nas nie łatwe zadanie .

Rozdzieliliśmy pomiędzy sobą role i funkcje 
i pełni zapału zabraliśmy się do pracy. A pra­
ca ta była naprawdę nie łatwa. Przekonaliśmy 
się o tym już w tfakcie przygotowywania 
pierwszego numeru.

W mieście trwały jeszcze wałki. Przypomi 
nam sobie, że część ul. Chełmońskiego, przy 
której mieściła się redakcja, przez parę dni 
była zamknięta dla ruchu, gdyż w jednym z 
pobliskich domów ukrywali się jeszcze uzbro­
jeni Niemcy. Przede wszystkim nie posiadaliś­
my radioodbiornika, nie dysponowaliśmy te­
lefonem. Nie docierały do nas biuletyny agen­
cyjne, a prasa centralna nadchodziła przygod­
nie, z parotygodniowym przeważnie opóźnie­
niem. Jeśli chodzi o komunikaty wojenne, a 
więc sprawozdania z przebiegu walk fronto­
wych, które największe wzbudzały zaintereso­
wanie, to te z trudem zdobywaliśmy od ko­
mendy radzieckiej. Byliśmy właściwie wyspą 
odciętą od świata. Sytuację pogarszały jeszcze 
trudności techniczne. Drukarnia św. Wojcie­
cha, wobec zniszczenia działaniami wojenny­
mi elektrowni nie mogła uruchomić maszyn. 
Cały zatem zestaw trzeba było ręcznie składać 
i ręcznie odbijać na maszynie.

Przeżywaliśmy chwile, kiedy zdawało się 
nam, że zawcześnie porwaliśmy się do realiza­
cji naszych zamierzeń wydawniczych. Mimo

wych. Każdy poznaniak doskonale przypomina 
sobie jak wyglądały rok temu: elektrownia, ga­
zownia, wodociągi czy rzeźnia. A dzisiaj? Wszę­
dzie wre praca, wszędzie tętni życie.

Do osiągniętych wyników nigdy byśmy nie 
doszli, gdyby nie pomagało samo społeczeństwo. 
Tu nie ma mowy o jakichkolwiek zasługach po­
jedynczego organizatora. Cud pracy, jaki doko­
nał się w Poznaniu jest wynikiem zbiorowej woli 
miejscowego społeczeństwa. Myśmy przecież za­
czynali od niczego: bez funduszów, kredytów, 
materiałów, a nawet bez żywności. W poszcze­
gólnych warsztatach pracy robotnicy pracowali 
pierwsze miesiące bez wynagrodzenia, za mały 
kawałek chleba. Ci robotnicy najlepiej, orientują 
się w jakich warunkach zaczynali harówkę. Oni 
sami „organizowali" materiały potrzebne do od­
budowy i puszczenia w ruch własnych warszta­
tów. Dzięki nim mamy obecnie prąd, gaz, wodę, 
tramwaje, straż pożarną, szpitale, teatry i szkoły.

W tej morderczej pracy nikt nam w począt­
kach nie pomagał. Gdybyśmy na tę pomoc cze­
kali — nie wykonalibyśmy ani dziesiątej części 
wykonanych prac. Ale gdybyśmy wydatną pomoc 
otrzymali — wtedy pokazalibyśmy jak odbudo­
wywać potrafimy. Niejednokrotnie Poznań i 
Wielkopolska dała dowody, że rozumie potrzeby 
Państwa, niejednokrotnie pracą i ofiarą dopomo­
gliśmy innym województwom i pomagamy cią­
gle, bezustannie. W interesie państwa leżeć po­
winno, by Poznań najwcześniej był odbudowany, 
gdyż wtedy dopiero wprząc się będziemy mogli 
w rydwan pracy tylko dla potrzeb państwa.

Gdy już mówimy o odbudowie przedsiębiorstw 
miejskich, to musimy zaznaczyć, że na ogólną 
sumę 29 i pół miliona zł wkładów, jakie pochło­
nęły remonty i odbudowa. — Państwo partycypo-

wało zaledwie 1.608.500 zł; 12 milionów zł zapła­
cono z pożyczek zaciągniętych przez miasto a 
resztę pokryto z dochodów własnych.

Dochody z daniny wyniosły około 7 milionów 
zł i przeznaczone są wyłącznie na odbudowę do­
mów mieszkalnych. Dotychczas wydano 3 milio­
ny zł. W bieżącej chwili miasto odbudowuje 62 
domy mieszkalne. W roku bieżącym na remont 
i odbudowę mieszkań wydamy 9 milionów zło­
tych. Niezależnie od tej sumy będziemy budo­
wać nowe domy. Rozwój Zakładów Cegielskiego 
przewiduje znaczne zwiększenie liczby pracowni­
ków, dla których wybuduje się 3 tysiące miesz­
ków, dla których wybuduje się 3 tysiące mieszkań.

Wszystkim poznaniakom leży na sercu sprawa 
odbudowy ratusza, tego symbolu polskości i trwa­
łości Poznania. Ale ratusz nie odbudowuje się 
jak pierwszy lepszy budynek. Remont ratusza 
i odbudowa wieży pochłoną fundusze bardzo po­
ważne i wymagają szczególnie wielkiego nakła­
du pracy. W tym jeszcze roku rozpoczną się 
roboty i prowadzone będą w tempie możliwie 
najspieszniejszym.

Bardzo ważnymi obiektami dla sprawnej i re­
gularnej komunikacji śródmiejskiej oraz dla ru­
chu pieszego są mosty. Stanem naszych mostów 
zainteresowało się Ministerstwo Odbudowy. To­
czą się jeszcze dyskusje na temat sposobów i 
miejsca przerzucenia mostów przez Wartę. Być 
może, że most chwaliszewski ulegnie zupełnej 
likwidacji i zastąpi go szerszy i wygodniejszy 
most w nieco innym miejscu.

Poświęcając specjalną uwagę — odbudowie Po­
znania — w mniejszym stopniu, przynajmniej w 
najbliższych latach, poświęcimy sprawie upięk­
szenia miasta. Nasze ógrody i parki utrzymane 
będą w dalszym ciągu w czystości i porządku, ale 
nie będziemy silić się na niezwykłe i drogie kwia­
ty, nie będziemy stawiać ani wodotrysków, ani 
posągów. Dbać będziemy natomiast o zadrzewie­
nie Poznania, gdyż zieleń to płuca miasta. Nie za­
pomnimy również o dziecińcu, który w tym roku 
oddany zostanie do użytku.

Jesienią tego roku, gdy nie staną nam na dro­
dze nieprzewidziane przeszkody, odbędą ś. w 
Poznaniu pierwsze powojenne Targi.

Będą one ogromnie różnić się od reprezenta­
cyjnych targów z ostatnich przedwojennych lat 
i w najlepszym razie mieścić się będą tylko w 
dwu pawilonach: w Hali Ciężkiego Przemysłu i 
Pałacu Targowym.

Mimo wszystko — rozmach i tempo odbudowy 
zależeć będą w największej mierze od* kredytów 
i funduszów, jakie uzyskamy z Ministerstwa Od­
budowy. W ostatnich czasach otrzymaliśmy pó 
16 milionów zł miesięcznie. To są sumy dla Po­
znania niewystarczające. Od kwietnia kredyty 
będą zwiększone, ale czy stolica przyzna nam do­
stateczne sumy? Przy najbardziej oszczędnych 

JśWiSźifffflfch frź&ba nam 50 milionów' zł mie­
sięcznie, 3 dopiero przy 80 .milionach zl mogli- 
bystny nadać pracom planowany rozmach. A i 
wtedy prace trwałyby -wiele jeszcze lat.

W obecnych warunkach każda złotówka, wpły­
wająca do kas miejskich czy to z ofiarności spo­
łecznej, czy z podatków, lub daniny spożytko- 
kana jest najoszczędniej i stanowi wkład, który 
nie tylko odbudowuje drogie nam miasto, ale 
który daje równocześnie pracę i zarobek tysią­
com robotników.

W pierwszym roku odbudowy zrobiliśmy nie­
mało — w następnym roku zrobić musimy bez 
porównania więcej. t. p.

jednak przeciwności i trudności dnia 17 lutego 
1945 r. wyszedł pierwszy numer „Głosu Wiel­
kopolskiego". Była to dla nas chwila szcze­
gólnie uroczysta. Ale nie tylko dla nas. Poja­
wienie się pierwszej polskiej gazety, druko­
wanej w Poznaniu („Wolność" drukowała się 
wówczas poza Poznaniem) powitało z rado­
ścią społeczeństwo łaknące po długich latach 
niewoli i ucisku polskiego słowa drukowane­
go, pragnące najświeższych wieści z frontu i 
jak najszybszego pokoju. Nic więc dziwnego, 
że cały nakład w mig został rozchwytany. Ze 
specjalnym zadowoleniem i radością witali 
pierwszy numer „Głosu" pracownicy drukar­
ni, którzy z niemałym poświęceniem, o gło­
dzie nieraz i chłodzie pracowali wytężenie 
przy tworzeniu pisma. Wspomnę przy tej spo­
sobności, że dzięki patriotycznemu elemento­
wi polskiego zecera i drukarza zachowały się 
polskie czcionki gazetowe, ukrywane orzez la­
ta okupacji po zakamarkach drukarni. Cześć 
im za to i szczera podzięka.

Oczywiście — te trudności techniczne spra­
wiły, iż w pierwszym okresie drukować mo­
gliśmy pismo jedynie w małym nakładzie i ob­
jętości. Borykaliśmy się z nimi przez dłuższy 
czas. Z chwilą uruchomienia elektrowni za­
grały maszynki, poszły w ruch linotypy i ma­
szyny drukarskie. Nakład rósł jak na droż­
dżach.

Dziś, w rocznicę swego istnienia wydawni­
ctwo wszystkie te trudności ma już po za so­
bą. Dziś „Głos Wielkopolski", jedno z naj­
lepszych pism w Polsce ze słuszną dumą pa­
trzy na przebytą drogę w służbie odrodzonej 
Ojczyzny.

Jarogniew Kaniasty
Szczecin, w lutym 1946 r.
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Doniosłe oświadczenie min. Beiina

O sprawach polskich w Izba® Smln
Linia Misa — Odra uznaną granicą zachodnią Polski

Londyn (obsł. wł.). W drugim dniu de­
baty w brytyjskiej Izbie Gmin przemawiał mi­
nister spraw zagranicznych Bevin. Omawiając 
dotychczasową działalność rządu na tle poli­
tyki ogólnoświatowej, między innymi minister 
Bevin oświadczył, że gdyby doszło do prze­
dłużenia traktatu sojuszu z Rosją z lat 20 na 
50 minister byłby pierwszym, któryby głoso­
wał za wprowadzeniem danego wniosku. Je­
żeli chodzi o wynikające od czasu do czasu 
trudności — mówił minister, nie możemy za 
każdym razem spisywać tych trudności na ka­
wałku papieru i rozwiązywać je jedne po dru­
gich. Musimy wzbudzić wzajemne zaufanie 
do naszych poczynań i wówczas ta współpraca 
pójdzie o wiele łatwiej, gdyż jest ona właśnie 
celem naszej polityki.

Omawiając sprawę ustalenia zachodniej 
granicy niemieckiej, minister Bevin oświad­
czył, że dotychczas w sprawie granic niemie­
ckich w ogóle uczyniono dość dużo, 
przyznając w Poczdamie wschodnie tereny

Niemiec — Polsce
i załatwiono szereg spraw, dotyczących sate­
litów tak zwanej „osi"

Obecnie najważniejszą sprawą związaną z 
Niemcami, jest rozstrzygnięcie sprawy Zagłę­
bia Ruhry, gdzie jak wyraził się minister, bije

serce agresji niemieckiej.
Mówiąc szczerze, powiedział minister, zacho­
dniej granicy Niemiec nie zdołaliśmy jeszcze 
rozstrzygnąć.

Obecnie nad tym problemem pracują dwie 
komisje, a ja przestudiowałem dokładnie pro­

pozycje francuskie, nie odrzucając ich ani też 
nie przyjmując. Przechodząc do omawiania 
wielkich zakładów przemysłowych, znajdują­
cych się w Zagłębiu Ruhry, minister Bevin 
stwierdził, że połowa niemieckiego Sztabu 
głównego składała się z przemysłowców po-» 
wyższego Zagłębia i niewątpliwie ludzie ci 
nie mogą sprawować kontroli na tym terenie.

Moje wyczucie w zagadnieniach przemysło­
wych — mówił Bevin skłania mnie do 
uznania Zagłębia Ruhry, za własność publi­
czną, poddania Zagłębia międzynarodowej 
kontroli, przyczym każdy z rządów będzie 
miał w tym udział.

W dalszym ciągu swojego przemówienia — 
brytyjski minister spraw zagranicznych omó­
wił sprawę Austrii, Grecji, Włoch i Turcji.

Nawiązując do

sprawy armii gen. Andersa
Bevin stwierdził, że całkowicie uznaje konie­
czność jej rozwiązania. Oświadczył on, że Po­
lacy po powrocie do kraju, będą mieli peł­
nię praw. Zresztą pertraktujemy w tej spra­
wie z Rządem Jedności Narodowej i odnośne 
oświadczenie zostanie podane do wiadomości 
żołnierzy polskich. Omawiając stanowisko 
rządu angielskiego wobec Polaków za granicą, 
minister brytyjski oświadczył, że Anglia uczy­
ni wszystko, aby rozwiązać tę sprawę ku za< 
dowoleniu rządu polskiego i brytyjskiego, 
który pamięta, że żołnierze polscy, stojący 
przy boku Anglii, pomagali jej w czasie wiel­
kiego niebezpieczeństwa.

Wspólnym wysiłkiem wszystkich oby wołali Bunł mwrvS,iunclulkid1

pokryjemy potrzeby odbudow jfęcego sie Państwa
Pod przewodnictwem wicepremiera Mikołaj 

czyka odbył się w Warszawie zjazd wojewodów 
poświęcony zagadnieniu i celom premiowej po­
życzki odbudowy kraju.

Wiceminister Skarbu Daniel Kuszewski w ob 
szernym przemówieniu przedstawił stan zniszczeń 
naszego kraju i podkreślił konieczność urucho­
mienia niezbędnych sum pożyczki wewnętrznej.

Chociaż sumy uzyskane z pewnością nie po­
kryją całości potrzeb odbudowy, to jednak na­
wet zastrzyk niniejszej kwoty daje poważne 
efekty. Np. suma kilku miliardów pożyczki 
udzielonej przemysłowi, zwiększyła w niektórych 
gałęziach z górą dwudziestokrotnie produkcję 
przemysłową w stosunku do pierwszego kwar 
talu ub. r. I tego oczekuje rząd od pożyczki.

Ci, którzy najszybciej osiągają korzyść z roz­
woju życia gospodarczego i są niewątpliwie go­
spodarczo najsilniejsi, powinni w pierwszym rzę­
dzie wziąć udział w subskrypcji pożyczki, to zna­
czy w rekonstrukcji gospodarki narodowej.

Dopiero po wypełnieniu tego obywatelskiego 
obowiązku przez warstWy ciągnące największe 
korzyści, powinny wziąć udział w wysiłku inne 
warstwy społeczne, pracujące już od dawna nad 
odbudową kraju.

Z kolei przemówił delegat ministra skarbu do 
spraw PPOK, dyr. Kościński. — Pożyczka jest 
przeznaczona-na cele inwestycyjne, a przede 
wszystkim na odbudowę komunikacji, portów, 
stolicy, wsi i na zagospodarowanie ziem zachod­
nich. W najbliższym czasie będą powołane Na­
czelne i Wojewódzkie, Powiatowe i Miejskie Ko­
mitety PPOK.

Mgr Alojzy Jastrzębski przedstawił plan orga­
nizacyjny akcji Pożyczki Premiowej Odbudowy 
Kraju, a dyr. Drabarek — plan amortyzacji po­
życzki.

Wiceminister administracji publ. Wolski, za­
apelował do wojewodów, aby sprawy nie trakto­
wano urzędniczo, gdyż pożyczka jest jednym i 
najważniejszych zagadnień na najbliższe mie 
siące.

Na zakończenie wicepremier Mikołajczyk pod­
kreślił, że rozbieżność między naszymi potrze­
bami inwestycyjnymi a sumami jakie można na 
te cele uruchomić z innych źródeł, narzuca wy­
raźnie konieczność pokrycia potrzeb odbudowu­
jącego się Państwa wspólnym wysiłkiem wszyst­
kich obywateli.

Konferencja przedstawicieli przemysłu prywatnego

Wyniki akcji pomocy zimowej
Warszawa (obsł. wł.). W dniu 20 bm. od­

było się posiedzenie Centralnego Komitetu akcji 
pomocy zimowej, w którym wzięli udział przed­
stawiciele władz państwowych, partii politycz­
nych, wojska i organizacyj społecznych.

Posiedzenie zagait przewodniczący Centralnego 
Komitetu Akcji Pomocy Zimowej, który złożył 
sprawozdanie z przebiegu akcji pomocy do dnia 
31 stycznia włącznie. Chociaż akcja rozpoczęła 
się ze znacznym opóźnieniem, bo dopiero 15 gru­
dnia, jednakże osiągnięte wyniki wskazują na to, 
że czas stracony został nadrobiony. W okresie 
tym Centralny Komitet Pomocy Zimowej zebra! 
ponad 30 milionów złotych, które rozprowadzono 
wśród najbiedniejszej ludności kraju. Dwie zbiór­
ki uliczne przeprowadzone przez studentów w 
Warszawie dały ponad 350 000 złotych. Minister­
stwo aprowizacji oddało do dyspozycji Komitetu 
sumę 80(1000 zł. Sumę tę uzyskąlo ze sprzedaży 
znaczków i nałepek na pomoc zimową. W całym 
kraju działają komitety lokalne, które zebrały 
znaczne ilości odzieży, artykułów żywnościowych 
i rozprowadziły je wśród najbiedniejszych.

Wzorowy pociąg sanitarny 
z Szwajcarii

Warszawa (obsł. wł.). Dnia 15 lutego przy­
był do Warszawy szwajcarski pociąg sanitarny, 
w którym przyjechało ponad 300 obywateli pol­
skich. W skład transportu wchodzą przede wszy­
stkim żołnierze 2-giej dywizji strzelców polskich, 
którzy byli internowani w Szwajcarii od roku 
1940.

Jednocześnie pociąg ten przywiózł szwajcarski 
dar dla Polski, na który złożyły się medykamenty, 
narzędzia lekarskie i odzież.

• Dowódcy transportu szwajcarskiego wyrazili 
wielkie uznanie dia organizacji transportu pol­
skiego, która jest o wiele lepsza niż w Czecho­
słowacji i w Niemczech. Z okazji przybycia po­
ciągu szwajcarskiego do Warszawy, poseł szwaj­
carski wyda! w sali „Polonia" uroczysty obiad, 
na którym był obecny minister pracy i opieki 
społecznej Stańczyk i minister' zdrowia Litwin.

Współpraca Związków Zawodowych 
z administracją aprowizacyjną

Warszawa (obsł. w}.). Komitet wykonawczy 
Centralnej Komisji Zw. Zawodowych wysuna.l 
cały szereg dezyderatów w dziedzinie gospodarki 
i aprowizacji. Jednym z zasadniczych postulatów 
byśo dopuszczenie do współpracy z aparatem 
aprowizacyjnym delegatów Zw. Zawodowych. 
W tych dniach minister aprowizacji i handlu usta­
lił obowiązującą zasadę ścisłej współpracy ad­
ministracji aprowizacyjnej wszelkich szczebli z 
odpowiednimi organami związków zawodowych. 
W celu nawiązania kontaktu przedstawiciele re­
sortu otrzymali polecenie zwrócenia się do wła­
ściwych instancji Zw. Zawodowych z zaprosze­
niem o wyznaczenie stałego delegata do współ­
pracy. Współpraca delegatów nie może naruszać 
jednak obowiązujących ustaw i instrukcji ministra 
aprowizacji i handlu.

Łódź (obsł. w!.). W drugim dniu obrad, kon­
ferencji przedstawicieli przemysłu prywatnego, 
jako pierwszy przemawiał komisarz premiowej 
pożyczki na odbudowę kraju Zawadzki, który 
podkreślił, że Rząd jeszcze przed rozpoczęciem 
odbudowy, stał wobec trudności ekonomicznych 
i finansowych wobec czego był zmuszony zmo­
bilizować wszystkie fundusze na odbudowę go­
spodarstwa narodowego. , .

Straty poniesione przez Polskę podczas wojny 
obliczone na sumę ponad 100 miliardów złotych 
przedwojennych są dotkliwe i zmniejszają po­
tencjał kraju. Pomimo to wydatki według osta­
tnich obliczeń Banku Narodowego, w przeciwień­
stwie do innych krajów, stałe zmniejszają się 
a nie wzrastają, co świadczy o wysiłkach ca­
łego narodu nad odrodzeniem gospodarczym Pol­
ski. Obecnie trudne położenie mówca tłumaczył 
brakiem rezerw budżetowych na cele inwesty­
cyjne. Dlatego też obowiązkiem każdego Polaka 
jest zapewnienie szybkiego dostarczenia fundu­
szów na odbudowę. Pożyczkę tę winny popierać 
przedsiębiorstwa prywatne, tymbardziej,. ze po­
życzka daje im pierwszeństwo przy otrzymywa­
niu transportów, środków maszyn i innych uła­
twień.

Z kolei przemawiał dyrektor Kościński, który

się nałogów okupacyjnych, polegających na ukry­
waniu faktycznych dochodów i oszukaństwie. 
Oszukaństwo takie było na właściwym miejscu 
w okresie okupacji i stanowiło wówczas zasługę 
narodową, ale dziś w ten sposób postępować nie 
możemy i musimy wpłynąć na zmianę świato­
poglądu ludzi w sprawie praw etycznych i obo­
wiązku uczciwości,

Produkuję — mówi! dyr. Kościński — aby w 
Warszawie powstał komitet, którego zadaniem 
będzie ściganie .elementów, które nie ponoszą, 
żadnych ciężarów państwowych.

Zawadzki, który omawiał, jakie korzyści będą 
miały osoby, które dadzą pożyczkę na odbudo­
wę kraju, zreferował na co ta pożyczka ma być 
użyta. Przede wszystkim pożyczka ta zostanie 
użyta na odbudowę komunikacji, na odbudowę 
Warszawy, zagospodarowanie ziem zachodnich i 
odbudowę wsi celem zapewnienia samowystar­
czalności gospodarczej kraju.

Na zakończenie przemówił minister przemy­
słu Minc, który dał zasadniczą odpowiedź na 
pytanie; na co nacjonalizacja przemysłu prywat­
nego może liczyć, a na co liczyć ńie może. Mowę 
swoją zakończył minister Minc uwagą, iż zjazd, 
który miał przebieg pozytywny i na którym dało 
się zauważyć chęć do współpracy, daje nadzieję

zwrócił się z apelem do kupiectwa, aby pozbyło I współpracy w przyszłości

Naprężona sytuacja na Jawie 

Walki trwają dalej
Paryż (obsł. wł.). Rokowania pomiędzy gu­

bernatorem Indii Holenderskich van Mookem a 
przedstawicielem rządu indonezyjskiego utknęły 
na martwym punkcie. Nacjonaliści i ko/nuni.ści w 
Indonezji uważają, że projekt utworzenia wspól­
noty narodowej w ramach Imperium holender­
skiego nie zabezpieczy należycie suwerenności 
ich kraju i domagają się natychmiastowego uzna­
nia rządu indonezyjskiego oraz niepodległości 
Indonezji. Komuniści stanowią tu grupę silną i 
wódz armii indonezyjskiej Soedirman solidary­
zuje się z nimi i jest ich zaufanym człowiekiem

Nowy Jork (obsł. wł.). Doniesienia z łndo- tygodni.

nezji świadczą o niesłabnącej sile walk wolno­
ściowych w Indonezji. Na wschód od Samaran- 
gu patrole indonezyjskie ostrzeliwały z karabi­
nów maszynowych pozycje brytyjskie. W rejo­
nie Dangoja odbywają się potyczki artyleryjskie.

Agencja Reutera donosi że wojska powstań­
ców opanowały miasto Menado znajdujące się 
na wyspie Celebes i internowały wszystkich Ho­
lendrów. Donoszą z Batawii, że propozycje ho­
lenderskiego przedstawiciela rozpatrzone zostaną 
przez prowizoryczny parlament indonezyjski, 
który zbierze się w przeciągu najbliższych dwu

Największa impreza desantowa w świecie
Londyn (obsł. wł.). W Londynie ukazała gię 

książka komandora marynarki wojennej, obrazu­
jąca inwazję na długo przed, jej wprowadzeniem 
w życie, ponieważ decyzja lądowania we Francji 
podjęta była bezpośrednio po ewakuacji Dunkier­
ki. Jak nie trudno się domyśleć, główną trudność 
w czasie bezpośrednich działań wojennych na 
kontynent, stanowi! problem transportu.

Problem ten komplikował się coraz więcej, po- 
eważ Wielka Brytania prowadząc działania wo­

jenne musiała równocześnie zaopatrywać swój 
kraj w żywność, którą importowała, stąd porty
były zajęte na potrzeby wewnętrzne.

Angielskie doki okrętowe zajęte były budo­
waniem nowych i naprawą starych okrętów. Na­
leżało się liczyć z tym, że nawet w wypadku za­
jęcia jakiegoś portu europejskiego, nie będzie 
on w stanie sprostać potrzebom początkowej fazy 
inwazji. Wyłoniła się wówczas konieczność bu­
dowania portów ruchomych oraz specjalnych ba­
rek i statków przeznaczonych dla szybkiego tran­
sportu.

Jednym ze sposobów obejścia piętrzących się 
trudności było przerzucenie budowania barek na 
poszczególne miasta, a nawet i wsie brytyjskie. 
Budowały one także części do okrętów, które na­
stępnie odwożono do właściwych doków.

Wykorzystano również liczne rozgałęzienia Ta­
mizy i budowano nowe porty.

Przy budowaniu ich pracowało przez szererg 
miesięcy około 20 000 robotników.

Za jedną większych imprez uważana była kwe­
stia dostarczenia płynnego paliwa dla lądujących 
wojsk. Dowódcy wojsk sojuszniczych zdecydo­
wali się na przeprowadzenie rurociągów przez całą 
szerokość kanału.

O gigantycznym udziale floty świadczy fakt, 
że w dniu 6 czerwca 1944 roku odbiło od portów 
Anglii 25 flotyll, w tym ponad 700 okrętów bojo­
wych' różnego typu i 4000 lodzi desantowych. O 
dokładności przygotowań świadczy fakt, że w 
chwili inwazji, tylko jeden okręt pTzez pomyłkę 
nie wykonał powierzonego mu zadania. I

Londyn (obsł. wt.). Według doniesień z Bom­
baju, zbuntowani marynarze zablokowali się w 
koszarach w centrum Bombaju i otworzyli ogień 
przeciw policji i wojsku brytyjskiemu, które ob­
sadziło strategicznie ważne punkty miasta. W 
dniu 21 bm. rozpoczęły się rozruchy w Karachi. 
W ten sposób wrzenie, które rozpoczęło się 
w Bombaju, rozszerza się na inne miejscowości. 
W czwartek 21 bm. w godzinach popołudnio­
wych brytyjskie okręty rozpoczęły ostrzeliwanie 
dzielnicy portowej, opanowanej przez Hindusów. 
W czwartek późnym wieczorem doniesiono, że 
w porcie Bombaju Hindusi, opanowali 20 stat­
ków. Głównodowodzący hinduskiej floty mor­
skiej zwrócił się do zbuntowanych Hindusów 
z apelem złożenia broni. Jak donosi Agencja Reu­
tera, nad Bombajem przeleciały 21 bm. wieczo­
rem samoloty brytyjskie.

Inne wiadomości podają, że w porcie Karachi 
marynarze- hinduscy opanowali statek „Indo- 
stan“. Późnym wieczorem szef brytyjskiej bazy 
morskiej w Bombaju ogłosił komunikat, że na 
zbuntowanych okrętach marynarki królewskiej 
marynarze wywiesili sygnał zaprzestania ognia.

Zbuntowani marynarze, którzy zamknęli się 
w koszarach w- Bombaju, zwrócili się o zawiesze­
nie broni i hinduscy przedstawiciele udawszy się . 
do nich zalecili spokój i zawieszenie broni. Po­
mimo to jednak sytuacja jest naprężona.

W czwartek 21 bm. w .brytyjskiej Izbie Gmin 
premier Attlee oświadczył, że w piątek złoży 
oświadczenia w‘sprawie buntu marynarzy w In­
diach.

Rozruchy antyangiefskie w Egipcio
Jerozolima (obsł. wt.). Jak donoszą z 

Kairu, tłumy demonstrowały przed pałacem króla 
Farukaj wznosząc okrzyki antyangiełskie, a na­
stępnie udały się przed ambasadę brytyjską, do­
magając się wycofania wojsk z Egiptu.

W innej miejscowości tłumy starały się wtarg­
nąć do- koszar, gdzie doszło do zaciętych walk 
ulicznych. Demonstranci zdobyli przy tym kilka 
aut brytyjskich. Została również podpalona an­
gielska katedra Wszystkich Świętych. Demon­
stranci zdemolowali wszystkie składy brytyjskie 
na głównych ulicach Kairu.

Londyn (obsł. wł.). Uczniowie szkół śred­
nich zgromadzili się 21 bm. przed pałacem rady 
ministrów w Kairze i głośnymi okrzykami do­
magali się wycofania wojsk brytyjskich.

Stany Zjednoczone wyłącznie posiadaja 
tajemnicę bomby atomowej

Ottawa (obsł. wł.). Według oświadczenia 
brytyjskiego rzeczoznawcy profesora Olivanta, 
tajemnica sposobu produkcji bomby atomowej, 
pozostaje jeszcze wyłącznie w ręku St. Zjedno­
czonych.

w
Przed wyborami w Grecji

Ateny (obsł. wł.). Grecki premier Sopbuli 
objął osobiście kierownictwo administracji bez­
pieczeństwa. Jak donoszą korespondenci zagra­
niczni z Aten, krok ten został podjęty w celu 
usprawnienia organów bezpieczeństwa w czasie 
wyborów.

Wybryki faszystowskie w Hiszpanii
Londyn (obsł. wł.). Wskutek odmowy fa­

szystowskiego pozdrowienia ze strony urzędni­
ków placówek dyplomatycznych amerykańskich 
w Madrycie wywiązała się walka pomiędzy de­
monstrującymi faiangistami i wymienionymi 
urzędnikami. Falangiści zniszczyli dobytek sta­
nowiący własność obywateli brytyjskich i ame­
rykańskich. W związku z tym ambasada brytyj­
ska i amerykańska złożyła protest rządowi hisz­
pańskiemu.

Groźba wybuchu Wezuwiusza
Rzym (PAP). Po 2 spokojnych latach miesz­

kańcy okolic Wezuwiusza obawiają się znowu 
wybuchu tego wulkanu. Z krateru Wezuwiusza 
wydobywa się bez przerwy olbrzymi słup dymu 
i ognia. Ziemia wokół wulkanu podlega coraz 
częstszym wstrząsom. Ostatni wybuch Wezuwiu­
sza miał miejsce w r. 1944; poczynił on wówczas 
wielkie spustoszenia.

Lot naokoło świata
NowyJork (obsł. wł.). Amerykański lotnik 

Norman Corvin dokona w tym roku lotu nac-’ oło 
świata. Lot taki odbywa się co roku od r. 1942 
na pamiątkę słynnego lotu Wendclla Wilkie.
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Gniezno
Określenie pojęcia POLSKA, nasuwa każdemu 

szereg myśli, sięgających w okres czasów przedhi­
storycznych. Wówczas siedziby szczepów sło­
wiańskich sięgały na zachód aż po Labę. 
Na grobach słowiańskiego szczepu Lutyków 
(Weletów), po podstępnym wymordowaniu i wy­
parciu Lutyków przez niemieckiego margrabiego 
Gerona, powstał dzisiejszy Berlin. Ekspansja za­
chłannego wroga z zachodu na wschód, dziesiątko­
wała plemiona zachodnich słowian, przywiązanych 
do roli, którą spokojnie uprawiali. Niebezpieczeń­
stwo zagłady sięgało wreszcie aż po ziemie Polan, 
nad Odrę, Gopło i Wartę, wypierając coraz silniej 
plemiona polskie, zamieszkałe na terenach zachod­
niego Pomorza. Niestety nie mieli jeszcze wówczas 
Polacy Bolesława Chrobrego.

Dziś, na każdym kroku znajdujemy dowody po! 
skośoi ziem zachodnich. Nauka i prehistorycy, od 
lat pracujący nad źródłami prehistorycznymi, od­
krywają od lat tysięcy w ziemi drzemiące ślady i 
pozostałości zabytków, dając najlepsze dowody i 
świadectwo własności odwiecznych ziem polskich 
na zachodzie. Wykopaliska w Lednicy, Biskupinie,

Rys. W. Gawęcki
Gnieźnie, Kruszwicy i Poznaniu, wskazują na to, 
że tu właśnie tworzyło się przed wiekami pierwsze 
zbiorowe życie polskie. Niezliczone grody warowne, 
wały i wieże obronne, to dowód zaczątków tworze­
nia niepodległego Państwa Polskiego, które zbio­
rowo opierało się nawale barbarzyńskich hord ger 
mańskich.

Przyjęcie chrześcijaństwa, czasy Mieczysława I 
i Bolesława Chrobrego otwierają nową epokę w 
życiu społecznym Polski. Zjednoczone plemiona 
polskie obrały sobie jako pierwszą stolicę Polski, 
gród, położony na wzgórzu Lecha, między jeziora­
mi Jelonkiem i Bielidłem — zwany Gnieznem. Na 
wzgórzu tym, był od dawna już, przed przyjęciem 
chrześcijaństwa w Polsce, gród czyli osada ksią­
żęca. Dowodzą tego ostatnie wykopaliska. Tutaj 
też postawiono świątynię chrześcijańską, jedną z 
najstarszych na ziemiach polskich.'W świątyni tej 
złożono wykupione w r. 999 przez Bolesława Chro­
brego szczątki św. Wojciecha, zamordowanego w 
roku 997 przez pogańskich Prusaków.

Od tej chwili datuje się nowa era w budowie sil­
nego Państwa Polskiego, w której ogromną rolę 
odegrało miasto Gniezno, jako stolica królewska i 
prymasowska.

Blasku świetnego i europejskiego rozgłosu na­
brała świątynia gnieźnieńska w r. 1000 ery chrze­
ścijańskiej, w którym król niemiecki' a cesarz 
rzymski Otton III odbył pielgrzymkę do Gniezna 
dla uczczenia grobu św. Wojciecha, a wspaniale 
przyjęty przez Bolesława Chrobrego, położył pod­
waliny odrębnej organizacji kościoła katolickiego 
w Polsce. Ze starej katedry dźwigniętej przez Bo­
lesława Chrobrego, przechowały się do dni naszych 
tylko granitowe kostki fundamentów, odkryte w

Rys. W. Gawęcki

1931 r. w podziemiach dzisiejszej katedry, gdzie 
też dokopano się szczątków arcybiskupów gnie­
źnieńskich z XII i XIII wieku.

W Gnieźnie prastarei stolicy Polski, dochowało 
się do naszych czasów, wiele pamiątek i dzieł sztu­
ki, dowodzących potęgi i sławy owej kolebki pań­
stwa polskiego.

Dziś, Gniezno, liczące ponad 30 tys. mieszkań­
ców, stało się miastem prowincjonalnym, lecz dro­
gie jest sercu każdego Polaka.

Niemcy podczas ostatniej okupacji, starali się 
zatrzeć wszelkie ślady polskości miasta. Zniszczo­
no cały szereg bezcennych zabytków i dzieł sztuki 
Zdewastowano z całym wandalizmem katedrę gnie­
źnieńską. Wywieziono bezcenne dokumenty świad­
czące o wielkóści kolebki Polski, lecz dzięki zapo­
biegliwości ofiarnych obywateli miasta, uratowano 
znaczną część skarbów, którymi żadne z miast Pol­
ski pochlubić się nie może. Wiele lat minie, nim 
uporządkuje się i naprawi choć w części wyrzą-

Wielkopolska na tle migracji zachodniej
W życiu narodów nie zanotowano dotąd tak 

olbrzymiej migracji, jakiej jesteśmy świadkami 
i jaka została zapoczątkowana w momencie prze­
kroczenia Wisły przez wojska polskie i radziec­
kie. Pierwsza faza migracji tej trwała krótko i 
obejmowała powrót wywiezionych czy wysiedlo­
nych Polaków z terenów zachodnich do tzw. ge­
neralnej gubemii. Prawie jednocześnie rozpoczął 
się ruch migracyjny na uwalniane od okupanta 
Ziemie Odzyskane, kiedy P. K. W. N. postawi! 
stanowczo linię Odry, Ńisy i Bałtyku, jako hi­
storyczną i z punktu widzenia bezpieczeństwa 
w Europie przed nową agresją niemiecką, jako 
konieczną granicę dla Polski.

Hasło powrotu na zachód znalazło żywy od­
dźwięk w społeczeństwie, które świadome roli, 
jaką ma do odegrania, ruszyło spontanicznie obej­
mować placówki i warsztaty pracy. Proces ten 
szczególnie wyraźnie zaznaczył się na Ziemi Wiel­
kopolskiej, jako centralnym regionie, który nie 
tylko wziął czynny udział w akcji migracyjnej, 
lecz także z racji swego położenia był i jest w 
dalszym ciągu terenem przepływu repatriantów 
i osadników. Pierwsze grupy osadnicze zareje­
strowano na terenie Wielkopolski 15 marca 1945 
roku. Ziemie Zachodn-e bylv wówczas jeszcze 
terenem zaciekłych walk o Kostrzyn, Gdańsk. 
Królewiec i Kołobrzeg. Od samego początku ak­
cja rmgracyjna prowadzona była w niezwykłych 
warunkach z braku taboru transportowego, planu 
organizacyjnego, odgrywającego w przerzutach 
ludnościowych najważniejszą role, dalej wskutek 
toczących się działań wojennych, wzmożonego 
ruchu wojskowego oraz niezorganizowanych jesz­
cze aparatów administracyjnych. Momenty te 
wpłynęły szkodliwie na przebieg całej akcji, wpro­
wadzając nie tylko chaos, lecz nawet wypaczenie 
celu, jaki miała ona do spełnienia. Niempiej jed­
nak wysiłek dat konkretne wyniki, jako podstawę 
do dalszych prac repolonizacyjnych. Duży wkład 
pracy włożyły tu województwa zachodnie, a 
szczególnie Wielkopolska ze względu ńa bezpo­
średnie sąsiedztwo z Ziemiami Odzyskanymi i 
specjalnie żywe zainteresowanie zagadnieniami 
zachodnimi. W czasie od 15 marca do 31 grudnia 
1945 roku przesiedlonych zostało z województwa 
poznańskiego około 100 tysięcy osób (ściśle 
94 764). Wziąwszy pod uwagę, że liczbowo naj­
większy udział w procesie zaludnienia Ziem Od­
zyskanych przypada akcji repatriacyjnej ze 
wschodu, wkład województwa poznańskiego w 
d’:eto repolonizacji jest znaczny.

Patrząc dzisiaj z perspektywy jednorocznych 
wysiłków nad zaludnieniem Polski Zachodniej 
dochodzimy do wniosku, że dały one pozytywne

(kt) Minął rok od czasu, kiedy bohaterskie ar­
mie polska i radziecka w zwycięskiej ofensywie 
pędząc odwiecznych krzyżackich wrogów i mia­
żdżąc znienawidzony hitleryzm, wkroczyły na te­
ren Wielkopolski.

Każde miasto, gmina, wieś i osada wyrażając 
wdzięczność oewobodzicielom, urządza wspania*- 
łe obchody, akademie i nabożeństwa dziękczyn­
ne za uzyskaną wolność. Udział społeczeństwa 
we wszystkich obchodach jest ogromny. Jako 
iedme z pierwszych oswobodzone zostały powia­
ty wschodnie i południowe, a pierwsze obchody 
rozpoczęły się z dniem 20 stycznia. We wszyst­
kich miastach Wielkopolski i na Ziemiach Za­
chodnich, lokalne uroczystości miały przebieg 
imponujący. Obchody, organizowane przeważnie 
przez Komitety Obywatelskie, bądź też przez 
partie polityczne i organizacje młodzieżowe, eta­
ty na wysokim poziomie.

Poza capstrzykami i defiladami, urządzano o- 
kolicznościowe akademie, z udziałem przedsta­
wicieli władz, a wykonawcami programu byli w 
większej części uczniowie szkół miejscowych. W 
wielu miastach, posiadających kina, wyświetlano 
filmy dla publiczności bezpłatnie. Zabawami ludo­
wymi kończyły się uroczystości oswobodzenia.

Konin — bvł jednym z pierwszych nrast, w 
którym odbyły się wspomniane uroczystości.

W Kole — uchwalono rezolucję, proponując 
przemianowanie ul. Toruńskiej, na ul. 20 Stycz­
nia.

W Trzemesznie — uroczystość oswobodzenia 
połączona została z obchodami rocznicy powsta­
nia z r. 1863.

Rawicz — uczcił swój dzień Wolności przemia­
nowaniem ul. 17 Stycznia (data oswobodzenia 
Rawicza po 1-szęj wojnie światowej) na ul. 22. 
Stycznia.

W dniu 23. I. 46 uroczystości podobne odbyły 
się w Krotoszynie.

Na posiedzeniu Narodowej Rady Miejskiej w 
Kaliszu uchwalono wykląć depesze hołdownicze

dzone szkody. Zadania tego podjęło się zawiązane 
niedawno Towarzystwo Przyjaciół m. Gniezna, 
które mimo skromnych funduszy, przystąpiło iuż 
do pracy.

Po ostatniej zawierusze wojennej, Gniezno znów 
zaczęło się odradzać. Poza stratą wież katedry, 
miasto szkód wojennych nie poniosło prawie żad­
nych i dziś odbudowa życia gospodarczego postę­
puje stale naprzód. Rozwojowi gospodarczemu 
sprzyja samo położenie geograficzne Gniezna, któ­
re leży na głównej trasie między Śląskiem a Bał­
tykiem. Z miasta niegdyś śpiącego, przekształca 
się Gniezno na miasto przemysłowe. Czynna jest 
cukrownia, jedna z największych w Wielkopołsce 
pełną parą pracuje przemysł garbarski pod firmo 
„Granit" i Państw Fabryka Konfekcji, pracująca 
na trzy zmiany. Znane są też w całej Polsce wyro­
by fabryki likierów B. Kasprowicza, która przeszła 
iuż na produkcję przedwojenną. Z inicjatywy pry­
watnej, stworzono cały szereg nowych warsztatów 
pracy, w najróżniejszych dziedzinach branżowych 
Państwowa Stadnina Ogierów w Gnieźnie, mimo 
wielkich strat poniesionych na skutek ostatniej 
wojny, rokuje na przyszłość jak najlepsze nadzieje. 
Słynne w całej Polsce Targi Końskie oraz zawody 
hipiczne, odbywające się w okresie oktawy św.

wyniki. Podsumowanie ich jest niezwykle ważne 
i doniosłe dla dalszej pracy. Do niedawna trudno 
było uchwycić statystycznie stan zaludnienia na 
Ziemiach Odzyskanych ze względu na stale wa 
hanie, powodowane napływem i odpływem lud­
ności. Opracowane w początkach stycznia 1946 r. 
statystyki wykazują np. na Pomorzu Zachodnim 
229 701 Polaków i 302 023 Niemców, w wojewódz­
twie gdańskim 328 893 Polaków i 365 887 Niem­
ców, w okręgu mazurskim 208 668 Polaków (w 
tym 70 943 autochtonów Mazurów i Warmiaków) 
i 94 837 Niemców, na Ziemi Lubuskiej 271 571 Po­
laków (liczba Niemców nie ustalona). Śląsk Dol-
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ny jest w trakcie prac badawczych — Ogólnie oce­
niają kola fachowe liczbę Polaków na przeszło 
milion. Cyfry wykazują, że akcja zaludnienia dała 
blisko 39,5% stanu ludności z roku 1939. Obecnie 
dokonywany spis ludności pozwoli niewątpliwie 
na ustalenie więcej ścisłe, nie mniej orientacja 
choćby najogólniejsza pozwala na planowanie 
dalszej akcji zasiedlania. Na tle rzuconych luźno 
cyfr i mapki ilustrującej ruch' migracyjny zazna­
cza się wybitnie rola województwa poznańskiego, 
które nie tylko, że zasiliło Ziemie Odzyskane 
osadnikami w liczbie blisko 100000 osób, lecz 
także stanowi punkt przeładunkowy dla repa­
triantów i osadników z innych województw*.

Stanisław Kubiak
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do Generalissimusa Józefa Stalina i prezydenta 
Bolesława Bieruta.

Miasto Chodzież — na akademii uczciło jedno­
cześnie tych, którzy przyczynili się do rozwoju 
gospodarczego Polski. Starosta powiatowy wrę­
czył dyplomy tym chłopom, którzy zdali w 100% 
świadczenia rzeczowe.

Dobrze zorganizowane uroczystości z okazji o- 
swobodzenia miasta odbyły się w tym samym 
dniu w Wągrowcu. •

W dniu 26. I. 46 w Szamotułach w ramach u- 
roczystości nastąpiło odznaczenie zasłużonych 
rolników, a w akademii udział brali artyści ra­
dzieccy z Gałowa.

Na rocznicę oswobodzenia społeczeństwo mia­
sta i powiatu Środa zaprosiło wojewodę poznań­
skiego ob dr Widy-Wirskiego. W ratuszu odby­
ło się uroczyste posiedzenie Narodowej Rady 
Miejskiej, przedstawicieli władz, urzędów i go­
ści. Wysłano depeszę do Generalissimusa Jó­
zefa Stalina i do p. prezydenta K. R. N. Bolesła­
wa Bieruta.

W Wolsztynie uroczystości odbyły się w dniu 
26. I. a w Nowym Tomyślu w dniu 27: I. 46 r. 
przy licznym współudziale obywateli.

W tym samym dniu z okazji uroczystości wy­
zwolenia, Oborniki gościły wojewodę poznań­
skiego dr F. Widy-Wirskiego, który brał udział 
w defiladzie, akademii oraz w odsłonięciu pomni­
ka ku czci poległych wyswobodzicieli. Pomnik 
ten wzniesiony został z ofiar obywateli miasta.

Jarocin, Gostyń i Międzychód uczciły swój 
wielki dzień w dniu 27. I. br. W Międzychodzie 
przemianowano w tym dniu Aleje Lipowe na A- 
!eje Armii Czerwonej.

Dalsze uroczystości o bogatym programie i 
dużym udziale obywateli, odbyły się w Ostrowie, 
Śremie, Żninie, Janowcu, Jabłonowie, Trzciance, 
Miliczu, oraz w różnych gminach wszystkich po­
wiatów Wielkopolski i Ziemi Lubuskiej.

Wojciecha, dziś, niestety, nie mogą być kontynuo­
wane i należy odczekać lepszej koniunktury.

Życie kulturalne i oświatowe Gniezna posuwa 
cię stale naprzód. Szkolnictwo oraz kursy do­
kształcające, stoją na właściwym poziomie. Zakła­
danie świetlic i kontynuowanie pracy świetlicowej 
wysunięto na pierwszy plan. Na szczególne pod­
kreślenie zasługuje praca PCK i działalność Opie­
ki Społecznej oraz PUR-u, które pracę swą pro­
wadzą ofiarnie i ku zadowoleniu całego społe­
czeństwa.

Ludność Gniezna mało ma jednak rozrywek 
kulturalnych. Dwa kina, które przeważnie dają ten 
sam obraz, z jednym seansem dziennie, nie zaspa­
kajają potrzeb. Brak jest stałego teatru. Ostatnio 
kilka sił fachowych, rekrutujących się ze sfer inte­
ligencji gnieźnieńskiej przystąpiło do wyrówna­
nia tego braku, podejmując się stworzenia stałego 
teatru, dającego pełnowartościową strawę duchową.

Gniezno żyje i pracuje. Ludność miej­
scowa posiada wiele sił żywotnych i dużą inicja­
tywę, która niewątpliwie wielki wpływ będzie mia­
ła na odbudowę nowego życia miasta, dostosowa­
nego do obecnych potrzeb i struktury gospodarczo 
społecznej.

Kazimierz Tomtza 1

„Jeżeli w narodzie nurtuje głuchy i głęboki 
zal do Stolicy Apostolskiej, o bierność u* 
sprawie okrutnych prześladowań w okresie 
okupacji, o uleganie okupantowi w mianowa­
niu obcych biskupów na ziemiach polskich —■ 
to jest on naturalny i zrozumiały, ale i nie­
słuszny. Przecież świecki blask Stolicy Apo­
stolskiej i podstawę dla jej wystąpień stwa­
rza pozycja polityczna narodów katolickich. 
Te zaś w drugiej wojnie światowej, bądź jako 
najsłabsze ogniwa po obu stronach frontu 
pękły od razu, jak Francja i Włochy — bądź 
też, jak Hiszpania i Portugalia, w ogóle glosa 
nie miały. Sam Rzym, miasto miast, znalazł 
się w rękach protestantów, raz jednych, raz 
drugich. Z narodów katolickich na pozycjach 
nieustępliwej walki wytrwał tylko naród pol­
ski i on tylko w płomieniach krwawego do­
świadczenia zdobył warunki emocjonalne do 
stworzenia takiego współczesnego systemu 
realizacyjnego katolicyzmu, który by zaprze­
czył smutnej rzeczywistości utraconych po- 
zycyj Kościoła katolickiego."

(Z książki dr F. Widy-Wirskiego,* 
„Polska i Rewolucja").

SZTYCHY

<9 ztceeóhich slóui kilka
Z okazji jubileuszu „Głosu Wielkopolskiego’* 

wypada sporządzić — choćby w pobieżnym rzu­
cie — bilans osiągnięć, dokonanych w ciągu pier­
wszego roku jego istnienia. W poniższym ęssay‘ii 
postaram się omówić pewną dziedzinę dotych­
czas zresztą mało uwzględnianą w sprawozda­
niach redakcyjnych, niemniej jednak ważną dla./ 
wyrobienia sobie rzeczywistego obrazu pracy 
dziennikarskiej. Mam tu na myśli popełniane od 
początku dziejów dziennikarstwa błędy zecerskie 
i korektorskie. Nie byl od nich wolny również 
„Glos Wielkopolski" w swoim pierwszym okre­
sie społecznej działalności. Błędy te dzielimy na: 
1) zniekształcenia tekstu, 2) przykre pomyłki, 
zmieniające sens zdania i 3) błędy drukarskie 
spowodowane warunkami technicznymi. Można 
też zastosować podział pod względem treści, wy­
różniamy wtenczas błędy: niewinne, złośliwe, 
tendencyjne, polityczne i amoralne.

Nie będę tu wspominał o takich błahostkach 
jak powszechny zwyczaj drukowania MPKE za­
miast PKE, albo O. Z. N. („Ozon") zamiast 
O. N. Z. Gorsza sprawa, gdy zecer staje się zło­
śliwy i arogancki np. przez wyrzucenie litery r 
w nazwisku Truman, lub litery p w tłustym ty­
tule: „Debaty posłów w Izbie Gmin". Zdarzyło 
się również, że tytuł do artykułu o mordach po­
litycznych nie tylko został zniekształcony przez 
opuszczenie końcówki, ale umieszczono go w zu­
pełnie innym miejscu, w wyniku czego zdumiony 
czytelnik pod karykaturami kilku wybitnych dy­
plomatów zagranicznych ujrzał niezrozumiałe 
objaśnienie: „Nowa seria mord politycznych”™.

W jednym z artykułów przedwyborczych czy­
taliśmy niedawno m. i. że: „Podstawową zasadą 
współczesnego ustroju politycznego są wolne, ni­
czym nie skrępowane wyroby demokratyczne”. 
Artykuł kończył się hasłem: „A więc obywatele, 
wszyscy do unrry wyborczej".

Jeden z redaktorów działu społeczno-gospodar­
czego, wybitny fachowiec Od świadczeń rzeczo­
wych, spojrzawszy pewnego ranka na nowy nu­
mer „Głosu", zachwiał się nagle i spad! z. fotelu 
opodal kosza do papieru. — Spójrzcie, kolego! —- 
ryknął do mnie rozpaczliwym gtosern, wskazując 
na gazetę. Na pierwszej stronie widniał wybity 
tłustymi literami tytuł: „Nierzeczowe oświadcze­
nie chłopa wielkopolskiego". Tego samego dnia 
o mało co nie doszło do zaaresztowania naczelne­
go redaktora z powodu tytułu reportażu politycz­
nego, który brzmiał: „Londyn — wczoraj i dziś. 
(Od specjalnego wysłannika naszej reakcji').

W rubryce „Nożycami przez prasę" zakradają 
się błędy nawet do nazw cytowanych dzienni­
ków. o czym świadczą następujące urywki: „Jalc 
podaje poznańska WODA LUDU...", albo „W o- 
statnim numerze POLSKI ZAWODNEJ czyta­
my...” względnie: „Autor występnego artykułu 
SPOŻYCIA WARSZAWY pisze" itp.

Redaktor działu lokalnego, jeden z najwięk­
szych (eu)geniuszy gdy chodzi o wymyślanie su­
gestywnych tytułów, dostaje ataków apopleksji 
przeglądając kronikę poznańską i czytając takie 
tytuły: „Poznań uczcił namiętną rocznicę wyzwo­
lenia Warszawy", — „Polskie Linie Lotnicze Dam 
Lot w służbie narodu" — „Uruchomienie poznań­
skiego Obserwatorium Gastronomicznego przy 
U. B.“, czy wreszcie: „Ciekawe zbytki ziemi 
wielkopolskiej". W jednym ze sprawozdań pisze 
miody reporter (dzięki zecerowi): „Po przemó­
wieniu przedstawiciela O. K. Z. Z. oraz najstar­
szego z pracowników wywiązała się odżywiona 
dyskusja, a w swawolnych glosach poruszono 
szereg palących się kwestii, szczególnie boksu, 
który potrzebpy jest do ogrzewania szpitali". Wi 
sensacyjnej notatce o ujęciu groźnego przestęp­
cy czytamy: „po krótkiej walce napastnik zo­
stał UBezwładniony".

Zbyt szczupłe ramy artykułu prasowego nie po. 
zwalają mi na przytoczenie szeregu innych 
„kwiatków", zdobiących lamy „Głosowe". Bądź­
cie jednak czytelnicy wyrozumiali dia ciężkiej 
pracy zecera i nie przejmujcie się zbytnio, gdy 
pomyłki, zniekształcenia, opuszczenia i biedy pi­
czą nieraz sens czytanej treści. Czytajcię po pro­
stu sprostowania, jakie ukazują się nazajutrz po 
popełnieniu omyłki. Ze swej strony zapewniamy 
uroczyście, że w drugim roku naszej pracv „Glos 
Wielkopolski" starać się będzie w miarę możności 
usunąć wszystkie te niedociągnięcia ku zadowo­
leniu tak szerokiego ogółu czytelników jak i sa­
mego „Czytelnika".

Sprostowanie. W numerze 53 naszego pisma 
pod artykułem ,O błędach zecerskich słów kil­
ka" opuszczono przez niedopatrzenie nazwisko 
autora. Podpis brzmieć powinien:

Julian Mikołajczak
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Cegiełką do odbudowy ratusza poznańskiego
będzie twój udział w Milicyjnym Balu Karnawałowym

Z itycia, Wielkopolski i Ziew. OdzyskanychKRÓW*
£ggS*»lfe

Sobota, dnia 23 lutego 1946 r. 
Kalendarz rzymsko-katolicki — Piotra Dam. 
Kalendarz słowiański — Bądzimierza.

Sobota dniem pracy
(c) Mimo obchodu pierwszej rocznicy wyzwo 

lenia Poznania z niewoli hitlerowskiej dzień dzi­
siejszy jest dniem normalnych zajęć w biurach 
i sklepach. Jedynie szkoły powszechne i wyższe 
uczelnie mają dzień wolny od nauki od godz 
14-tej. Młodzież szkolna weźmie udział w uro 
czystościach popołudniowych.

Oficjalne uroczystości przypadają na dzień 
jutrzejszy.

Zgodnie z rozporządzeniem Prezydenta miasta 
Poznania należy udekorować okna domów i skle­
pów flagami o barwach narodowych. Flagi mają 
być wywieszone przez obydwa dni obchodu 
rocznicy.

W teatrach poznańskich:
Teatr Wielki; dziś, godz. 18-ta — ,,Straszny dwór" (urocz, 

przedstawienie w rocznicę wyzwolenia Poznania); jutro, godz.
14.30 — „Krakowiacy i górale”, godz, 18-ta — „Straszny 
dwór".

Teatr Polski; dziś, godz. 15-ta — „Pan Jowaalska", godz. 
18-ta — „Wesele”; jutro godz, 14.30 i 18-ta — „Wesele"’.

Teatr Nowy: dziś, godz, 18-ta i jutro, godz. 15-ta i 18-ta — 
..Pensjonat we dworze”.

Miejski Teatr dla Młodzieży: dziś, godz. 17-ta i ju-tro, godz.
15.30 i 18-ta — „Królewna Śnieżka”.

Miejski Teatr Marionetek; dziś, godz. I6-ta — „Śpiewak 
leśny" (przedstawienie sprzedane); jutro, godz. 14-ta — „Śpie­
wak leśny”.

„Kukułka"; dziś i jutro, godz 18-ta — „Nasza reakcja",
„Kukułka”, kawiarnia „As”, pl. Wolności 4 — wystawa 

prac Witolda Gawęckiego — „Akwarele, gwasze, rysunki”.

W kinach poznańskich:
„Apollo*'; rfodz. 15. 17 i 19-ta — ,, Srebrna flota”; „Bałtyk": 

godz. 15. 17 i l<9-ta — „Czekaij na mnie”; „Muza": godz. 15, 
17 i 19-ta — ,,Królestwo za pocałunek”; „Rialto”: godz. 15, 
17 i W-ta — ,.O szóstej wieczorem po wojniie”; „Warta": 
godz. 15, 17 i 19-ta „Zdradziecka kula1*.

Z Teatru Wielkiego
Jutro, 24 bm., o godz-. 14.30 opera ludowa K. Kurpińskiego 

..Krakowiacy i górale”. Kapelmistrz Edwin Kowalski, reży­
seria B. Horskiego, obraz sceniczny Z. Szpiogiera, balet 
układu baletmistrza Mi-szczyka.

Wieczorem o godz. 18-tej ,,Straszny dwór" opera narodowa 
St. Moniuszki. Kierownictwo muzyczne dr Z. Latoszewski, 
reżyseria K. Urbanowicza.

Poniedziałek, dnia 26 lutego Wieczór baletowy Bittnerówna- 
Kapliński. j

Wtorek, dnia 26 lutego „Kraina uśmiechu” operetka roman. 
tyczna Fr. Lehara z Czerneckim w roli księcia.

• Środa, 27 lutego ,.Stras-zny dwór".

Teatr Polski
gra dziś i codziennie o godz 13 tej. & w niedzielę o 14.30 
i 18-tej „Wesele” w reżyserii Wł. Słomy.

Dziś o godz. 15-tej komedia Al. Fredry „Pan Jowialska”.

W Teatrze Nowym
W dalszym ciągu grana jest codziennie o godz. 18-tej 

wesoła komedia Kiedrzyńskiego „Pensjonat we dworze”. 
W najbliższych dniach Teatr wystąpi z premierą „Zemsty” 
Al. Fredry i Rostworowskiego „Judasz z Ka-riothu”.

Bittnerówna — Kapliński u „Polonistów*4
Znakomita para baletowa znana Poznaniowi — wystąpi raz 

jeszcze w „Tłusty Czwartek" — koła Polonistów, który od­
będzie się w czwartek, 28 bm., w auli U. P. Wstęp za za­
proszeniami, które można otrzymać w Kole Polonistów, ul. 
Stolarska 7, codziennie w godz. od 12>—1’3-tej. |

OSTRÓW
Szkolnictwo w Ostrowie

Miasto Ostrów posiada cztery gimnazja: mę­
skie, żeńskie, kupieckie i mechaniczne i siedem 
szkól powszechnych. Ostatnio obradowała tu Po­
wiatowa Komisja Oświatowa. Ze sprawozdań wy­
głoszonych dowiadujemy się, że na terenie miasta 
i powiatu pracuje w szkołach, powszechnych 320 
nauczycieli, a brakuje dla kompletu ponad 40. 
Skutkiem tego braku przypada często na 
jednego nauczyciela około 100 dzieci. Na potrzeb­
nych 300 sal szkolnych est tylko 240. W wielu 
miejscowościach ciasnota lokalu zmusza do pro­
wadzenia nauki na dwie zmiany, aż do późnych 
godzin popołudniowych, co w interesie zdrowia 
dzieci nie jest wskazane. Brak również 1500 law 

KALISZ
Otwarcie szkoły rolniczej. Z udziałem mrzed-. 

stawicieli władz Samorządowych, szkolnych, 
Pow. Rady Narodowej, Rady Gminnej odbyto 
się uroczyste otwarcie i poświęcenie Szkoły Rol­
niczej w Zakrzynie, pow. kaliskiego.

Po przemówieniu kierownika szkoły dr. Pierań- 
skiego, poświęcenia dokonał ks. proboszcz Kwiat­
kowski, po czym przemawiał insp. szkolny ob. 
Borzęcki.

Uroczystość zakończono odśpiewaniem hymnu 
narodowego.

Jest to druga tego rodzaju szkoła na terenie 
pow. kaliskiego, nie licząc szkoły rolniczej i ho­
dowlanej w Liskowie, która posiada wyższy po­
ziom nauczania. W nowootwartej szkole młodzież 
wiejska ma możność zdobycia podstawowych za­
sad pracy na roli.

Wo.

Ostatnie dni „Naszej reakcji*4
„Nasza reakcja” kończy swój żywot w „Kukułce”. Jeszcze 

tylko dziś w sobotę du. 23 i w niedzielę 24 bm. o godz. 18-tej 
zostanie powtórzony w Kawiarni „As" program pod powyż­
szym tytułem, cieszący się ogromnym zainteresowaniem pu­
bliczności. Udział biorą: Maria Życzkowska, Stefan Drewicz, 
Zenon Laurentowski, Aleksander Olędzki, Józef Prząda i 
M. Szczęsnows-ki.

Miejsca zamawiać można wcześniej w Zarządzie kawiarni.

KOMUNIKATY
Związek Zaw. Kierowców i Pracowników Samochodowych

podaje do wiadomości, że na podstawie zezwolenia Okręgo­
wego Urzędu Samochodowego, wznowione zostaną kursy kie. 
rowców, które odbywać s-ię będą prż^ul. Jeżyckiej 45. Za­
pisy tamże codziennie od 9—16-tej

PCK Poznań. Asnyka 5, składa serdęczne--podziękowanie 
wszystkim ofiarodawcom książki ,Ort<vefźercbnis d. KeichsL 
gaues Warthelańd”, m in.'Dyrekcji Poczt i; TglegfafółY.

PCK poszukuje: rodzinę ob. Piekoszewskiej Krystyny, prze, 
bywającej w Parvżu; osób, któ-re mogłyby udzielić informacji 
o ob. Borówce Bronisławie, pl. podchor. 58 pp„ który po­
wołany został do wojska w 1939 r. i od tego czasu wsźelki 
ślad po nim zaginął; o ob. Mencel Ludwiku, ur. 1908, z Po­
znania, który przebywał na pracach w maj,. Niedernjesa k. 
Gottingen..

Informacje do PCK Poznań, Asnyka 5.

Dyżury aptek poznańskich
W czasie od 23 bm. do 2 marca pełnią. dyżur nocny fod 

1,9—22-giej) następujące apteki: dla Łazarza i Górczyna .— i 
apteka im. Matejki, ul. Matejki 1; dla Jeżyc i Sołacza — 
apteka Mickiewicza, ul. Dąbrowskiego 10; dli Wildy i Dębca
— actSka pod Koroną, Daszyńskiego 61; dla Śródmieścia — 
apteka Cegielskiego, pl. Wolności 13; dla Środki i Głównej
— apteka przy Grobli, ul. Gar bary 41.

OBORNIKI
(th) Dnia 24 stycznia odbyło się w obecności 

ob. Starosty organizacyjne zebranie związku za­
wodowego pracowników samorządowych pow. 
obornickiego. W skład zarządu weszli jako pre­
zes ob. Fraszczyński, zastępca prezesa ob. Kycler, 
sekretarz ob Grzechowiak, skarbnik ob. Łu- 
komski i jako ławnik ob. Muszyński.

(th) Z dniem 20. 1. 46 r. wznowi! swą działalność 
po 6 i półrocznej przerwie chór kościelny p. w.

Cecylii" w Obornikach. X. prób. Walkowiak, 
inicjator tegoż wznowienia; został obrany preze­
sem i patronem chóru. Dyrekcję chóru powierzo­
no ob. Kowalczykowi. Sztandar chóru szczęśli­
wie ocalał.

ŚWIEBODZIN
Niedawno powstałe na terenie powiatu świe- 

bodzińskiego Towarzystwo Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej przejawia ożywioną działalność. Towa­
rzystwo zorganizowało wieczór dyskusyjny w 
Świebodzinie z udziałem miejscowego społeczeń­
stwa i gości z miejscowego garnizonu rosyjskiego.

Z inicjatywy starosty ob. Tylkowskiego Za­
rząd Stowarzyszenia przeprowadzi! wśród sfer 
kupieckich i przemysłowych zbiórkę darów’ w na­
turze' oraz datków pieniężnych na upominki dla 
rannych żołnierzy Wojsk Polskich i radzieckich.

Sporządzono sto paczek, które wręczono ran­
nym, w miejscowym sznitalu garnizonowym ro­
syjskim i w szpitalu Polskiego Czerw. Krzyża.

Podczas przekazywania podarunków przemawiał 
starosta ob. Tylkowski, sekretarz Powiatowego 
Komitetu P. P. R., ob. Ulatowski i prezes świe- 
bodzińskiego Oddziału Stowarzyszenia Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej ob. Kostko. nad

Zebrania w dniu 24 lutego
Zw. Zaw. Pracowników Umysłowych w Handlu i Przemyśle

— godz. 11-ta w sali budowniczych „Strzecha", ul. Mielżyń. 
skiego 23.

Zw. Nauczycielstwa Polskiego — godz. 10-ta w auli Szkoły
Inżynierskiej, plac Bergera 5.

Polska Partia Socjalistyczna, Poznaó-Wschód — god<z. 10-ta 
w sali ob. Binerta przy ul. Głównej 38.

Tow. Śpiewu „Halka", Poznaó-Jeiyce w sake parafialnej
przy koóciele św. Floriana,

Z w. Zaw. Rob. i Prac. Transportowych — godz. 10-ta w lo­
kalu oh. Hoffmanna, Wierzbięcice 20.

Zw. Zaw. Prac. Fryzjerskich, godz. 10-ta w salce oh. We. 
bera,, ul. Rzeczypospolitej 9.

Ze sportu
Niedzielne imprezy sportowe

Piłka nożna
Legia — Warta o godz. 15-tej aa boielte Warty prry ni.

Rolnej.
Dąb — HCP o godz. 15-tej na boisku KKS w Dębcu. Przed- 

mecz drugich drożyn o godz. 13.30. O godz. 14-tej zawody 
juniorów (na małym boisku) Dąb I — HCP.

Polonia — San o godz. 1.1-tej na boisku w Śródce.
Unia (Swarzędz) — Czarni (Poznań) o godz. 14-tej w Swa­

rzędzu.
Komunikaty

KS Warta. Roczne Walne Zebranie Klubu odbędzie się 
jutro, o godz. 10-tej w sali Cechu Rzeżnickiego, przy ul. 
Masztalarskiej 8a.

KS Brifania. Zebranie Zarządu odbędzie się dziś, o godz. 
19-tej w lokalu oh. Ko>szyczarka. Zebranie Plenarne odbędzie 
sic w poniedziałek, 25 bm., o godz. 19-tej w »>K Domu Kato­
lickiego na Śródce.

SŁUBICE
(zet) Ostatnio odbył się wiec manifestacyjny, 

organizowany przez miejscowe PPS. Wiec miał 
na celu uchwalenie rezolucji ludzi mieszkających 
nad Odrą, że Niemców należy z Polski usunąć 
na zawsze. Przemawiali ob. wicestarosta Jacho­
wicz i burmistrz ob, Mager.

Zebrani powzięli rezolucję, którą wysiano pod 
adresem ob. Prezydenta Bieruta i ob. Premiera 
Osóbki-Morawskiego, domagając się rozpo­
wszechnienia na forum międzynarodowym doku­
mentów zbrodni niemieckich w Polsce, z żądaniem 
przyspieszenia akcji wysiedlenia Niemców z Pol­
ski.

• Zorganizowano tu pierwszą Straż Ogniową
w powiecie. Dużo starań włoży! w to ob. wice­
burmistrz Rosada oraz inspektor pożarnictwa — 
Pietrzak. Naczelnikiem został ob. Wójcik. Straż 
posiada dużo sprzętu a motopompa zostanie na­
byta przy wydajnej pomocy Zakładu Ubezpie­
czeń Wzajemnych. Do tego czasu miasto było 
zależne od interwencji straży zza Odry. (zet) 

ZIELONA GÓRA
* Zespoły amatorskie w powiatach. Z inicjaty­

wy miejscowego referenta Kultury i Sztuki od­
byty się w gminach powiatu zielonogórskiego 
przedstawienia teatralne.

Odegrane zostały mimo h. wielu trudności: 
„Jasełka", „Szopki" i sztuczki sceniczne, w na­
stępujących miejscowościach: Buchalowie, Jerz­
manowic, Plotach, w’ Czerwińsku, Wilkanowie, 
Zawadzie, Łężycy, Świdnicy i Przylepie. Poza 
wyżej wymienionymi. Kuchiny poszczycić się 
mogą dobrze zorganizowanym chórem. nad

Program audycyj radiowych na dzień 24 bm.
7.00 Kiedy ranne; 7.03 Koncert poranny; 8.00 Wiadomości 

bieżące; 8.06 Program na dzień bieżący; 8.10 Dziennik po­
ranny; 8.25 Pro-gram z W-wy; 9.00 Transmisja mszy św. pn­
iowej w pierwszą rocznicę o-swobodzenia Poznania z placu 
Wolności w Poznaniu; 10.00 Muzyka organowa; 10.30 Koncert 
Orkiestry Salonowej Rozgłośni Poznańskiej pod dyr. M. Gi- 
żelskiego. W programie muzyka po-Lsk-a; 14.15 Wojewódzki 
Zjazd Uczestników Walki Zbrojnej o Niepodległość i Demo­
krację. Transmisja z Akademii Handlowej w Poznaniu; 11.57 
Sygnał czasu i ąejnał z Krakowa; 12.03 Pro-gram z W-wy; 
12.10 Streszczenie wiadomości dziennika porannego; 12.16. 
Program z W-wy; 13.15 Akademia w I rocznicę oswobodze­
nia Poznania. Transmisja z Teatru Wielkiego w Poznaniu; 
14.00 Program z W-wy; 16.00 Audycja dla wsi; 15.30 Chwila 
poezji. Wiersze Wladysława^Orkana recytuje Alfred Sikorski; 
15.35 Pieśni polskie w wykonaniu Janiny Tadrowskiej akorn- 
paniuje Hieronim Szrperka; 15.50 Po-gadankę pt.: „Po-znań i 
wielkooólsika, a Związek Radziecki” wygłosi Leszek Gustow­
ski; 16.00 Koncert życzeń; 16.50 Pogadanka na fali P. Z. Z. 
-pi.: „Łużyce muszą być wolne” wygłosi mgr Cz. Pilichowski; 
17.00;,Ko-ncerl z W-wy; 17.30 Akademia ku czci Armii Czer­
wonej z W^wy; 19.00 Uśmiech i -'pió-senka z Krakowa; 19.13 
Pogadankę pt.: „Narodziny pewnej idei” wygłosi dr Kazi­
mierz Kapitańczyk; 19.25 Podróż po o-b-ozach koncentracyj­
nych— „Widziałem, a-wyście przeżyli" — Mana®,a Sadze- 
wicza z W-wy; 19.45 Dziennik wieeżo-rny; 20.00 Koncert soli­
stów. Wykonawcy: Maria Mirska (fortepian), Helena Stroiń­
ska-Doruchowa (sopran) akompaniuje Hieronim Szperka; 20.45 
Pro-gram z W-wy; 20.55 Wiadomości sportowe; 21.00 Tygodnik 
dźwiękowy; 21.15 Program na dzień następny; 21..20 Nadpro­
gram; 21.35 „Uśmiech z Poznania”; 22 05 Program z W-wy;
22.30 Ostatnie wiadomości dziennika radiowego z W-wy; 22.40 
Najciekawsze audycje przyszłego tygodnia: 22.45 Muzyka; 
23.00 Skrzynka po-szukiwania rodzin; 23.15 Hymn i zakończę-

: programu. __________________

Z braku miejsca w numerze dzisiejszym — 
dodatek „W świecie kobiety" ukaźe sią JUTRO

Dnia 20 lutego 1946 roku zmarł nagle śp.

Antoni Sokolnicki
inż. rolnictwa

W Zmarłym tracimy nieodżałowanego kierownika, praw­
dziwego opiekuna ludzi pracy, człowieka pełnego dobroci 
i szlachetności. Pamiąć o Nim pozostanie w sercach naszych

Pracownicy
maj. Pawłowice z folwarkami

Pogrzeb odbędzie się dziś, w sobotę, dnia 23 bm., o go­
dzinie 9-tej z domu żałoby w Pawłowicach kolo Leszna 

2-259

W trzecią bolesną rocznicę śmierci mojej kochanej żony, 
naszej nigdy nie zapomnianej matki, babci, siostry, teściowej 
i cioci z Koperskich, śp.

Klary Janiak
zamęczone) w obozie Oświęcimskim, odbędzie się

msza żałobna
w poniedziałek, dnia 25 lutego 1946 r„ o godz. 7.30 w kościele 
św. Marcina przy ul. Fredry. O czym zawiadamia krewnych 
i znajomych

- strapiona rodzina

Poznań, Kostrzyn, Zielona Góra, Wałbrzych.

W trzecią bolesną rocznicę śmierci naszego najdroższego 
syna, śp.

Tadeusza Fligiersklego
odprawi się msza św. żałobna we wtorek, 26 lutego, o go­
dzinie 9-tej w kościele św. Marcina.
54«5 Rodzice

A RESTAURACJA I KAWIARNIA S

„PARK WILSONA"|
❖ P'. :n ń ul. Marssdka Focha 40. Tol. S4-88 ❖

W sobotę, dn-a 23. 2. 1946 
odbędzie się WIELKI

Wieczorek karnawałowy f
.-. z występami znakomitych artystów

- AN C ING od godziny 15-loj do 5-tej rano. *:* 
*£ apraszątny na\Tradycyjny Wieczorek dnie 24-go bm *5* 
♦2» Dancing od 17-łoj do 5-iej rano. ♦>
❖ . 5776 <♦i ♦».•♦'**'♦*•♦**♦*♦♦**•**♦**♦*•*****♦***♦**•*•***♦**♦**♦**♦**♦*•******♦************♦♦♦♦♦*♦♦*♦♦**

RESTAURACJA „EMPIRE4*
Poznań, u . 3-go Maja nr 5. Telefon nr 39-35

W pierwszą bolesną rocznicę śmierci naszego ko­
chanego, nigdy niezapomniąnego, syna i brata, śp.

Bronisława Kasprzaka
b. harcerza drużyny m. Bolesława Chrobrego, pole­
głego śmiercią bohaterską podczas szturmu na Cyta­
deli poznańskiej, odbędzie się msza św. za spokój 
jego duszy w poniedziałek, dnia 25. 2., o godz. 7-mej 
w ko-ś-ciele św. Wojciecha

W ciężkim smutku pogrążewi 
5445 rodzice i bracia z żonami

Znana z wyborowej kuchni i doskonale pielęgnow. napojów. 
Przyjmuj© również zamówienia do domów prywatnych 

Specjalność wykwintne zakąski 
zimne i gorące dania 

Urządza bufety na balach i wieczorach towarzyskich 
Ceny umiarkowane 55S1 Ceny umiarkowane

W pierwszą bolesną rocznicę śmierci naszej dro­
giej cioci, śp.

z Stcchowów

Józefy Demasier
odprawione zostaną

msze Sw.
w poniedziałek, 25 lutego o godz. 8-mej w kościele 
św. Antoniego w Staro-łęce, równocześnie o 8-mej 
w kościele parafialnym w Kórniku.

0 czym zawiadamiają krewnych i 
5773

■n a jo mych
rodzina

Dzierżawy

Poszukuję dzierżawy ogródka 
lub parceli na Łazarzu lub 
Górczynic. Łask, zgłoszenia 
M. Focha 81 m. 3 5586

Piekarnia Poznaniu do wy­
dzierżawienia. Zgłoszenia 
godz. 1-4—20 Al. Hetmańska

5538
•

Gospodarstwa lob ogrodnic, 
twa z dobrą ziemią, budyni 
ka-mi poszukuje sobd-ny rol­
nik. Oferty „Głos Wielfcp.”

5715

Domek z ogrodem w małym 
tieście kupię, wydzierżawię, 

lub dam dożywotnie utrzyma­
nie starszej zacnej oso-bie.
Oferty „Gło« Wielkopolski” 

5213.

\ Tel. 48-69 * Tel. 48-69

..ARTUS"
Kawiarnia — Restauracja — Bar
nowo otwarty lokal

w Poznaniu, św. Marcin 6 (obok kościoła) 
poleca:

Wykwintną kuchnię i zimny bufet pod kier.
znanych kuchmistrzów warszawskich. 

Specjalność: Wyborowe wina, likiery i wódki
Śniadania-obiady-kolacje

Na życzenie Szan. Gości rezerwujemy 
gabinety towarzyskie.

Bogaty zbiór obrazów art. malarzy polskich 
i innych mistrzów uprzyjemnia pobyt miłym 

Gościom w lokalu.

t
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• MODLIN ROUGE
Poznań, Kanlaka 8/9

Restauracjo-Dancing |
Występy artystyczne I™

Lokal otwarty codziennie dó godz. 5 rano
4949

PALAIS DE DANSĘ
Poznań, Pasaż Apollo 
ul. Piekary 17 - tel. 40-20

Lokal otwarty

codziennie
od godziny 17,30 do 5-tej rana. 

5887

KgSBfflKfe Nurkowski
Sew. Mielżyńskiego 23 tel. 40-50 

w domu »Strzechy« 
Poleca swą wyborową kuchnięy 
Wydalę obiady w abonamencie, 

Salki na zebrania i t. p.

KWIACIARNI
WŁADYSŁAWA SKRZYPCZAK

Poznań, Al. Czerwonej Armii 1
Tel. 24-72

kostki bulionowe 
przyprawa do zup 

żurek wyśmienity 
proszek 'do pieczenia £

byci* w .klepach ipoiynciTcl Z.

S TRÓJWĄS
poleca swoje (35 lat jednakowo dobre): 

BUDYNIE, KISIELE owocowe, 
BABKĘ biszkoptową, ROZROST do 
ciast, OLEJKI, ZUPĘ grzybową, 
ŻUREK itp.

Przed s t a w i c i e 1: MAŁECKIEGO 23 m. 12

foto . iowąk
Poznań, ul. 27 Grudnia 5

Aparaty fotograficzne i przybory 
poleca w wielkim wyborze 
Wykonujemy zdjęcia portretowe 
legtymaeyjne i proce amatorskie.

Leiko, Contox oraz Inne priybory
totogrolicine kupię. 5876

Smierzchalski i Łański
Ziemiopłody 1

Poznań, ulica Mielżyńskiego 9 
Telefon 21-66 Adres łelegr, Frumeńtum

K,ei stolarski do klejenia 
» I C3R drzewa na zimno.

wyrabia Lnberuterium Chemiczne

Tadeusz Splitt
«14_________Hilil, iiltn ii. Włjriwłt w 21
| Żądać w drogeriach i składach farb |

■ak JL A.Ak ▲▲
1 Marian Grządzielski

i Leon KupkaU -

ŚJ Przyborów Rzeźniczych
d POZNAN - UL. WRONIECKA NR 10 

vishvis Miejskiej Pływalni Krytej

Sprzedają - Kupują ►
Wszelkie przybory ► 

*4 rzeźnicze jak: jelita sztu- ►
4 czne i 9olone. Maszyny rze-
g s«,i znicze i wszelkie przybory

A. OKOP/ŃSKA
Bleljzna - pończochy - ga’anteria

Poznań, Pocztowa 1
narożnik ul. Zamkowa 3

PORCELANA
€5 “ar !X l domowe, restauracyjne,
OzL t' *- kawiarniane, apteczne

w wielkim wyborze
5979 „P A T R I A"

Spółka 2 ogr. odpow.
Poznań, Waty Zygmunta Augusta 1 Tel. 49-40
Naprzeciw Dyrekcji Poczt i Telegrafów

Gry dla młodzieży

poleca

Don Handlowy

„GALHURT"
Poznań, ul. M. Focha 78, m. 14

5639

.11

Towary krótkie 
i galanteryjne
w wielkim wyborze 

poleca

Ł. KONIECZNY

TGLUlM 38-50

HURTOWNIA DEWOCJONAUI 
i GALANTERII

poleca różne artykuły sezonowe 
Do I Komunii św. książeczki do nabożeń­
stwa, różańce, obrazki pamiątkowe, 
figury św. w każdej wielkości

5506 M. JANDA
P O z n a ń, ni. Wielka 19, telefon 14-80

Kreda, wapno, cement, gips 
poleca

Poznań, Wrocławska 15 tel. 35-35

ATKńllATY 
TUSZE 
KLEJE

Produkcja:
CHEM. FABR. ART. PIŚM.
B. GIEMZA, Poznań

eaeeeeeeeeeeeeeereeeeeeeeeeeee*
I
| J)om

X Poznań, Dąbrowskiego 8
poleca

w dużym wyborze w najnowszych fasonach 
ubrania męskie i chłopięce oraz spod­
nie wszelkiego rodzaju

ss«
Eeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeteel

ssaa®i 
rii. 1Hurtownia galanterii, 

pończoch i trykotaży
H Adam Mrozikiewicz §
D Pcznań, Skarbowa 22 B

“ OLok tał. 1919 o tał. 1919 |

Polecam
po cenach bezkonkurencyjnych

firany, kapy, dywany, chodniki
oraz

wszelkie przybory dekoracyjno- 
tapicerskie i materiały meblowe

M. PIECZYŃSKI
Stary Rynek 44 5859

J. CZERWIŃSKI

Fabryka odzieży 
męskiej i chłopięcej

Pozaań, ulica Mielżyńskiego 16
dom tylny 5862

W. GRZĄDZIELSKI
Poznań, ul. Wroniecka 16

poleca:
maszyny - jelita - przybory rzeźnicze

Hurt ftoA tał. 1919 Detal
Szlifiernia - Urządzenia Składowe 
Warsztat reperacyjny

poeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeei
KULKI BOLCE TARCZE 

do wiatrówek
Przybory

dla wojskowych, kolejarzy, straża­
ków i leśników

Artykuły
sportowe, fotograficzne 

Sprzęt wędkarski 
poleca

Warszawska Sp. Myśliwska
Poznań, Mielżyńskiego 12. tel. 49-47 

HURT! 5877 DETAL!
ieeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeei

Bogaty wybór 55,j

)i PMd^lńlów damskich 1 męskich
ptodukcji przedwojennej 
krajowej i zagranicznej

poleca

Magazyn
Towarów Włókienniczych
K. Radolak i St. Bardziński, Poznań 
ul. Fredry - narożnik Sew. Mielżyńskiego

Specjalny Skłaęl Nasion

Telesfor Olmianouishi
Poznań, ul. Szkolna 9. Tel. 31-82

Sprzedaż
wszelkich nasion wai żywnych i kwiatów 

Oferty na żądanie!

Spółdzielnia Fryzjerów z o. u.
Poznań, ul. Woźna 10 

Poleca aparaty do trwalej ondulacji elektryczne 
i parowe osobne części do tychże, wszelkie 
przybory fryzjerskie oraz wszelkie artykuły

kosmetyczne.
 5225

Bruliony, zeszyty, wieczne pióra 
i części zapasowe, albumy, pamiętniki, 
notesy oraz wszelkie artykuły piś­

mienne i biurowe 
poleca nowootwarta hurtownia

Zajdyk i Gadziński
Poznań, ul. Wroniecka 15

Wytwórnia Cukierków „POLONIA46
PO ZN AR, Plac Wielkopolski 6 {d.wn, Plac Sapi.iy4.ki) 
5209 poleca po cenach konkurencyjnych:
konlekfy, mieszankę konlektową, batony owocowe, 
laski owocowe, cukierki imietenkowe, wefelki nadzie­
wane, eukaliptusowe oraz inne w wielkim wyborze.

;cox?o
Pracownia Haftów o 
Artystyczno - Kościelnych 0 

M. KWIATKOWSKI 8

Poznań ul. Staszica 14 m.l Q
Dojazd: 2. 5. 7. Q

Wykonuje: sztandary, ornaty, kapy, Q 
dalmatyki, baldachimy, stuły, bursy, q 
birety, pasy i t p. Oraz wykonuje o 
wszelką naprawę paramentów ko- s 0 
ścielnych systemem maszynowym. ’ R 

-OOOOOOOOOOOCOO

Skóry
i przybory szewskie
po cenach najniższych poleca

»B e — H a« ?z Plac Wolności 14-a (narożnik S Maja)
+ Wysyłamy tomar na promincje aa ptjbranwn pocztowym

Węgiel brunatny
sprzedaje wagonowo dla przemysłu

Kopalnia Węgla i Fabryka Brykietów 
Morzyslaw-Marantów p. Konin

pod zarządem państwowym 2191

hżJMii Eisftfj[|iio-PiOTjM[

„LABOR“
ST.RYNARZEWSKI iB.MIELCUSZNY 
Poznań — ni. Sew. Mielżyńskiego 19

Telefon 22-92
Załatwia samochodami wszelkie transporty

5593

Korzystne źródło zakupu

wszelkich artykułów piśmiennych 
książek i pomocy szkolnych

Spółdzielnia Pomocy Szkolnych
„OŚWIA TA“
Pozaań, ulica Marszałka Focha ar. 78

JAKO SPECJALNOŚĆ POLECA: pomoce i książki szkolne 
* dl« akół i ucznia dla wszelkich typów szkół.

Kupię motor
dwu-taktowy na ropę 
20—30 koni

Oferty „Głos Wlkp." nr 5642

Poszukuję
dzierżawy młyna mo­
torowego lub wodnego 
5—10 ton

Oferty „Głos Wlkp." nr 5641

SI. Zieliński i Ska
Poznań, ul. Mylna 16/18

Telefon 34-27

Wytwórnia 
części rowerowych
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• Sztandary
0 Chorągwie i paramenta kościelne | 

poleca znana firma g

Józef Lowiński □
* Poznań, '//. Garbary45 •
H Liczne uznania za prace 4960

ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE
Inż. Fr. Pałaszewski i Synowie, pod zarz. państw.

ROGOŹNO WIkp.

Budowa młyriów, spichrzów 
i elewatorów zbożowych
Maszyny młyńskie, urządzenia transpor­
towe, rowkowanie wałków, frezowanie 
trybów do walców

Porady techniczne.
wykonanie schematów przemiałowych, projekty, koszto­
rysy, przebudowa i odbudowa zniszczonych młynów

Centrala Zaopatrzenia i Zbytu
przy Dyrekcji Przemysłu Miejscowego

Poznań,'ul. Chełmońskiego 10 — teł. 74-18
zakupuje po najwyższych cenach wszelkiego rodzaju surowiec, 
materiały techniczne i narzędzia — m. innymi: 
azbest, surowiec protektorowy, karbid —’ papier do pakowania, 
sznurek konopny — chemikalia jak: alkohol metylowy, roz­
puszczalniki, sole mineralne, terpentynę, oleinę, stearynę, oleje

naturalne, barwniki anilinowe, pokost, tłuszcze techniczne.

| Zakup

„SMAKOSZ*
Fabr SurogatówKawowydłiCykorii

łan Kozłowali, Żnin
TaMwM ......-

f ZABAWKI
w wielkim wyborze 
poleca specjalny skład p f.

S „śuiiaigh Dziecięcy"
Podgórna 14, nar. Szkolnej

Również płyty patefonowe

ddy&uły kosmetyczne 
yospodoccze - malarskie - techniczne

Centralna Drogeria j. czepczyński sukc.
Poznań, Grochowe Łąki 3 — Tel. 27 77 

Drogeria Universum J. Czepczyński sukc.

Sprzedaż |
Poznań, Czerwonej Armii 5 — Tel. 23 33

| Detal

Zawiadamiamy
naszych Szanownych Odbiorców, że siedzibę naszej firmy, 
która w czasie działań wojennych uległa zupełnemu znisz­
czeniu, a po wznowieniu działalności mieściła się przy 
al. Marcinkowskiego 15, przenieśliśmy do nowych lokali
przy ul. Przemysłowej 25 • tel. 4880

Dla wygody Klientów prowadzimy
pomocnicze biuro sprzedaży,
szczególnie drobnicowej, nadal przy alejach Marcinkow­
skiego 15, I piętro — telefon 2301

Ha&cyczne Składy Papieru i Tektury
ft(snislajv &olemshi

fS. 'Hiem&feiuski

„PAPETERIA"
Przybory piśmienne —biurowe »
4968 »

S£W.Jiie(.żyńskieya12 %el.49~09
k y

NAJDOSKONALSZA
pASTA DO ZĘBÓW

FALKIEWICZ-POZNAŃ

Spółka komandytowa w- Poznaniu

T.WŁO DAR CZAK
Spółka i o.odpow. -N • 

Hurtownia towarów 
włókienniczych

Poznań, Stary RyneK 92, z WroniecRiejKrawatyuASTRA
Maszyny biurowe

Warsztaty naprawy
Poznań, Gajów a 4 
Tel. 75-28 
przy Ogrodzie Zoologicznym

PORADY, NADZÓR i NAPRAWY
specj. maszyny do księ­
gowania i liczenia marki 

ASTRA i Hamann 
z fabrycznymi częściami 
wymiennymi

Maszyny do pisania
przefóbki 
na układ polski

wyrabia, przerabia 
i czyści

Wytw. Patentowych Krawatów „AS"
Poznań, Woźna 10

FT.UU. PIECZYŃSKI 
POZN AŃ,UL. CZERW. AftMII 5

9 - J
’• Żądajcie

znanej ze swej jakości kawy słodowej

Do nabycia we wszystkich składach spo- li
O żywczych.
D 5892 O

Maszyny do pisania i liczenia
stale kupujemy

ŚWIECE 13 Złotych medali
3 Krzyże Państw. Rzym — Paryż — Liege

ołtarzowe, dla bractw i I Komunii św. 
PASCHAŁY — TRIANGUŁY 
najprzedniejszej jakości poleca

F E «J A CC99 Ki H
Wielkopolska

Fabryka Świec i Wyrobów Woskowych

POZNAŃ, UL. DĘBIECKA 26
5697 i TELEFON 26-36

Zaprzysiężony dostawca świec liturgicznych

D.H. ZACHÓD
Uznany Hurtowy Skład Sprzedaży
Poznań, Dąbrowskiego 1, lei. 39-50, 42-22 

p o 1 e c a P. T. Kupcom

Artykuły żeliwne i żelazne:
drzwiczki hermetyczne,wycierowe, 
chlebowe, ruszty, płyty kuchenne, 
kręgi, szyby, Siekiery, młotki

Przyjmujemy zamówienia na
gwoździe I garnki lano-żeliwne

Hurtowo I detalicznie:
artykuły instalacyjne, wanny, auto­
maty i termosy gazowe i elektr., 
baterie i armatura łazienkowa, 
umywalnie, płuczki W. C., ku-

| chenki gazowe, elektryczne, wę­
glowe, zlewy itp.

Na składzie papa

K. KOCHANOWICZ i S-ka
plac Wolności 13 — (obok 3 Maja)

I Deski
r—stolarskie, budowlane, ban

1
I
I

towbę, łafy, opał, dybie-for* 0 
niery, drewno generatorowe 0 
poleca I

Państwowa Agenda Drzewna 0

„P A G K D” :
biura: Poznań, ul. Matejki 3, tel. 64-78, 79 ® 

Składnice:
tarcicy i opału — Poznań, ul. Przemysłowa 3 (pL Drwęskiego)

g słowa 3, te

dykt t fomieru — Poznań, Wierzbięcice 9 
drewna generatorowego — Murowana Goślina, ul. Przemy­
słowa 3, tel. Murowana Goślina 9 2-257
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PAŃSTWOWA
CENTRALA HANDLOWA $

ODDZIAŁ w POZNANIU $
św. Marcin 65, tel. 35*18; 44-65; adres łelegr. „Peceha"

Cukier 
Sól

Makarony
Zapałki

Cukierki 
Soki owocowe

Wina owocowe

SPRZEDAJE 
po cenach hurtowych Tekstylia 

Emalie
Art. techniczne 

Mat. budowlane
Miał koksowy 

Smołę pogazową
Wyroby żelazne

KUPUJE
Zboża — przetwory—nasiona strączkowe—pasze—ziemniaki —warzywa

ZAOPATRUJE
Konsumy fabryczne oraz Zrzeszenia Pracowników 
Instytucji Państwowych i Samorządowych.

;; ‘pczyidź i spcó&ią
<; apeze&wiasz się, że

;; najwyborniejsze ciastka i torty
znajdziesz w cukierni

JANA DOLECKIEGO
4983 przy ul. Marszalka Focha nr 32

W pierwszą rocznicę oswobodzenia polecamy
naszym Szanownym Odbiorcom:

Pastę do zębów ALBODONT 
Krem matowy Lion
w gatunkach przedwojennych

Wkrótce ukaże się na rynku nasz niezrównany

Krem do golenia ZZsfe S53
3 i S. Stempnietuicz,

UWAGA! Znana od 40 lat
„Centralina Michlowskiego“

Najlepsza do hodowli i szybkiego tuczenia świń. Do 
nabycia we wszystkich okręgach „Społem", „Rolnikach", 
Aptekach, Drogeriach i Składach Aptecznych.

Magazyny i biura Centraliny Jana Michałowskiego 
5868 Poznań, uł. Siemiradzkiego 1O m. 2

Tymczasowy Zarząd Państwowy

ODDZIAŁ w POZNANIU
BIURO: UL. PADEREWSKIEGO 1, łt. ptr. 

Telefon 26-55

poleca wagonowo i z własnych składnic:
żelazo, dźwigary, blachę żelazną i cynko­
wą, ołów, cement, wapno, cegłę, pustaki, 
dachówkę, gwoździe, liny druciane ocyn­
kowane, drut, siatkę ceglaną drucianą, 
płyty „Suprema", kafle, flisy, piece prze­
nośne, kuchenki „Westfalki", papę da­

chową itp.

Gfóune ntagazynif ulica Hąslorouusklch <S 
lulelon 64-66

MAGAZYN MODNYCH ARTYKUŁÓW
DAMSKICH I DZIECIĘCYCH

S. KACZMAREK
'■ POZNAŃ
i > ul. 27 Grudnia 12 ul. 27 Grudnia 12

5156

Państwowe Przedsiębiorstwo 
Traktorów i Maszyn Rolniczych 

Oddział w Poznaniu 
Plac Wolności nr 14

niesie pomoc w pracach rolnych przez mechaniczną obróbkę 
ziemi i omłoty. Wykonuje remont traktorów, obróbkę części za­
miennych do traktorów, montaż maszyn rolniczych UNRRA, 
naprawę pługów parowych i lokomobil, pojazdów mechanicz­
nych, produkuje młocarnie, wialnie, brony, kieraty, parowniki, 
dołowniki, obsypniki; wykonuje odlewy tłoków, rusztów do 
lokomobil oraz wszelkiego rodzaju naprawy maszyn rolniczych.

Zadania swoje wykonuje P.P.T. i M.R. przez rozmieszczone 
na terenie całego Województwa Poznańskiego stacje traktorów 
i maszyn rolniczych oraz warsztaty. *,<5

I Artykuły Techniczne i Gumowe I
| — ...... n |

Pasy transmisyjne, Pakunki grafitowane, łojowane i azbestowe 
| suche. — Płyty prasowane i uszczelniające. — Płyty klinge-

ritowe, azbestowe i fibrowe. — Węże wszelkiego rodzaju —
Fartuchy i rękawice azbestowe — Filce techniczne i izola- 

| cyjne. — Oraz materiał instalacyjny dla instalatorów 1

| poleca najkorzystniej j

| HURTOWNIA ARTYKUŁÓW TECHNICZNYCH i BDMDWYCH |
telefon 43—47 Poznań ul. Wielka nr 21. telefon 43—47 B

g ' ■
gtiiiiiiiiiiiiitiiiiiwiiiiiiffliHiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiifliiiiiiiinniiwniiiiiiiiiiiłitiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiitiiinitiiiiiiitiiiiiiiiiiiiłłiiiniiiitiiiiiiWiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiMiiiiiiiiiiiBl

Dyrekcja Przemysłu Miejscowego w Poznaniu
UL. CHEŁMOŃSKIEGO 10 — TEL. 74-18

Centrala zaopatrzenia i zbytu
DZIAŁ SPRZEDAŻY

POLECA

Z WŁASNYCH FABRYK I WYTWÓRNI POD ZARZĄDEM PAŃSTWOWYM

Z FABRYK I HUT SZKŁA
Wszelkiego rodzaju butelki piwne, Iimoniadowe, do wódek, mono­
polowe — gładkie, z grawurą firmową — słoje, słoiki, szklanki, 
buteleczki apteczne, galanterię szklaną.

ARTYKUŁY FARMACEUTYCZNO-CHEMICZNE
Maście i syropy lecznicze — proszki przeciw bólom głowy — pudry 
dziecięce — proszki do zębów — proszki do czyszczenia metali — 
mączki mięsno-kostne — świece — mydlą — farby — lakiery — kit — 
wszelkiego rodzaju wyroby bakelitowe.

ARTYKUŁY BUDOWLANE
Kafle — dachówki — cegły — płyty chodnikowe — słupy graniczne 
i inne.

DZIAŁ METALOWY
Maszyny rolnicze — sortowniki — parniki — pługi — siewniki ogro­
dowe — sieczkarnie i inne — -wanny cynkowe — wanienki — drobny 
sprzęt kuchenny — kuchenki „Westfalki" — wagi.

RÓŻNE w
Meble wszelkiego rodzaju i na zamówienia — beczki i wiadra drew­
niane — oprawy do narzędzi — wszelkie szczotki i pędzle — figury 
wystawowe — walizki — stetoskopy lekarskie — kosze wiklinowe — 
standardowe skrzynie na zamówienia.

CENY HURTOWE

DOSTAWY WAGONOWE

WYTWORY PIERWSZORZĘDNE
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Rejestracja
Polis Ubezpieczeniowymi P. K. 0,

DZIAŁ UBEZPIECZEŃ NA ŻYCIE P. K. O.
POD ZARZĄDEM PAŃSTWOWYM

Poznań - Aleje Marcinkowskiego 21
przypomina:

o przeprowadzanej rejestracji polis ubezpieczenio­
wych PKO. '
Zgłoszenia do rejestracji przyjmują wszystkie Odt 
działy PKO w Bydgoszczy, Gdyni, Katowicach, 
Krakowie, Lublinie, Łodzi, Poznaniu, Rzeszowie, 
Szczecinie, Warszawie i Wrocławiu.
Wszyscy posiadacze polis ubezpieczeniowych PKO 
powinni w swoim własnym interesie zarejestrować 
je jak najrychlej w PKO.'

Zgłoszenia pisemne należy kierować pod adresem Centrali PKO, 
która obecnie znajduje się w Krakowie przy ul. Wielopole 19.

2-256

BIELIZNĘ
łzwodcwa
damską i Mfska. 
DLA WSZYSmCM

, ZAWODÓW
Posiada bogafo zaopatrzone działy piśmiennictwa polskiego 

Prowadzi poza działem księgarskim:

Wydawnictwa kartograficzne 
litwory muzyczne wszelkiego rodzaju 

dewocjonalia

WYTWÓRNIA BIELIZN/ 
STARY RYNEK 76

FILATELIŚCI!
Największy wybór 
znaczków z Polski 
i Europy znajdziesz: 

Biuro Filatelistyczne
Lechosław Piewka 

Leszno Wlkp. 
Bo!. Chrobrego nr 42

Wysyłam cenniki.

Poznański Przemysł Korkowy
POZNAŃ, ulica Warszawska nr 6 

Telefon nr 41-74
Zakup

i sprzedaż
korhóuj

wszelkiego rodzaju 5575

Wszystkie zlecenia wykonuje odwrotnie, starannie i wyczerpująco. 
Długoletnie doświadczenie w pracy zawodowej upoważnia nas do 
stwierdzenia, że wszelkie zamówienia wchodzące w zakres księ­

garstwa załatwiamy z całą znajomością rzeczy.

Służymy dobrej sprawie jaką spełnia książka, która wiedzie nas na szczyty Inteligencji, 
kryształowych charakterów, mocnych i zwycięskich.

Telefon 13-05 ,.,TO P.K.O, V 4044

„Tlektoc C<z&cnk&ws$a“

Spółdzielczego Browaru „ROBOTNIK" w Czarnkowie

. Poza tym polecamy doskonałe piwa z naszych
BROWARÓW SPÓŁDZIELCZYCH 

21,2 W TRZCIANCE i WYRZYSKU

z dniem 23 II. 1946
ul. Woźna 91 ptr.

..„a więc '
korzystajcie z usłuc 

działu wyrobów par

nOM HANO

| powody doit»i

Wulkanizuje opony, 
dętki rowerowe, śn e- 
gowce, kalosze napra­
wiam wulkanizując

Wprawiam zamki, 
zatrzaski, szybko-ttG io

Poznan 
Mostowa 14- a

ł 5509

Proszki do pieczenia 
Budyń ie

Rejon Zachodni - w Poznaniu

powiadamia wszystkich odbiorców fabryk:

1. „GOPLANA44, Poznań, ul. św Wawrzyńca 11
2. „KANOLD44, Leszno, ul. Król. Jadwigi 37
3. „IRA“, Poznań, ul. św. Wojciecha 29
4. „POZNANIANKA44, Luboń kPoznania
5. „EFKA“, Poznań, ul Marsz. Focha 175
6. „CUKROLA44, Poznań, ul. 27 Grudnia 5
7. „LUBUSZ44, Wieprzyce k/Gorzowa
8. „GERMANłNl44, Poznań, ul. Gorczyńska 46

Zakład Ubezpieczeń Wzajemnych
w POŻNANiU
plac Nowomiejski 8

to ochrona przed skutkami nieszczęścia 

Ubezpieczenia: ogniowe, gradowe, kra­
dzieżowe, odpowiedzialności praw­
nej, autocasco, nieszczęśliwe' wy­
padki, szyby oraz reprezentacja 
ubezpieczeń'transportowych. 

Oddziały: Poznań, Leszno, Ostrów, 
Bydgoszcz, Toruń, Gorzów, 
Zielona Góra.

Inspektoraty: we wszystkich miastach powia­
towych

2-226

im—— iiiiiinine————iiiiiiiinimiiiiiiiiiiiiiiiiia—i——  
i iiiiuiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiMia———————iUiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiii i—i—HQBn—aiiiiii!iiiii!iiiiiiiiiiiiii!ii!ta—Kaa£a—tt—ii'iiiiiiuiiitiiiiiiiiiuiT

że z dniem 1 marca 1946 r. sprzedaż wyrobów podległych nam 

wyżej wymienionych fabryk odbywać stę będzie wyłącznie przez

WYDZIAŁ ZBYTU ZJEDNOCZENIA 
Tel. 45-87w Poznaniu, ul. Cieszkowskiego 1.

i przez sklepy fabryczne, składy konsygnacyjne oraz przed­
stawicieli zjednoczenia. mj:
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BATERIE ANODOWE, KIESZONKOWE, ŻARÓWKI
Przedstawicielstwo oraz wyłączna sprzedaż hurtowa

MICHAŁ MIELCAREK
POZNAŃ, obecnie UL. RZECZPOSPOLITEJ 8 

Wysyła się również za zaliczeniem pocztowym

DYWANY w specjalnym składzie •

Magazyn mój bogato zaopatrzony w

Dywany — Pomosty — Dywaniki 
Chodniki—Serwety—Wycieraczki 
Materiały meblowe i dekoracyjne — Tapety itp.

gwarantuję kupującemu korzystny i rzetelny zakup

Specjalność:

F f R 4 /I r
w każdej szerokości — imponujący wybór!

Dywanów Antoni MARKWITZ
Poznań — Al. Marcinkowskiego 19, parter i I piętro — Tel. 34-26 

Największy specjalny magazyn tej branży w Poznaniu

10. (1ir<aim)U)sUt

Skład Papieru i Warsztaty Maszyn Biurowych 
Poznań, piać Wolności 2

przyjmuje do naprawy:
maszyny biurowe i wieczne pióra wszelkich typów 
oraz przerabia maszyny do pisania na układ polski 
nowymi, oryginalnymi czcionkami 2468

Rok zał: 1847 Fachowa Obsługa Telefon 28-65

Ł o Ż

P © Z ® A Ń, uh ca Kantaka 10, lelelony: 1<>-70, 16-71 — Fabryka w Starołęce 
WYTWARZA: MYDŁA — PROSZKI DO PRANIA — PROSZKI DO SZOROWANIA I

SALON SZTUM

^nurp

'"-K/ sp- £ o-o- "—i-

/EUPU JE ^SPPZEDAJE 

udra/zy^dyLuany^cirdy&E 

porcefcn^ i

KSIĘGARNIA
CZASOPISMA 

g POZNAŃ, UL. SEW. MIELŻYŃSKlfeGO 20

Kazimierz KNAST
Wyborowe nfcssrywo

POZNAN, 3 Maja 5

WOSKI 
DZIECIĘCE
AUTKA, GŁĘBO­
KIE, SPACEROWE

K A
' ŁÓŻECZKA DZIECIĘCE METALOWE, ROWERKI, 

HULAJNOGI.
WYROBY STALOWE:

NOŻE, BRZYTWY, NOŻYCZKI, ŻYLETKI, NA­
KRYCIA, ŁYŻKI, SCYZORYKI, WSOWKI, LOCZ-

V KOWKI, KLAMRY DO WŁOSOW.
WYROBY Ś LUniNIOWE:

W WIELKIM WYBORZE POLECA FIRMA
"wt A S c.:
BRACIA 
DOLSCY

Hurtownia papieru, gaian es ii 
włókienniczej i dewocjonałii

B. Grynlecki PflinaŚ Wi8ęł3WSX3 38 teł. 36-36
poleca towary w dużym wyborze po cenach 

konkurencyjnych 5217

SPRZĘT DOMOWY
POZNAŃ, MIEL2YftSKIEGO 16

Dwa odbiorniki bateryjne
(mogą i)yć walizkowej

5 jeden odbiornik uniwersalny 4-6 lampowy 
kupi natychmiast

Poznań, Stary Rynek 23

Ciężarówką
przewozimy towary

poleca swe doskonałe wyroby 
w wielkim wyborze, Specjalnóść: 
śliwki w cźekol., skórka pomar. 
w czekol. laski marc., trufle, 
batony owoc., konfekty, mie­
szanka bridż., mieszanka wybór., 
torebki e-ukal-pt. oraz wszelkie 
karmelki. 4796

„KUP“ ulica Fr. Ratajczaka nr 9

Sam Sanitacny PIE CIE
KAU OWE

c J(litra mout

Przedsiębiorstwo elektro - radiotechniczne 

poleca po cenach przystępnych:
radioodbiorniki w najlepszych gatunkach, 
lampy biurkowe, żyrandole, żelazka, piecyki

, oraz wszelkie przybory elekfro-radiotechniczne 
w dużym wyborze

upujemy każdą ilość odbiorników także bez lamp 
Fachowa naprawa odbiorników

. Poznań 
Marsz. Focha 32

I o Z ASADA ? I

CC
ca

ZASADA

Reprezentacja i Hurtownia

Mniów lasiieisHi i pokrewi^t 
PERTŁK I WAZEŚHlEWiCZ

Pomań.Fr. Ratajczaka 7., tel. 36-31

"<
rsi
-<
GO

PIERWSZORZĘDNY

ŚLĄSKI KWAS WĘGLOWY
w gwarantowanych butlach stalowych 
poleca i w nieograniczonych ilościach -

\ ' oddaje

WOJCIECH ULRYCH
POZNAŃ, UL. PATRONA JACKOWSKIEGO 11 — TELEFON NR. 61-70.

5461

INSTRUMENTY CHIRURGICZNE

MEBLE DO SAL OPERACYJNYCH

ARTYKUŁY LEKARSKIE
I DO PIELĘGNOWANIA CHORYCH

PASY BRZUSZNE — BANDAŻE Z

Poznań 
ul. Sew. Mielżyńskiegoi9
Teł. 29-2§ Tel. 29-25

''OZNĄN. »r
oraz Dąbrowskiego 15

5657PIECZARKI
kupuje 5739

iieslaumia „EMPIRE" 
3 Maja S — teĘ. 39-35

Hurtownio tekstylno

„Łodzianka"
Łódź, Piotrkowska 26 

tel. 260-35
Poleca w dużym wyborze : 
towary łokciowe — wełnę, 
bawełnę, jedwabie, galan­
terię oraz wełnę na roboły 
ręczne i maszynowe dla 
dziewiarzy. 2-189

WYROBY GUMOWE
TECHNICZNE: węże wszelkiego rodzaju — płyty — pierścienie — 

klapy — pasy gumowe — transportery — paski 
klinowe — sznury gumowe

ROWEROWE: opony i dętki — klocki pedałowe — guma wen­
tylowa — rączki gumowe

SMOCZKI — RĘKAWICZKI — FARTUCHY GUMOWE 
SKORGUMA
ŚNIEGOWCE — KALOSZE — BUTY GUMOWE

„ G E T E Z E T "
Inż. W. Gadomski i S-ka
Hurtownia Chemiczna Nr 31

teł. 28-18 i 18-18 Poznań, pl. Wielkopolski 18

Preparaty Ochrony Roślin:
Karbolina emulg., Ciecz kaliforn.,
Siarczan miedzi, Ziarnik, Arviko 
oprócz tego po ćenach fabrycznych 

Trójchlorelyten, Soda żrąca, Azolina.

Dąbrowskiego 17 Skład Fabryki 
TeL 6883 „AZOT" 7^7863

względnie Wielkie Garbary 29

Łsi „WlELCHEMlfl"
Tel. 4330 Tel. 4330 .««

Poma%25c5%2584.Fr
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Nie wskakuj I nie opusz­

czaj tramwaju podczas 
biegu.
Nie stój na stopniach 
i zderzakach.
Nie usiłuj przemocą do­
stać sie do przepełnlo* 
nego wagonu.

Skieruj sie odrazu do 
wnętrza tramwaju.
Nie rozmawiaj z motoro­
wym I nie krepuj 9® w 
kierowaniu wagonem.
Ustąp miejsca do siedze­
nia kalekom, starszym, 
kobietom brzemiennym.
Nie pal wewnątrz wago­
nu, gdyZ wolno to czynić 
tylko na pomostach.
Kup bilet względnie okaż 
sie kartą konduktorowi 
bez wezwania.
Przygotuj pieniądze 
przed wejściem do 
tramwaj ul

nauka jazdy
motocyklowa — samochodowa 
Prawa jazdy amatorskie i zawodowe 
Informacje i zapisy 
każdego dnia w biurze

5092 „AUTO STER"
Poznań, ul. Mickiewicza 36 Telefon 34-77

01 Ja zsBon-] 
iu0J»laJ,

Moąnjuzg 'Moi
zsiqni -d

66SS
.aklBpaiMsAM osoumoju.j asuB,iq

azoM.Jaiąodez j,oui«3s,diM jozpłu
-ulAaiziuafjo M0(D«I!4 «o.zidii?jo

o f z i « a g aso*o86is}l
((3M0qJB^g arqzi Azzd -jpnwą juapiMW *q)

3iqSUBUZ0d -(om .a
pso.woSóisą eoMBuzozoazz -sAzadez

NHVH I
^♦^♦^♦**e**5Mj*****e**e**X**J**5**5»*5»
❖ ❖ ♦♦♦ Miły wieczór spędzisz

w znanym ♦♦♦
*:* najwytwotniejjzym £ 
►$» dancingu **«

* Palais de Danse X*» ”
» Poznań, Pasaż Apollo ♦>
» tek 40-20 * ❖
s 4645 ♦>
»»*«***«**«**»*4«****-»»*-»«{»4{m>**«{m{»»*«

Skóry

ARTYKUŁY TECHMCZ\E 
MASZYNY ♦ NARZĘDZIA

B^LilpopSzulciS^
Poznań

Telefon 34-80 Czerw. Armii 4

r>ooo<xxxxx><xxxx>o<xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxb

SLI.J Delikatesów ~ I
POD ARKADAMI - PLAC WOLNOŚCI NR. 11 •?

G.JANOWICZ
• o

<< polec: Wina w dużym wyborze! <5

K.awę stale świeżo paloną! Ą

& I INNE ZNANEJ JAKOŚCI TOWARY! i>
iU.................................. ....................................................... ...................,.i

B §
| Polecamy znane kauczukowe plastry lecznicza i opatrunkowe f 
! LEUKOPLAST I
I HANZAPLAST 1
1 KAPSIPLAST 1
| ELASTOPLAST |

i artykuły kosmetyczne marki j
1 N I V E A , |

| oraz preparaty lecznicze i
| HAEMATOGEN I

| TUSSIPECT |

1 PEBECO SPÓŁKA AKCYJNA {
POD ZARZĄDEM PAŃSTWOWYM |

H 2-213 j=

i yi/o sezon wiosenny!
Elegancka garderoba męska i chłopięca.

| Piękne płaszcze dla Pań. §
g Najmodniejsze materiały bielskie. §

Jedwabie. j
| Najnowsze desenie I kolory! .................. ... f

g Bieliznę damską i męską w największym wyborze poleca znana firma =

j EDWARD MICHAELIS j
Poznań, ul. Wrocławska 22

1 5905 narożnik ul. Szkolnej — telefon 2214 I 1654 j

Rok zał. 1926 Tel. 26-52 i 23-17

„EMKA“
podeszwowe 
wierzchnie 
oraz przybory

w dużym wyborze poleca

Okoniewski i Górski
Poznań, Klasztorna 3. Tel. 42-49

 3880

OGRZEWANIA CENTRALNE
Blacharstwo budowlane 
Urządzenia sanitarne

wykonuje

JAN BIELAK
POZNAŃ, ULICA MYLNA 3

lerie -

ii

z

poleca 5839

Firma Sieradzki i Synowie
Poznań, ul. Podgórna 10

Drzewa Owocowe 
m rozoodporne
(specjalnie wielki wybór w drzewach plennych 
i karłowych na rajskiej podkł.) agresty pienne, 
winorośle, róże — b ty szlachetne, krzewy 
ozdobne, drzewa alejowe mają do oddania 
Miejskie Zakłady Ogrodnicze Szamotuły 
5084 Szkółka kwalifikowana

St. Kycler i Ska
Poznań, Wielka 9 tel. 14-90 *

poleca
Skóry I przybory obuwnicze

hurt — detal 4958

WYTWÓRNIA MASZYN MŁYŃSKICH

LEON BINDER
Poznań, ul. Strzałowa 2 — tel. 42-85

projektuje i urządza młyny do największej 
sprawności. Maszyny najnowszej konstruk­
cji. Rokowanie walców młyńskich. Poleca 
artykuły młyńskie jak: gazę jedwabną, 
gurty elewat., siatki, materiał do wylewa­
nia luszczarek i kamieni. Na składzie 
sztuczne kamienie wszelkich rozmiarów.

5875

Wrocławska 30

Zakup
wł, M. Włodarczak

Sprzedaż
Wszelkie przyrządy elektrotechniczne, 
aparaty i lampy RADIOWE,
— INSTRUMENTY MUZYCZNE — 
fortepiany, gramolony, płyty,
MASZYNY do szycia, do pisania 
------ i aparaty fotograficzne---------

Własne warssłały naprawy
Badanie lamp na emisję

Przedsiębiorstwo czynne od 8-ej do 17-lej bez przerwy obiadowej.W. TROJANOWSKI
Specjalny Skład Materiałów 
Bielskich, Sukna i Podszewek

POZNAŃ. ŚW. MARCIN 18, TEL. 43-55

MATE#lAtY&PlERWSZORZĘDŃEJ JAKOŚCI

TKLNA OBSŁUGA

496!

Tępimy radykalnie
szczury, myszy, karaluchy, pru9aki, wrony, szkodniki 
polna i leśne oraz wszelkie robactwo domowe

Odpluskwiamy
koszary, szpitale, hotele, mieszkania 

gazem — również na prowincji

„WIELCHEMIA"
X£s, cenlrala deratyzacji i dezynsekcji

> poinańj wielkie Garbary 29—Tel. 43-30

Zarząd Państw. Nieruchomości Ziemskich
Zarząd Centralny

poszukuje '

nieruchomości od 40-60 pokoi
położonej w Śródmieściu, do remontu. 

Szczegółowe oferty z dokładnym opisem stanu oferowa­
nego obiektu oraz kosztorysem należy składać do dnia

1 marca 1946 roku w Hotelu Continental, pokój* 201.

Państwowe Zjednoczenie Przemysłu Ziemniaczanego

Rejon Posnąć
Telefony f5-22 - 15-2*

podległe Ministerstwu Aprowizacji I Handlu
Plac Wolności 13

Telefony 15-22 - 15-2*

produkuje w podległych wytwórniach przetworów ziemniaczanych.
mąką ziemniaczaną

dekstryną kleje roćllnne
syrop ziemniaczany spotywczy 

karmel
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KTO KUPUJE

?Zcmc otwarty
fyzMańsfei J)e&ikate$dui

M AGGPego wyroby i

Knasiecki — Noszczyński
Poznań, ul. Paderewskiego 7

P&icCtt pierwszej jakości i świeżości artykuły spożywcze, 
wszelkie delikatesy, wina i soki 
Kawa — Herbata 2-169

ŚMiadafotia! Specjalność: Zimny bufet

KORZYSTNE!

Księgarnia Wydawnicza
Spółdzielnia „POMOC"

Poznań, ul. Piekary 1, tel. 37-60
poleca

księżki, broszury, nuty, żurnaie, zeszyty, 
pocztówki, albumy, artykuły piśmienne 
PORTRETY Przedstawicieli Państwa 

w wielkim wyborze
HURT 5SM DETAL

1

UIIELKOPOLSKn HURTOUlillR 
papieru i mRTERi8tOui piśmiEnnucH

TOM

Px ZRODtO ZAKIJPIJ I

Ołtarzowe, Paschały, dla Bractw i Komunii św., 
kandelabrowe i domowe

Rcrslę cfo obuwia i padiócg
znanej jakości poleca

JÓZEF DREWNIAK
FABRYKA ŚWIEC i WYROBÓW WOSKOWYCH 

Poznań, ul. Szewska 8 — tel. 44-44 
5870 Zaprzysiężony Wytwórca Świec Kościelnych - Liturgicznych

DEKORA
ZAKŁADY DEKORACYJNE

Spółdzielnia „Pomoc"
Poznań, ni. Chełmońskiego nr 22

Telefon 72-72 
wyko n uj e :

dekoracje przestrzeniowe, wnętrza okien wy­
stawowych, urządzenia stoisk wystawowych, 
oraz wszelkie prace z zakresu grafiki użytkowej

5901

Płaszcze — Ubrania — Spodnie 
Płaszcze damskie — Materiały 
Ubranka chłopięce -Odzień zawodowy

poleca po cenach przystępnych

TAM! Z.AKZJBP
Feliks Konieczny, Poznań, ul. Dąbrowskiego 46, iclelon 34-61

wejście z Rynku Jeżyckiego
5354

ZDJĘCIA
portretowe,

techniczne
i rodzajowe- 

wykonuje reprodukcje

Foto-Reporter Zb.Zielonacki
POZNAŃ - ul. 27 Grudnia 16

M. CZECHOSKI
MATERIAŁY OPAŁOWE

POZHAH, ul. Przemysłowa 14
Telefon 16-33 bocznica kol, 86

WĘGIEL-KOKS-DRZEWO

samochodowe
wszelkich rozmiarów (specj. traktorowe) oraz

fiUit yf u: rótnym zianie
firma' poleca po cenach konkurencyjnych

»©PONJB,«< Spółdzielnia Pracy
ZAKŁADY WULKANIZACYJNE

Telefon 13-80 POZNAN, DĄSZYNSKIĘGO 41 dojazd z Dolnej Wildy 
5777, Wykonujemy rp,3vaieŻ.„Y£szętki.e naprawy, opon i dętek

SROL
"i <x>&x>o<x><><>ooooq<>$qooogo<x>oo$oo

U.GLASERiSyn

0> Biura Techniczno-Handlowe
ó Poznań, Fr. Ratajczaka 15- telefon 27-39

Armaturę do wody, pary i gazu ,
Manometry i termometry ‘
Pasy napędowe i gurty elewatorowe ,
Węże gumowe i parciane ’
Łożyska kulkowe i rolkowe j
Liny stalowe i konopne ,
Pompy podwórzowe i ogrodowe ,

oraz wszelkie artykuły techniczne dla prze- '
mysłu i rolnictwa 5671

_ _____ _ « f £

Związek Gospodarczy Spółdzielni R. P., Spółdzielnia z odt. udz. w W-wie
OKRĘG W POZNANIU

ul. Chełmońskiego nr 1
Centrala telefoniczna' nr 7284, 7091, 7092, 7981, 7983 
Kierownik Okręgu ,, 6946
zast. Kier. Okręgu „ 6905

Posiada następujące Oddziały i Składnice na terenie Woj. Poznańskiego:

Karge, Pertek i Ska
Hurtownia Bławatów, 

Trykotaży i Towarów Krótkich

Poznań, Mieliyńsklego 16, dom tylny
5675

| radiomechanika
❖ Poznań, św. Marcin 25 — Telefon 12-38
I

I
f

Sprzedaż ¥ 
Odbiorniki radiowe, lampy $ 
oraz wszelki sprzęt radio- £ 

i elektrotechniczny 5^ * 

*•*

Zakup

130 spółdzielni spożywców
95 spółdzielni rolniczo-handlowych

140 spółdzielni Samopomocy Chłopskiej 
142 zakładów mleczarskich 
28 zbiornic jajczarskich

Składnica
Składnica
Oddział
Składnica
Oddział
Oddział
Oddział
Składnica
Oddział
Oddział
Oddział
Oddział
Oddział
Oddział
Oddział
Oddział
Składnica
Oddział

Chodzież, Urbanowo 
Czarnków, Rynek 13 
Gniezno, Warszawska 13 
Gostyń, Poznańska 45 
Gorzów, Senatorska 6 
Jarocin, Mickiewicza 2 
Kalisz, Żymierskiego 
Kępno, Wawrzyniaka 6 
Koło, Sienkiewicza 
Konin, Słupecka 16 
Kościan, Kościuszki 46 
Krotoszyn, Kaliska 38 
Krosno n. O., Nadodrzańska 
Leszno, Piłsudskiego 26 
Międzychód, Rynek 4 
Międzyrzec 
Mogilno
Nowy Tomyśl, Mickiewicza

Składnica
Oddział
Składnica
Oddział
Oddział
Oddział
Składnica
Składnica
Oddział
Oddział
Oddział
Oddział
Składnica
Oddział
Oddział
Oddział
Oddział
Oddział

ORAZ ZRZESZA

II

Oborniki
Ostrów Wlkp., Armii Czerwonej 70 
Piła, Towarowa 17 
Poznań, Składowa 4 
Rawicz, plac Wolności 37 
Rypin
Strzelce
Skwierzyna, Szkolna 10
Szamotuły, Rynek 42
Środa, Wałowa 3
Śrem, Rynek 35
Turek, 3 Maja 1
Trzcianka
Wągrowiec, Klasztorna 1 
Wolsztyn, Poznańska 24 
Września, Poznańska 19 
Zielona Góra, Widok 35 
Żnin, Dworcowa 26

27 zakładów przetwórczych
28 zakładów wytwórczych 
10 spółdzielni producentów 
31 spółdzielni pracy
27 spółdzielni innych

Zaplsz sB<* na członka w najbliższej Spółdzielni, a przyczy­
nisz jrię cfo odbudowy yospodarczej Państwa Pohkieyo
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Oddział Wojewódzki w Poznaniu

Biura: ul. Słowackiego nr 55 — tel. 65-95, dyr. 77-34 
Magazyny ul. Garbary 21, tei. 37-98

poleca wagonowo i ze składów:

cement, wapno palone i hydrauliczne, 
ton, cegłę, dachówkę, gąsiory, papę 
dachową, blachę, lepik, smołę, trzcinę, 
płyty heraklitowe itp.

ponadto:

klamry i okucia bndowlane, szpadle, 
kłódki patentowe

gwoździe
porcelana sanitarna 
szkło kolorowe 
termony oszczędnościowe 
piecyki elektryczne o dużej 
powierzchni ogrz.

L.KAPELA
Fabryka stempli 
i Grawernia mech.

zawiadamia Szan. Klientów i Sympatyków, że 
z dn em 25 lutego przeniosła swe biura na ulicę

Pocztową 23
vis a vis ul. Rzeczpospolitej

War,zloty: ul. Solaełta 28

Poznańska Hurtownia 
Włókiennicza 

Sp. z o. o. 

POZNAŃ
Stary Rynek 61 5467

Biuro Techniczno - Handlowe
Inż. T. KR ENZ
Poznań, plac Wolnoici 11 — telefon 34-72

przy artaoji benzynowej
KUPUJE SPRZEDAJE

■o maszyny, narzędzia, aparaty, materiały dia przemysłu, 
•n rzesmosła, handlu, rolni etwa, gospodarstwa domowego 
10 i instytucji

Łódzka Hurtownia Artykułów 
Włókienniczych

Poznań, Św. Marcin 61 —teł. 35-40 
poleca wielki wybór

materlalóu *r<etnlany<~h, 
battelniangch —

S6S8 ieduubnych i jrzaM.

No wout worzona Składnica 
Państw. Agencji Drzewnej

oddz. w Poznaniu 
poleca: wszelkiego rodzaju drewno
stolarskie - budowlane * opałowe
Poznań, ul. Przemysłowa (pl. Drwęskiego)

Pracownia gorsetów i biustonoszów oraz 
pasów wszelkiego rodzaju

wykonuje firma

M. Jaśltowiak 5712 

Al. Marcinkowskiego 16 • Tel. 29-84

HURTOWNIA Nr 24
poro.l»n>, fafanaw i wjrobów szklanych

poznam
Parciana: ul. 27 Grudnia 15 
Szkło i ul. Czajcza 4

uŁojmui-łcz roia-to Poznzń i powiaty; Gostyń, Śrem, Środa, 
Kościan, Wolsztyn, sprzedane hurtowo:

1. porcelanę elektrotechniczną, laboratoryjną i stołową,
1. fajans elektr o techniczny, galanteryjny i stołowy,
3. szkło taflo we i wszelkie wyroby szklane, 5861

Worki, sienniki, płachty nieprzemakalne,
pokrowce na samochody ciężarowe
Fartuchy robocze, derki na konie

5982

Poznań, Przemysłowa 33. Tel. 18-45 

Przyjmuje również worki do naprawy

J

Strona n

Hurtownia towarów 
włókienniczych 
i galanteryjnych

Sp. z ogr. odp.

POZNAŃ 

Plac Wolności 14
Telef. 21-07 Telef. 21-07

Ofceczyński i J. Jiutcaak
mistrz malarski

Poznań, Marszalka Focha 45s
Wykonujemy wszelkie prace w zakres g 
malarstwa wchodzące, jak również 2

yad£a * cekłatny * napisy

A. RATAJCZYK 
Poznań - Dębiec 
ulica Swierczewska 11
przyjmuje każdego czasu 
jaja do wylęgu za opłatą

Na życzenie wysyłamy szczegółowe oferty5854
——

Poleca do sadzenia wiosennęgo

DAHLIE - GIADIOLE
najnowsze odmiany, wielki wybór 
Proszę zażądać oferty

ti, Leszno (Wllsp.)W.E.Cogolewshi, Leszno 
ulica Zacisze nr 3

Rutynowany
buchalter zbożowiec

potrzebny od zaraz
do Spółdzielni Rolniczo - Handlowej 

(również sił żeńskich)
Oferty Głos Wielkopolski nr 5464.

urzęduje codziennie
od S-ej do 15-ej

g z wyjątkiem świąt

zc> dawniejszym swoim gmachu przy

ul. Armii Czerwonej 13

Siewna[Eiłrala Zelazag
Zarząd Państwowy -

Poznań, Żydowska 2/3. Tel. 32-53e» 
Oddział Skalmierzyce Nowe Tel. 144 g 

poleca: g
Żelazo Blachy -»

Rury gazowe i wodociągowe 
Artykuły instal. —- sanitarne $

Państwowe Warsztaty | 
Samochodowe

Poznań, ul. Gąsiorowskich 4
r»

remontu/ą samochody 

osobowe i ciężarowe g 
szlifują wały 

korbowe i cylindry

, , 2-180
! «•••••••••••••••••••••••••••• 8

Lekarskie
Dr nad. Zygmunt Kornacki,
specjalista ginekolog i poło­
żnik, Siemiradzkiego 3, tele­
fon 63-78, godziny przyjęć 
13ł/s—16. 4906

Dr Łączkowska, specjalistka 
gardła, nosa, uszu, Mickiewi­
cza 22. 2918

Lekarz-dentysta Ja-worowica, 
1C—12 i 3—5. Mickiewicza 24, 
telefon 31-38. 5009

Lekarz-dentysta — Bronisław
Grajewski przyjmuje od godz. 
9-tej do 12-tej i od 3-ciej do 
6-tej ul. Dąbrowskiego 44, 
m. 6. 5703

Wolne posady
Marszantka potrzebna. Oferty: 
„Głos Wielkopolski" nr 502Ó.

Gosposia inteligentna, z do­
brym gotowaniem, na dobre 
warunki, do samodzielnego 
prowadzenia domu, dwie oso­
by, potrzebna od zaraz. — 
Oferły: „Głos Wielkopolski" 
ur 2-203

1 oszukuję szwaczki na szale 
■ krawaty w dom. Oferty do; 
u« »r", Poznań, Ratajczaka 7, 
pod 2.467. 5695

SKALE DO RADIOODBIORNIKÓW
różnych typów, poleca

..KOPIOTECHNIKA"
Poznań, Wlerzbięclce 18. Tel. 19-55

Na prowincję wysyłamy pocztą. Przy zamó- 
2 Wleniach prosimy podać nazwę i typ »pa- 
* tatu oraz wymiar skali

Potrzebna biuralistka-kaajer- 
ka do powiatowego miasta. 
Warunki diobre. Oferty z ży­
ciorysem ,,Gios WielkopoL 
ski" nr 5965.

Stolarza budowlanego, majstra 
drogowego, kilku murarzy za­
trudni Przedsiębiorstwo budr. 
wlane Snozeoin. Akord, przy, 
działy, wo-lne mieszkanie. In­
formacje: Rolna 52a, I piętro, 
Walczak, od 4 godz, 5438

Księgowy Wykwalifikowany 
(kawaler) do prowadzenia 
księgowości w Spółdzielni 
potrzebny ttatychmiast. Ofer­
ty z odpisami świadectw u- 
prasza się nadesłać do „Głosu 
Wielkopolskiego" nr 2-231,

Od Ł. III. 46 poszukuje się 
wykwalifikowanej higienistki 
dli Stacji Opieki nad Matką 
i Dzieckiem w powiecie gnie­
źnieńskim. Zgłoszenia kiero­
wać do Lekarza Powiatowego 
przy Starostwie Powiatowym 
Gnieźnieńskim w Gnieźnie.

2-243

Gospodarstwo rolne przyjmie: 
Dojarkę, obsługa krów, świń. 
Dziewczynę, prace domowe. 
Mężczyznę do koni. Chętnie 
rodziną na ordynarię. Poje­
dynczych według umowy. 0- 
fćrty „Głos wielkopolski" 
nr 2-239. ♦

lP. K. O.
V —4499
Biuro Daiału Ogło
przy ul. Wyspiańskiego 10, I piętro*

OGŁOSZENIA DROBNE
i czynne ’

Konto: Fank 
„Społem”

dni powszednie od 8-mej rano do 13-tej, w soboty od 8-mej rano do 12-tej w Poznaniu 
: Tel. 64-75. — Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Ekspedientka do piekarni « 
cukierni potrzebne. Głębocki, 
św. Marcin 5. 5653

Cholewkarzowi dam pracę 
po«za dom. Adces wakaże 
„Gfc* Wiełkopołski" nr 5450.

Gospodyni może się zgłosić od 
zaraz. Informacje Marszalka 
Focha 64 Kwiaciarnia. 5516

T okarz kwal i fik owany po. 
trzebny. Fa T. Czajcayńeki, 
Dąbrowskiego 89 5601
Uczeń piekarski 2 ctóbrej ro­
dziny, najchętniej z prowincji 
jfarat. Piekarnia tri. Kwiatowa 
4 Poznań. 5631
16® fryzjerów, 100 frysjerek 
(czeladników) przyjmie Cech 
Fryzjerów, Wałbrzych, Dolny 
Śląsk, M. Żymierskiego 4.

Pomocnik szewaki potrzebny 
na reperacje zaraz. Fredry 3 
Kamiński. 5570

Potrzebny uczeń krawiecki.
Grottgera 9, m. 5, Jary®®. 5551

Kucharki do restauracji dwor­
cowej Kostrzyn n/Odrą po­
trzebne. Zgłoszenia Glinka, 
Wrocławska 26. 5673

Potrzebny pierwszorzędny wy- 
k walif lk owan y cz ap nik -czap - 
niozka. W. Jasińska, Wro­
cławska 30. 5681

Dziewczyna do lekkich prac 
domowych do 3-ch osób po. 
trzebna. Warunki dobre. Może 
być także z prowincji. Of. 
„Głos WieikopoWei" nr 5558

Fryzjerka siła pierwszorzędna 
potrzebna na wyjazd. Między, 
rzecz, Rynek 18 . 5669

Słodlarz na artykuły sportowe 
potrzebny zaraz. Dom Spo-rto- 
wy św. Marcin ?3. 5537

Sztandary
chorągwie, paramenta, bieliznę kościelną 

wykonuje znana od 30 lat firma 
Kędzierska, Poznań - Górczyn

ul. Zgody 20 przy kościele dojazd tramwajem 4 i 5

Wulkanizator potrzebny. 0- 
ferty warunkami „Głoa Wiel­
kopolski" nr 5541.

Osoby samotnej, inteligent­
nej, potrzebuję do prowadze­
nia domu i opieki nad dzieć­
mi. Adres wskaźe „Par" Po­
znań, Ratajczaka 7 pod 2.450

5684

Ogrodnik, żonaty, do majątku 
pod Poznań, potrzebny celem 
zaprowadzenia ogrodnictwa 
Handlowego. Oferty z poda­
niem warunków „Głos Wiel­
kopolski" nr 5719.

Dziewczyna zacna i solidna 
lub kobieta (może być z dziec­
kiem) do pomocy w goepo- 
darstwie-ogrodzie potrzebna. 
Rodzinne traktowanie zapew­
nione. Oferty „Gło« WTkp." 
nr 5914

Kucharka do stołówki może 
się zgłosić „Herbaria" Pocz­
towa 14/15. 5693

Ekspedient rutynowany, bran­
ży spożywczej potrzebny, 0 
ferty „Głos W!kp,“ nr 5666

Szuka posady
Szofer . mechanik szuka f 
sady. Oferty „Głos Wieli 
polski" nr 5607

Wykwalifikowana biuralistka, 
biegłe maszynopisanie z prak­
tyką i świadectwami poszuku­
je pracy. Grobla 6 m, 30 
Janina. 5591

Poszukuje pracy za gospoda­
rza kawaler 33 lata. Oferty 
„Głos Wielkopolski" nr 5633

Ogrodnik żonaty, wykwalifi­
kowany z długoletnią prakty­
ką, pierwszorzędnymi świa- 
dectwami, poszukuje kierow­
niczego stanowiska. Oferty 
„Głoa Wielkopolski" 5620.

j

Księgowy rutynowany bilausi- 
stą przyjmie prowadzenie 
ksiąg i prace bilansowe. Zgło­
szenia „Par" Poznań, Rataj­
czaka 7 pod 2.451. 5683

Maszynistka, własna maszyna, 
szuka pracy godz. Oferty 
„Głos Wielkopolski" nr 5563

Nauka

Prywatne Kursy Handlów 
Skrzypczak-Jaro szki ewicz owej 
— pl. Wolności 2 — kursy 
półroczne wieczorowe 1 mar­
ca. ’ 4772

Półroczny Kurs Handlowy
pisy: Prywatne Koed. Kursy 
Handlowe Skrzypczak — Ja­
noszki ewiczowej, pł. Wolno­
ści 2. 5088

Student, rutynowany korepe­
tytor, udziela korepetycji z za­
kresu gimnazjum. Ul. Grobla 
nr 6, m. 30, godz. 16-19. 5590

Szkoła tańców towarzyskich, 
scenicznych, stępa, baletrai- 
strza Szczurka-Szczurkowej. 
Przeozaica 3, m 8. 5029

Prywatne Kursa przysposobie­
nia do kierownictwa przed­
siębiorstw państwowych, pry­
watnych lub spółdzielczych. 
Indywidualnie lub w zespole. 
Zgłoszenia: Sienkiewicza 10, 
m 3, Tadeusz Marwcg. Autor 
książki „Najzdolniejszy ayn 
do handlu i przemysłu — co­
dziennie 14—16, w niedzielę 
od 10—13, 5286

Szkoła tańców Adeli Szczur, 
kówny —Jana Szczurka. Aleje 
Marcinkowskiego 2a, parter.

4750

Kursy Handlowe rozpoczynam 
4 marca. Prywatne Kursy Han­
dlowe Smólskiego, Wawrzy­
niaka 33, tel. 4847. 5307

Osobiste

Pończochy, to nasza specjal­
ność. Ceny reklamowe. Nowe 
stopy wprawiamy. Oczka pod­
nosimy fachowo, starannie. 
,,Ewa‘‘, ul. Spokojna 5,, I ptr. 
(przy Marsz. Focha). Firma 
przedwojenna. 5842

Sprzedaże

Kadzie drewniane, nadające 
się do kwaszenia kapusty lub 
ogórków, na sprzedaż. Wuka, 
Poznań, Dolna Wilda 60/62.

5835

Złotniczo - rytowniczej praco­
wni w Poznaniu, całkowite 
urządzenie, sprzedam z po w o- 
du wyjazdu. — Oferty „Głos 
Wielkopolski" nr 5760.

Maszyny do pisania., liczenia 
sprzedaż, kupno, zamiana; 
przeróbki maszyn na polski 
układ poleca ReMa Maszyny 
Biurowe Poznań, św. Marcin 5

5609 *

Spodnie długie, Bryczesy, Golfy
w różnych gatunkach i kolorach 
po cenach najniższych poleca

P. Głogowski

Maszyny do pisania, Kezemia, 
powielacze. Kochanowicz Ska, 
plac Wolności43 (obok 3 Ma-, 
ja). 3243

Radioodbiorniki, anody, akr. 
mtriatory, baterie, sprzęt elek­
trotechniczny najtaniej Radio-

Sechanika, Poznań, św. Mar- 
n 25, telefon 12-38. 49/5

Gabinet męski, wózek dzi - 
cięcy. Poznań, ul. Poplińskich 
11., m 10, 50 7
Sprzedam krowę
Kopanina 92.

Obuwie dziecięce wszelkie- o 
rodzaju stale na akladzi . 
Wodna 14. 56 0

Radio, prąd zmienny. Szwa:. 
carska 14. Pralnia. 5634

Sprzedam leżankę, futro aea- 
lo-we, lisa rudego. Ka. Ko - 
deckiego 26 m. 2. 56 2

Hurtownia Tekstylno Gala i. 
teryjna Nowicki i S-ka, Łód , 
Piotrkowska 6. Jedwabie, bi- 
wełna, bielizna damska, po - 
czochy itp. 2-2 'i

Dla hodowcy 2 kuny żywe — 
parka sprzedam. Oferty z cerą 
„Głos Wielkopolski" nr 2-2^0

Pianino krzyżowe w dość do­
brym stanie sprzeda A Wic- 
ścieki, Łopienno, pow. W-. 
growiec. 2-2_-0
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Gospodarstwo obsiane 30 Hek­
tarów, duże budynki, sprze­
dam. Małeckiego 23, m. 12.

5775

G?.binet, orzech polerowany, 
sypialnie, tanio. Magazyn me­
bli Marian Żytkowiak, Rynek 
Sródecki. 5691

Sypialnia,, jadalnia, fotele, ka­
napy, okazyjnie. Żytkowiak, 
Rynek Śródecki. magazyn me­
bli. ' 5690

Kamienice, centrum Poznania, 
sprzedam. Oferty j„Par", Po­
znań, Ratajczaka 7, pod 2.363.

5211

Serwisy do kawy, śniadań 
dzbanki do kawy, kupisz n 
taniej przy Piekarach 4,
M. Fibich 4807

Kilim, kołdrę, dywany, obra­
zy, serwantkę stylową. Czer­
wonej Armii

5629

Kanarki urządzenie hodowla­
ne sprzedam okazyjnie, Gen. 
Prądzyńskiego 51 m. 5. 5625

Sprzedam skład spożywczy, 
dzielnica Łazarz Of. .,Głos 
Wielkopolski" nr 5619.

Regały składowe sprzedam. 
O f er ty ,. Głos W e lk opolski * ’ 
nr 5618. V

Rower damski. Strumykowa i Kupię sklep kib kiosk w ru- 
4 godz. 4—5. 5707 chliwej okolicy. Branża obo­

jętna. Oferty „Głos Wielko-
Skrzypce koncertowe 
mykowa 1’5 m. 4 godz.

Stru-
4—5.
5706

polski* 5571.

Zegar fabryczny, elektrycrny 
do odbijania kart Oferty Głos 
Wielkp. nr 5662.

Fornier dębowy, dyktę —
większe ilości zakupi Centrala 
Mebli Giętych i Biurowych 
Konieczny, Wrocławska 7.

5568

Wolne lokale

Dwie panienki na pokój z 
utrzymaniem. Za Groblą 3/4 
m. 1._______________ 5582
Skład na pracownię Wilda 
korzystnie oddam. Wielkie 
Garbary 50 ra 17. 5539

1 Unieważniam zagvb‘one wweł. 
! kie dokumenty osobiste na na 
j zwisko Michał Pawlik, urodź. 

26. 8. 1926. 5644

Zgubiono kartę rejestracyjną 
RKU Konin na nazwisko Jan 
Białkowski z wioski Zapo- 
wiedni. 2-240

Poszukiwania

Spadkobiercy po śp. Wojcie­
chu Łagowskim z Wolsztyna 
zechcą zgłosić się do K. K O. 
miasta Wolsztyna w terminie 
do 15 marca 1946. 2-232

Trwałą ondulację, gwarancja, 
wykonuje zakład fryzjerski, 
Wodna 14. 5645

Duże lustro, witryna, biur ocz­
ko. Oferty ,.Głos Wielkopol­
ski" nr 5611

Jadalnia, Pianino, stoły roz­
suwane, motory stałe 2ł/a i ’/« 
konia. Stolarnia Matejki 2.

Stal resorową różnej szero­
kości większą partię okazyj­
nie sprzedam. Przemysłowa 
49 5566

I Już w 24 godzinach! j

♦ wykonuje wszelkie prace fotoamatorskie «
♦ wywoływanie, kopie, powiększenia «
t największe w Poznaniu laboratorium «

| § Foto-Drogerii Bałtyckiej ♦

S
wlaść. Tadeusz Nowicki J

Poznań, u’. Dąbrowskiego nr. 14/16 ♦

Zakup, sprzedaż i naprawa aparatów fotograficznych t
Wózek sportowy łóżko że­
lazne z poduszkami. Strumy­
kowa 15 m. 4 godz. 4—5.

5705

Kupna

Maszynę do robienia lodów 
kupię Kiosk Łąkowa 6. 5588

106 m2 katedralu lub surowego 
,.Żelbet", Czerwonej Armii 12 
____________ • 5560

Mały pokoik. Piaskową 1

Skradzioną legitymację służ­
bową, wydaną przez Kurato­
rium Okręgu Szkolnego Po­
znańskiego nr 32 682, wydaną 
dnia 5. 1. 1946, unieważniam. 
Aleksander Widlarz, Mogilno.

2-224

Unieważniam skradzione do­
kumenty: indeks i dyplom Uni­
wersytetu, metryka urodzenia, 
odpis metryki ślubu, dowód 
osobisty rosyjski na nazwisko 
Ignacy Osi powieź 5632

Unieważnieni zagubioną legi, 
tymację U. P.; legitymację 
Bratniej Pomocy U P, i karty

Zgubiono portfel z dokumen­
tami na nazwisko Maria Ids 
szewrka, Śrem U czci w eg- 
„znalazcę" proszę o zwrot do. 
kumeotów i kart żywnościo­
wych za wynagrodzeniem — 
Śrem. Rzeczna 1. 5637

Oranienbnrczycy — poszukuję 
Ryszarda Zieglera, 1941 Ora- 
nienburg — Sachsenhausen, 
proszony wiadomość: Teodor 
Ziegler, Łódź, Piotrkowska 
118, m. 15. 5699

Pracownia gorsetów, biusto­
noszy, prostctrzymaczy dla 
dzieci, pasów na ciążę Wan­
dy Kęcińskiej. Sienkiewicza 3, 
m. 4. (Jeżyce). 5548

Dożywotne utrzymanie star­
szej zacnej o-sobie da solidna 
rodzina za domek z ogrodem 
łub gospodarstwo. — Oferty 
„Gło>s Wielkopolski" nr 5716.

Bieliznę męską, damską, po­
ścielową o-raz wszelkiego ro­
dzaju kołdry szyje i przerabia 
fachowo. Pracownia bielizny 
i kołder G. Leszczowa. Doli­
na 2, m. 9, przy G. Wildzie.

5580

•••••••••••
• Materace poduszkowe

Pakuły lniane dla tapicerów
oraz

• Artykuły powroźniczc
• poleca z własnej wytwórni

• Fa J.Besf iński, M ŁQ Uri3,te’.67
• • • • • • •
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Jak dawniej, tak i teraz za­
kupisz najtaniej i najlepiej 
p-oóczophy, bieliznę, rękawicz­
ki, skarpety, krawaty, swetry, 
wełnę, galanterię, w starej, 
znanej, istniejącej na Garba- 
rach od 20 lat firmie Jadwiga 
Podhieiska, Wielkie Garbary 
nr 40 (naprzeciw Wodnej).

5103
Maszyny do pisania, liczenia, 
powielacze artykuły biurowe 
kupujemy Kochanowicz Ska, 
plac Wolności 13 (obok 3 Ma­
ja) 3244

Kupujemy kalafonię, wszelkie 
żywice, woski, płyny orga­
niczne, oleje płynne i mazi­
ste, będąc konsumentem, za. 
płacimy najwyższe ceny Fa­
bryka Lakierów, Poznań, św. 
Wawrzyńca 47, telefon 21-20.

2-208

250 ms linoleum, powierzchnia, 
kolor obojętne .Żelbet", 
Czerwonej Armii 12 5559

Samochód osobowy, mało- 
Mirażowy kupię natychmiast, 
ul. Słowackiego 29 m. 6.

« 5549

5623

Poważniejszemu panu oddam 
n-ekrępujący ładnie >imeblo- 
wany pokój (Wierzbięcice) 
Szczegółowe oferty „Par" 
Ratajczaka 7 pod 2 472. 5686

Kiosk w dobrym miiesjcu wy­
dzierżawię Oferty „Głos 
Wielkopolski" w 5660.

.. łużbową Zarządu___
skiego, kartę z RKU, ziamel 
dawanie milicyjne na nazwi­
sko Barbara Kieryłowicz — 
Gruszkowa 3, m 4. 562-2

Teodota Soplica po-szukuje I Czapki z dostarczonego mate- 
Marii Klajman-owej, z którą ’ riału wykonuję. Kanałowa 5/6 
wyszła z Warszawy 2. 10. ! m. 14. 5592
1944 r. z ulicy Mazowieckiej l.------- ------------------------------
nr 11. Wiadomości kierować; Fabryka chodników i wycie- 
Warszawa, Rozbrat 32 m. 25. raczek Lubasz koło Czarnko- 
wejście z . ul. Cecylii śniego- j wa przyjmuje zamów*ienia 
ckiej. 5161 j k 288

Pokost lniany, syntetyczny, 
oleje roślinne, namiastki, la­
kiery emaliowe i bezbarwne 
kupię każdą ilość. Jako kon­
sument płacę najwyższe ceny. 
Czesław Urbański. Garbarz 
12 m. 9 - Tel. 31-13. 4488

Szoka lokalu

Dobrze prosperującą hurtownię cukierków 
zaraz sprzedam z powodu nagłego 

wyjazdu.
Adres wskaże „Głos Wi łkopolski”.

Pośrednfcy milę widziani. 5581

Lokal i 1 ubikacja nadająca 
się na skład, warsztat lub inny 
cel. Bilard z kijami bez bil. 
Poznań, Czartoria 9, m 3, 
I ptr. 5610

Biurko, krzesło sprzedam. 
Zgłoszenia 13—15 Dworkowa 
16 m. 2. 5564

Książki szkolne, naukowe, po­
wieściowe kupuje Księgarnia 
Gierczaka. Poznań, G. Wilda 
59 3178

Okucia budowlane, gwoździe 
oraz narzędzia wszelkiego ro­
dzaju kupuje stałe Hurt Polski 
Poznań, Wro-cławska 14. 5546

Piłę motorową (benzynową) 
do poprzecznego przerzynania 
drzewa okrągłego kupię. Tar­
tak, ul. Raczyńskich 5/8. 5543

Kapie dobrą wylęgarkę. Zgło­
szenia W. Garbary 46 m. 5.

5656

Rodzeństwo — studenci pokój 
w śródmieściu z używalnością 
gazu. Zgłoszenia „P-ar" Po­
znań, Ratajczaka 7 pod 2.229

4633
Mieszkania 2—3 pokoi kuchnią 
łazienką poszukuję, zwrot ko­
sztów. Oferty „Głos Wlkp." 
nr 5643,

Maszyna damska Singera. A. 
dres wskaże „Głos Wielko­
polski" nr 5604 ' v

Wózek dziecięcy, lampy, że­
lazko elektryczne sprzedam. 
Matejki 36“ m. 8 5561

Stół składowy z szufla darni 
okazyjnie stolarnia Dąbrow­
skiego 7&a. 5547

Skład towarów spożywczych 
mieszkaniem sprzedam. Adres 
wskaże „Głos Wielkopolski" 
nr 5545,

Mamy do oddania zarybek i 
kroczki karpia lustrzanego. 
Wielkopolska Spółdz. Rybacka 
z o u. Poznań, Szkolna 11.

5540

Lis nowy srebrny, piękna pe­
leryna srebrna. Marcin 22 
m. 8. . 5536

narzędzia kowalskie, sprzedam 
z powodu wyjazdu. Wiado­
mość: Kościelna 40, m. 3.

5689

Szafa ogniotrwała duża, 2 
skrzydłowa, bardzo dobry 
stan zaraz do sprzedania. 
Zgłoszenia ,,Par" Ratajczaka 
7 pod 2.449 , 5685

Meble sprzeda: 
Sportowy 7 m

Centrokomis: Kapelusze Hiick-
ła męskie, płaszcze, ubrania 
kupuje, sprzedaje Marcinkow­
skiego 19. 5670

Sprzedam maszynę do szycia 
okrągłem czółenkiem. Dą­
browskiego 27 m, 20. 5711

Skład z urządzeniem Marsz. 
Focha przed Palacza, wiado­
mość M. Focha 74 Restau­
racja „Cołombina". 5708

Kauczuk naturalny kupuje 
stale, płaci najwyższe cehv 
„Hatech" — św. Marcina 65.

3794
Bielskie materiały, podszewki 
zakup — sprzedaż. Trojanow­
ski św. Marcin 18 4364

Narzędzia — Metale, artykuły 
techniczne kupuje. Piłat i Ska, 
Poznań. Ratajczaka 15, Pasaż.

4787
Radioodbiorniki, lamj>y radio­
we, wszelki sprzęt radio­
techniczny kupuje Radiome­
chanika, Poznań, św Marcin 
25. telefon 12-38 4976

Radio uniwersalne kupię w 
dobrym stanie. Oferty „Głos 
Wielkopolski" nr 5655

Kupimy drzewo n>a regały, kan­
tówkę i szalo wkę „Herbaria" 
Pocztowa 14/15. 5694

Wszelkie woski, parafinę, 
barwniki kupuje ,.Orion" Po­
znań, ul. Poznańska 12. 5682

Baraku przenośnego poszukuje 
Spółdzielnia „Na«z Bór" Po­
znań, Słowackiego 13, tele­
fon 37-77. 5665

Sachsa motorek do 100 cm3 
na pedały i starter kupię.

XX/. 0.14.- zufłc1!.: *

Nowa otwarty 
akl p wyrobów mięsnych

Braci Dawidowskich
przy ul. 27 Grudnia 15 tel. 22-79

, poleca a we znane wy ©by mięsne
* oraz bneb nię
n na wszelki* nroczystoś .i domewa

Worki mączne kupię. Centrala 
mąki, M. Focha 31. 5256

Kupię dom z ogrodem lub 
gospodarstwo rolne, w Po­
znaniu. Adres wskaże „Głos 
Wielkopolski" nr 5600

Srebrne wyroby, złote, obrazy 
porcelanę, wszelkie starożyt­
ności, kupuje — przyjmuje ko­
mis „Lamus" Sieroca 5/6.

5345
Drewno liściaste przetarte lub 
w okrąglakach, jak: jawor, 
klon, lipa, grab, grusza, cze­
reśnia, brzoza, jesion itp. Of.-. 
A. Mulczyński — Z. Szatkow­
ski, architektura wnętrz. Me­
ble — Rzeźby — Intarsje. 
Poznań, ul Śniadeckich 10/12. 
Tel. 78-12 4736

Cu&cala

Państwowa Fabryka nr. 6

POZNAŃ
ul. 27-go Grudnia nr. 5
Tel. 16-52 Tel. 16-52

Jedno lub dwupokojowe z ku­
chnią spiesznie poszukiwane 
za zwrotem kosztów. Oferty 
„Głos Wielkopolski" nr 5597

Urzędniczka szuka skromnego 
pokoiku. Oferty „Głos Wlkp." 
— 5592.

wzigl, biuro Śródmieście lub 
Łazarz, Centrala Mebli Gię­
tych i Biurowych, Konieczny, 
Wrocławska 7. 5567

Dobre warunki dam za ładny 
pokój umeblowany lub pokój 

kuchnią bez mebli. Zgło­
szenia „Par" Ratajczaka 7
pod 2.479.

Poszukuję 4—5 ubikacji na 
hurtownię w centrum miasta. 
Remont przeprowadzę. Zgło- 
szenia „Par" Poznaj Rataj, 
czaka 7, pod 2.446. 5679

F
I

trum. Zgłoszenia „Par ’ Po­
znań, Ratajczaka 7 pod 2.442,

5678
Poszukuję lokalu na magazyn 
w śródmieściu „Par" Poznań, 
Ratajczaka 7, pod 2.443. 5676

Dentystyczne artykuły kupuje 
i sprzedaje „Dental" Szrama 
i Kopczyński, Poznań Fredry 3

5700

Niekrępnjącego kilka dni mie­
siącu. cena obojętna. Oferty 
„Par" Ratajczaka 7 pod 2.464

5674

Dzierżawy

Zamiana
3 pokoje kuchnia ogród, me- 
blami, śródmieście Odolanów 
zamienię na Poznań. Szama­
rzewskiego 38 m. 13 Jeżyce.

5556
Pokój kuchnia na Wildzie 
oraz duży pokój używaniem 
kuchni, łazienki na Łazarzu 
na 2 pokoje kuchnię. Adres 
wskaże „Głos Wielkopolski" 
nr 5624.

Pieniądz
Mam 100.000 gotówki, czekam 
na propozycję. Oferty „Głos 
Wielkopolski" nr 5659,

Gospodarstwa od 20 do 50 ha
obejmę w dzierżawę. Oferty 
do „Par", Po-znań, Ratajcza­
ka 7, pod 2 480. 5687

Zguby
Wszelkie papiery, dowody o- 
sobi-ste, skradzione wraz port­
felem tramwaju dnia 16. 2. na 
nazwisko mgr farm. Helena 
Zerbe, unieważniam. 5627

Unieważniam zagubione za- 
świadczenie demobilizacyjne 
nr 47, wystawione przez RKU 
Poznań-miasto na nazwisko 
por. Piotra Kędzierskiego, sy­
na Wawrzyńca, urodź, dnia 
12 października 1912 r. 5855

Drożdże lubońskie codzie

Kawa FRANCKA, BOHMA i inne

5672 Marmolada w wiaderkach

izienme świeże

Cyrkle, przybory rysownicze 
— szkolne — pióra — ołówki 
kupuje Księgarnia Gierczaka, 
G. Wilda 59 3179

Kalafonię, tłuszcze zwierzęce 
i oleje roślinne, glicerynę, 
olejki eteryczne i perfume­
ryjne, woski białe i żółte w 
blokach i łuskach, żelatynę, 
lakiery, farby, pokosty, pędzle 
kupuje stale — Hurtownia 
Drogeryjna, Poznań. Półwiej- 
ska 39, tel. 1963. 5308

Kleje stolarskie i szewskie. 
Ago, mleczko kauczukowe, 
kauczuk, lakiery nitro bez­
barwne, czarne i kolorowe 
rozpuszczalniki kupuje sta-le, 
Hurtownia Drogeryjna Poznań, 
Półwiejska 39, teł'. 1963. 5332

Mydło do prania i toaletowe

Proszki do prania, szorowania

Pasty do obuwia, do podłóg

Maszyny do pisania przerabia­
my na układ polski Na pro­
wincję wysyłamy mechaników 
przy większej ilości maszyn.. 
W. Chrzanowski, plac Wolno­
ści 2. 5503

Odzież męską, dam-ską, mundu­
ry szybko solidnie wykonuje 
Zakład krawiecki, Czesław 
Wiśniewski, ul Podgórna 9 
I piętro. 5483

-TA» WW I - I X Zamkowa 6
Hurtownia art. spożywczo-chemicznych Telefon 31-33

Podnoszenie oczek wykonuje
szvbko i tanio Matejki 67 
m. 5. - 5^26

Parkietowe posadzki nowo 
układa, naprawia, czyści i 
konserwuje. Biuro, Piekarr 
12a, tel. 42-26. 5395

Zagubioną wojskową-kartę re­
jestracyjną RKU Poznań na 
nazwisko Kazimierz Nijaki 
unieważniam. 5608

RKU Poznań na nazrwisko 
tia® Wiśniewski unieważniam.

5614

Zgubioną kartę rejestracyjną, 
do-wód osobisty na nazwisko 
Franciszek Piwoński uniewaź- 

i. 5583

Poszukuję rodziców Marii Pa­
wła Baby, zamieszkałych o- 
statnio w Wiczynie, pow. Zło­
czów. woj. tarnopolskie. Wia­
domości pro«i Władysław Ba­
by, Pecna, poczta Iłówiec, 
powiat Śrem. 5584

Kto może udzielić informacji 
o łosię Staoiisłąwai^aijdyką., 
więźnia obozu w Oświęcimie, 
blok lOa, nr 9553. O łaskawe 
wiadomości prosa: W, Łajdyk, 
Poznań, Spokojna 4. 5691

: „SALON PORCELANY':
y Pezaań, nl. 27 Grudnia 15 tel. 21-72 4

4 State u składzie partalaaa i szkło. §4 
♦ Wypożyczamy i: wszelkie crotiystaici.

Osobę, która zabrała torebkę 
z firmy Karge ul. Wrocławska 
28z29 uprasza się o zwrot za­
wartości za wysokim wyna. 
grodzeniem. 5355

Unieważniam zniżkę kolejową 
nr legitymacji 5026. Uczciwego 
znalazcę proszę zwrot zniżki 
pocztą. W and a Ka czor ek, Druż - 
backiej 7, m. 8. 5606

Wiadomości o por. Kazimie­
rzu Pancerza, przebywającym 
w obozie II, C, Woldenberg, 
barak 19a, prosi Jan Elmisz, 
Poznań, Pocztowa 23, m. 7a.

5598

Zgubioną wojskową kartę re­
jestracyjną RKU Tarnobrzeg 
na nazwisko Józef Jaworski 
un i eważniam. 5555

WAGI
uchylne, automatyczne, 
precyzyjne dla prze­
mysłu i handlu, oraz od­
ważniki poleca i kupuje

Remont-juslage-przebudowo

POZNA A, ul. Fredry 1, tel. 25-55

Poznaj siebie 1 Grafolog opisze 
twój charakter, zdolności, 
przeznaczenie. Nadeślij próbę 
swego pisma i 30 zł. Szczęś­
niak, Pleszew, Malińska 4.

2-222

Przetwory młyńskie. Stałych 
dostawców na Poznań poszu­
kujemy. Magazyn, tabor do 
dyspozycji. — Oferty „Głos 
Wielkopolski" nr 5557.

Posiadam plac budynkami biu­
rowymi, składnicami, centrum 
Poznania. Przyjmę przedsta­
wicielstwo poważnej firmy lub 
wspólnika gotówką. Propozy­
cje: „Par". Ratajczaka 7, pod 
2-439 5510

Krawaty i szale '.Rokoko" 
sprzedaje hurtem. Wytwórni* 
Krawatów , .Rokoko6 Poz­
nań. Ogrodowa 4, teł 23-32.

A N I 
^PANA
Mi

fia&ca

Poszukuję

mieszkania
3—5 pokojowego z komfortem. 

Remont zwrócę lub sam przeprowadzę.
Pośrednictwo dobrze wynagrodzę. 
Oferty: „Głos Wielkopolski" nr 5396

Zgubione dowody: dowód O. 
K. P. nr 3639/1., bilet okreso­
wy 40000/A, kartę rowerową, 
karty żywnościowe na nazwi­
sko Czesław Gerwozik unie­
ważniam. 5552to wyraz pierwszej jakości 

towaru jaks

oraz
inne świeże pieczywo

eeeeeeeeeeeeieeeeeeet
Administracja: Ogłoszenia — Wyspiańskiego 10, 1. Tel 64-75. Konto PKO V-4499, Bank 
Spotem 8. Kolportaż (abonament, pojedyncze egzemplarze i kolporterzy) — Bukowska 3. 

Telefon 78-64, Konto PKO V-4400, Bank Spotem 25.
--------------------------------- j............... ...............................................................................................

Unieważniam skradzione do­
kumenty na nazwisko Stani­
sław Stankiewicz, zam. Klę­
czany k. Nowego Sącza. 5377

Skradzione pTawo jazdy nr 
8449 na nazwisko Tadeusz Ko- 
tlański unieważniam. 5481

Unieważniam zaginiony wek. 
na sumę 1000,— zł z pod- 
m Józef Urbański i Aure-
Urbańska. M. Sendra, 

poczta Gułtowy. Dpw. środa.
5418

W dniu 5. 2. 1946 zagubiono 
2 dowody tożsamości koni nr 
2806 i 2809, wystawionych 
przez Wydział Wojskowy Za­
rządu stół. m. Poznania w dn. 
26. 10. 45 na nazwisko Antoni 
Strugarek i Ska, Poznań, Lo­
dowa 3, m. 3. Uczciwego zna­
lazcę uprasza się o zwrot.

5562
Unieważniam skradzione do­
kumenty na nazwisko Włady­
sław Kaczmarek, Krotoszyn, 
ul. Zdunowska 8: kartę reje­
stracyjną, dowód osobisty, 
wystawiony przez Zarząd Miej­
ski Krotoszyn, zaświadczenie 
Starostwa Krotoszyn na sprze­
daż wyrobów tytoniowych, »a- 
świadozenie na komisową 
sprzedaż, świadectwo moral­
ności, kartę rowerową. 5702

Poszukuję brata Jana Nadmor­
skiego, marynarza, ostatnio 
Anglia. Wiado-mości prosi brat 
Witold Nachorski, Wschowa, 
Poniatowskiego 10. 5544

Poszukuję aptekarza Lecha 
Stefana Mąkowskdego, lat 36, 
który przebywał na Pawiaku 
latem 1943 r. Zofia Mąkow- 
ska, Kostrzyn, Rynek 6. 5654

Frankfurt n/Menem poszukuję 
Juliana Burao, ur. 1914, prze­
bywającego tam marzec 1944. 
Wiadomość: Irena Burno — 
Łódź, Piotrkowska 129. 5701
Kto może udzielić jakichkol­
wiek wiadomości o Józefie 
Majchrzaku, przebywającym 
forach VII, później Lagńe, 
Mecklenburg-Schwering. Wia­
domości prosi żona Leokadia 
Majchrzakowi, Ulejno, pow. 
Środa. 5595
Poszukuję męża Jana Czujko 
z Baranowicz ostatnio w woj­
sku. Wiadomość prosi żona 
Anna Czujko, Łośno, poczta 
Kładów, pow, Gorzów. 5526
Kto może udzielić wiadomości 
o Edwardzie Michałowskim 
wywiezionym do Munster, 
Westfalia (Hotel Monopol). — 
Wiadomość uprasza Michałow­
ska, Poznań, Kanałowa 15 m. 
U. 5303

BROWARH. LACKOWSKI
Poznań, ul. Koścelna 23
Tel. 62-65 Teł. 62-65

poleca

Piwo Karmelickie 
leczniczo - odżywcze

Ko źlak
piwo specjalne

z hurtowej składnicy, piwo jasne 
pierwszorzędnej jakości

5206 Ó
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